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Należytość uprarza się n a p r z 6 d  nadesłać przekazem pocztowym.

1 7 9 - 4 .
W iny panującej w  narodzie warstwy  

pogrążyły Rzeczpospolita Polską w zupeł­
ną państwową niemoc. Ani armii ku obronie 
granic — ani skarbu ku jej utrzymaniu —  
uni rozumu stanu w  kierownictwie naro­
dowej polityki — ani dosyć hartownej, 
jednolitej woli na szlacheckich Sejmach —  
ani m asy ludowej, tak do obywatelstwa 
podniesionej, aby się stała czynnikiem  ra­
tunku : ten był stan Rzeczypospolitej w  po­
łow ie ośm nastego wieku.

Skorzystała z tego chciw ość postron­
nych. N ie było środka, którymby pogar­
dziła, aby ten stan rzeczy utrzym ywać i 
potęgować. Dziś podstępem i zdradą —  
jutro jawną przemocą, pewną sw ego, bo 
nie było rządu, któryby ją odparł — to 
znowu święconcm i nożami, danemi w rę­
kę nieszczęsnego ukraińskiego chłopstwa —  
zblizała się z dniem każdym do swego  
ohydnego celu. Demoralizowała jednych, 
zdradliwie łudziła drugich —  a łatw em  
jej to było, gdy miała do czynienia z po­
koleniem, któremu spaczone wychow anie  
zaciemniło um ysły, zepsuło charaktery, 
złamało wolę, odebrało samą nawet ucz­
ciw ość. „Sprzedawczyków" były legio­
ny —  zacna cześć obywatelstwa ani wr 
sobie dość silnej w o li , ani na tronie i 
przy tronie nie znajdywała dlla siebie 
poparcia.

W pierwszym  rozbiorze ta zdradliwa 
polityka sąsiadów łatw e odniosła zw ycię­
stwo. A dokonała w tedy piekielnie mą­
drego dzieła: zjednoczeni, choćby w naj­
cięższej niewoli, d a w n o  bylibyśm y byt od- 
fywkali —  rozdarci, daremnie przez sto lat 
jedno pokolenie po drugiem na ofiarne 
posyłamy stosy.

Pierwszy rozbiór działał jak burza, któ- 
i*a oczyszcza powietrze. Lepsze czynniki 
doby wuja sio na powierzchnię narodowe­
go życia Poczyna się okres reform. N a­
prawa edukacyi narodowej, której pod­
waliny położył poprzednio Konarski i król 
Leszczyński — w komisyi edukacyjnej 
znajduje organ, mający i dobrą a św ia­
tłą wolę i moc wykonawczą i zasoby ma- 
teryalne. Poczyna się ruch ku naprawie 
ustaw krajowych, aby szlacheckiej sam o­
woli koniec położyć, a lud wiejski oddać 
pod opiekę praw Rzeczypospolitej. Góruje 
nad wszystkiem m yśl naprawy formy 
rządu —  połączenia wolności z ładem i 
państwową siłą — uobywatelenia miesz­
czaństwa — polepszenia doli włościan.

W A R S Z A W A
w 1794 roku.

i

Skruszyła przemoc najpiękniejsze za­
rody publicznego szczęścia (rozwijające­
go się sejmu konstytucyjnego) wstrzą- 
snienia narodu 17 J4  r. gorliwość sa­
mej t; lko nadziei zostawiła rachunek 
środków; rozsądek przed sercem nie 
śm iał mieć skargi na zuchwałość przed­
sięwzięcia... Duch narodowości strzegł 
języka i jęków potajemnych. Rozkazy­
wał on nadziei i rozpaczy, utwarzał 
pułki w wielu kr-jach. N i e  d o p u s z -  
o z a ł g n i ć  n a r o d o w i  w g r o b i e  
p r z y t r z ą ś n i o n y m  g r u z a m i .  
Nakoniee wywołał do przyszłego żyeia, 
nie mogąc stanowić spełnienia życzeń 
swoich. (Tadeusz Czacki — Statysty­
ka Polski).

Od przystąpienia króla do Targowickiego spi­
sku (23 września 1793 r.) do pow s^nia  Kościusz­
ki (24 m arca 1794) stan Polski poniżenia, nie­
stety shańbienia przez zdrajców targowickich, był 
taki, jakiego w żadnym kraju przedtem nigdy nie 
widziano Trudno nawet pojąć, jakim sposobem 
w Polsce mogło się znaleźć tylu najnikczemniej­
szych zdrajców, ludzi (ach ! czyż można ich na­
zwać lu Iźmi) bez czci i wiary. Wszystkiego składać 
na Moskali nie można. Oni tylko korzystali z tych 
wyrodków Ojczyzny (szulerów, krętaczów i ło­
trów publicznych (słowa Igielstroma), wydoby­
wali jakby z pod ziemi, jakby z piekła i stawiali 
ich na czele narodu, dając im wsparciem swojem 
moc przewodzenia w kraju — na zgubę kraju. 
Bez tych pomocników Moskale sami nieby nie 
zrobili. Chociaż z drugiej strony przyznać należy, 
że gdyby nie Moskale, to te szumowiny z cza­
sem powoli bez śladu po sobieby przepadły.

Moskale przemocą osadzili na tronie S tan:sla- 
wa Augusta, jako narzędzie powolne do uciemię­
żenia Polski.

Moskale wywołali rzeź Humańską, w myśli 
odświeżenia tradycyi Chmielnickiego.
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Myśl ta zwycięża w  konstytucyi 3-go 
Maja. Od czasu unii lubelskiej, od owej 
obwili, kiedy łączyliśm y się pod hasłem  
„wolni z w olnym i, a równi z rów ny­
mi" — patryotyzm polski nie znalazł tak 
potężnego a tak mądrego i szlachetnego  
w yrazu, jakim było dzieło 3-go M a ja. 
Idea ta zapłodniła um ysły na wiek cały. 
Zbawiła nas od najokropniejszego sko­
nu —  od skonu w upodleniu; ochroniła 
od takiego upadku, w którymby już nie- 
tylko ciało Rzeczypospolitej, ale. i duch 
narodu był zamarł.

Co jednak przez półtora wieku się 
psuło — tego dwa dziesięciolecia nie na­
prawią. Um ieliśm y uchwalić now e pod­
staw y politycznego bytu Rzeczypospoli­
tej —  nie um ieliśm y ich obronić. Zdoła­
liśm y na Sejmie czteroletnim  złaj»»-£ tych, 
co świadomie czy meś w i a d e r  byli na- 
rzędziami polityki  rozbiorów —  nie po­
trafilibyśmy pokonać ich w  kraju tak , 
aby ohydne dzieło Targowig  
niemożliwem. Walka w  oŁp***10 konstytu­
cyi 3-go Maja przybiera cechę nietylko 
\tojny narodowej ku odparciu potężnego 
m oskiewskiego najazdu, ale też i wojny 
domowej z „ p a r ty ą " k tó r ą  się z r  rvU 
zdem złączyła. A w  toku walki 
przybywa do tych dwóch wrogów trzeci: 
król pruski, który do dzieła 3-go Maja 
zachęcał i przymierzem  swojem  nadzieje 
patryotów podniecaj' —  a teraz zdradzie­
cko, bez wypowiedzenia wojny Rzeczypo­
spolitej. w  granice jej wkroczył. Przeciw 
temu za słabą, była m ała armia poiska 
nu<’ IGtsciuyzka i Poniatowskim . Król Sta-r a _
nislaw August przystąpieniem do ^argo- 
w icy ostatni cios zadaje zaprzysiężonej 
niedawno Konstytucyi. Konfederaeya tar- 
gowicka zwycięża — ale przekonywa t«ę 
rychło, że to nie ona zw yciężyła , lecz 
Katarzyna. Dnia 21 sierpnia 1793 roku 
ostatni Sejm Rzeczypospolitej ratyfikuje 
traktat z Rosyą o d ru g i' rozbiór Polski. 
W nocy z 23-go na 24-ty  września 179E 
roku „niema" sesya zatwierdza rzekomo 
samem milczeuiem takiż sam traktat z Pru­
sami. Dnia 25-go września delegacya Sej­
mu podpisuje go im ieniem  Rzeczypospo­
litej — z której już tylko cień państwa 
z cieniem  króla na tronie pozostaje.

Ale była w  tych szczątkach dawnego  
państwa siła zbrojna, która m ogła w  da­
nym razie stać się niebezpieczną dla po­
lityki zaborczej —  zwłaszcza wśród w iel­
kich burz europejskich, francuską rew o- 
lucyą w yw ołanych. Tę ostatnią gwaran- 
cyę bytu resztek Rzeczypospolitej musia-

Moskale przez wszystkie sposoby, posuwając 
się nawet do największego gwałtu (wywiezienie 
senatorów), nie dopuszczali ludzi zacnych do za­
jęcia wpływowych stanowisk. Usiłowania konfe- 
deracyi Barskiej i Sejmu konstytucyjnego pożogą, 
rabunkiem, morderstwami i w końcu zaborem kra­
ju przytłumili.

Wreszcie oprócz zaprzedanych sobie duszą j 
ciałem ludzi bezczelnych, których wynosili i pod­
trzymywali, mnóstwo jeszcze było słabych cha­
rakterów, potulnych boia/liwych. niedołężnych, 
których groźbami i wszelkiego rodzaju pokusami 
zmuszali do posługi sobie w ujarzmieniu Polski.

Mickiewicz przyrównywa Moskali do szarańczy, 
ależ szarańcza tylko niszczy, tylko pożera, a Mo­
skale demoralizują, hańbią, nawet Boga z serc 
ludzkich wydzierają, i nietylko burzą kościoły, 
znoszą klasztory, w najokrutniejszy sposob wier­
nych kościołowi prześladują, i sam kościół ujarzmiają 
za narzędzie do ujarzmienia i wynarodowienia 
Polaków przez wszystkie najzdradliwsze sposoby 
przekształcić usiłują.

Cała polityka moskiewska od czasu osadzenia 
na tronie Poniatowskiego skierowaną była do po­
niżenia i zniesławienia Polski i do utrzymania 
przez anarchię jej bezsilności, bezwładności, bo, 
jak powiada jeden z wyższych urzędników m o­
skiewskich, Szulz, p o g r a n i c z n e  m o c a r s t w a  
s i l n e  s ą  t y l k o  s ł a b o ś c i ą  P o l s k i  i k a ż ­
d y  k r o k  d o  p o r z ą d k u  w i o d ą c y ,  d a j ą c  
P o l s c e  s i ł ę .  z a g r a ż a ł  t y m m o c a r s t w o m .  
Moskale bali się Polski, Sam Piotr, zwany W iel­
kim, m ów ił: P o l s k a  j e s t  w i e l k i m  i b ł o ­
g o s ł a w i o n y m  i g ę s t o  z a l u d n i o n y m  
k r a j e m ,  n a l e ż y  u n i k a ć ,  a b y  j e j  u c i ­
s k i e m  n i e  p o p c h n ą ć  d o  r o z p a c z y  i n i e  
d a ć  j e j  p o z n a ć  s i ę  n a  w ł a s n y c h  s i ł a c h .  
(A rchiv fiir  die Sachs. Gesch. (IV, poszyt I ) 
A i Katarzyna, mianowana także wielką, w re­
skrypcie do Potem kina 29 września 1791 r. p i­
sze: p r z e m i a n a  r z ą d u  w P o l s c e ,  j e ś l i  
t y l k o  n a b i e r z e  s i ł y  i d z i a ł a l n o ś c i ,  n i e  
m o ż e  b y ć  k o r z y s t n ą  d l a  j e j  s ą s i a d ó w ;

t o  r z e c z  n i e z a w o d n a .  D 1a ̂  o S 9 t a k o w a  
z m i a n a  z m u s z a  n a s  w c z e ś n i e  o b m y -  
ś l e ć  s p o s o b y  k u  o d w r ó c e n *u n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w ,  k t ó r e m i  n £ i l Z a &r a , P , .
s t w o t o ,  t a k b o g a t e i w D c z n e  s r ° d k i  
t a k p o t ę z n e .  . ,

Niestety, p o t ę g i  tej niezawodnej i 11 c z n v c 
t y c h  ś r o d k ó w ,  w które Polska byla bogata 
(które Katarzyna widziała, a Pclaey n siebie do­
patrzeć nie mogli), Die umiano nali życie uzyc. 
Zwlekano, przez całe 4 lata stanowiono konsty- 
tucyę, jakby w czasie najspokojniejszym, jakby 
nic Polsce nie groziło, nie zważano na ten miecz 
Damoklesa, k 'óry  nsd Polską na włosku był za­
wieszony, —  czekano az Moskale sami wypo 
w itdzą wojnę Polsce, zamiast wystąpić przeciw 
niej energicznie w czasie jej wojny z Turcyą. 
(Ze byli tacy, co pojmowali potrzebę wystąpienia 
w tym czasie (1789 r.) przeciw Moskwie dowod 
w liście króla do Szczęsnego Potockiego r. 1789 
21 września , w którym pisze: chuci ą no  b y  
p o d o b n o  t e r a z  n a s  p o s z c z u ć  n a  M o ­
s k w ę  o t w a r t ą  w o j n ą ,  ale...)

Jedyny ratunek dla Polski, stojącej nad prze- 
paścą, b y ł : zwołanie pospolitego ruszenia, zmu­
szenie chociażby groźbą Stanisława Augusta i ję­
to  brata prym asa, największego moskiewskiego 
służalca, do wstąpienia na pokutę do klasztoru 
obranie na króla —  największą jaką wówczas w 
Polsce znakomitość, np. Ignacego Potockh-go. Ma­
łachowskiego, Prozora, Niesiołowskiego, postawie 
nie na czele wojska Kościuszkę lub Mokronow- 
skiego, wypowiedzenie niezwłoczne Moskwie woj­
ny w czasie wojuy jej z Turcyą, a dopiero po­
tem, po odpędzeniu Moskali — urządzać się i u- 
kładać konstytucyę. Mógłby to uczynić rylko m ar­
szałek sejmu Małachowski. Bez zamachu stanu 
przy nikczemnym, zdradzieckim królu Poniatow 
skim, niepodobna było uratować Polski. Jakoż 
stało się to, co się stać musiało w logiczno - hi­
storycznym rozwoju smutnej przeszłości —  trzy ­
dziestoletniego usiłowania Poniatowskiego zgan- 
grenowania Polski —  największe poniżenie i osta

teczne upośledzenie Polski — od spisku targo­
wickiego do powstania Kościuszki.

Czas ten w historyi Polski jest tak ohydny, 
tak sromotny, że raczej wypadałoby zarzucić a 
nie uchylać z niego zasłony, — gdyby nie to, 
że właśnie ten stan poniżenia w tym czasie naj­
lepiej objaśma nieuniknioną konieczność powsta­
nia Kościuszki i wykazuje, z jakiej otchłani upad­
ku podźwiguął i uzacnił Kościuszko Polskę, —  
a i samą Waiszawę, którą duchem swoim na­
tchnął. Warszawa do Kościuszki gorszą była od 
Sodomy, była bowiem rozsadnikiem na całą Pol 
skę niewiary, niesławy, demoralizacyi, zdrady, ban- 
bructwa nikczemności, posuniętej do ostateczno­
ści, i zarazem była ściekiem brudów z rynszto­
ków całego niemal świata — wszelkiego rodzaju 
awanturników, kuglarzy i wyrzutków społeczeń­
stwa. A od Kościuszki (sejm konstytucyjny był 
wstępem i przygotowaniem do powstania Kościu­
szki). —  któt temu zaprzeczy, nawet nieprzyja­
ciele muszą to przyznać, że Warszawa stała się 
wyrazem uosobieniem najwznioślejszego patryoty- 
zmu. Warszawa i patryotyzm polski — dziś — 
to synonimy, mają jedno i toż samo znaczenie. 
Nienawiść wreszcie piekielna, jaką Katarzyna II  
zapałała dla Warszawy, najoczywistszym tego do­
wodem — będąc zarazem przeto największym za 
szczytem W arszawy.

„ D z i e l n i  P o l a c y  — woła W ojda — p o ­
t o m n o ś ć  b ł o g o s ł a w i ć  w a m  b ę d z i e ,  
w s t y d  w a s  z n i e s ł a w i a j ą c y  w ł a s n ą  
k r w i ą  z m y l i ś c i e  i p r z e k o n a l i ś c i e  E u ­
r o p ę ,  ż e  j e s t e ś c i e  g o d n y m i  i m i e n i a  
P o 1 a k a .u

Po tein słówku wstępnem  przypatrzm y się te­
raz ówczesnej W arszawie i jej znaczniejszym oso­
bistościom.

Od Pragi W arszawa dość wspaniale się przed­
stawia. Szeroka, kochana Wisła, i tuż ponad 
W isłą na wyniosłym brzegu długiem pasmem się 
rozciąga wystającemi wieżami kościołów, pałaca­
mi przepysznem i i zamkiem królewskim się wień

czy i uroczo w zwierciadłach wód wiślanych sie 
odtwarza. *

Most na łyżwach był nieosobliwy r. 1794, uło­
żony z balów, poruszających się jak klawisze, opa­
sany niezgrabną galeryj U-

L u d n o ś ć  W a i s z a w y  w roku 1787 docho­
dziła 98 000, w roku 1792 przechodziła 120 000 
po zaborze zaś kraju naraz spadła du połowy’. 
Roku 1805 było 68.411, w roki 1824 — 123 867 
W roku 1807 żvdów było 9.000. Obecnie ich 
jest przeszło 150.000.

Pomimo wszelkie zmiany polityczne, ruch lu­
dności zawsze był w Warszawie niezwykle wiel­
ki, stąd powstało przysłow ie: Varsovie — vit. P a- 
ris — ris. W arszawa żyje, Paryż się śmieje.

W r. 1794 w Warszawie ulic było 192.
Najznaczniejsza ulica zwana K r a k o w s k i e  

p r z e d m i e ś c i e  od zamku rozciągała się aż 
do kościoła Dominikanów Obserwantów, przy któ­
rym złożone były ciała caia moskiewskiego Dy­
m itra Szujskiego i jego brata, zm arłych w Go­
styniu, gdzie zostawali w więzieniu. Ciała te "a 
W ładysława IV w ylano Moskalom, a pozostały 
nagrobek m armurowy z napisem  Stanisław A u­
gust dla przypodobania się K atarzynie kazał zgru- 
chotać — żeby zniszczyć pam iątkę, że car mo­
skiewski był więźniem w Polsce.

Przy ulicy tej było 6 kościołów i 11 pałaców, 
niektóremi z nich nie powstydziliby się i panu­
jący książęta (Szulz 41). Oprócz tych pałaców 
były i domy okazałe wznoszące się na 5 piąter.

(C. d. n.)

1) Może mało kto wie o tem, że później był za 
miar wystawienia podwodnego tunelu dla połączeni! 
Warszawy z Pragą. W tej myśli wydane został 
nawet dziełko, rzadkość bibliograficzna, p. t.: P r o  
j e k t  d r o g i  p o d  r z e k ą  W i s ł ą  d l a  p o ł ą  
c z e n i a  W a r s z a w y  z P r a g ą . . .  przez Adam; 
Idzikowskiego, architekta, akademii florenckiej, sztul 
pięknych członka Warszawa, 1828.
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Ja polityka rozbiorowa usunąć, jeżeli o 
Jupy sw e spokojną być miaJa. Rada nie­
ustająca zatem —  to dzieJo moskiewskie 
i to narzędzie m oskiewskie —  wydaje z 
poduszczenia Igelstrom a nakaz redukcyi 
wojska polskiego.

Ostatni ten cios —  nie zastał nieprzy­
gotowanym i patryotów polskich w kraju 
i za granicą. Na dzień 15-ty marca 1794  
roku nakazaną była redukcya wojska —  
dnia 24-go marca T a d e u s z  K o ś c i u ­
s z k o  staje na czele narodu „ku w y t ę ­
p i e n i u  w s z e l k i e j  p r z e m o c y  i u- 
z u r p a c y i  t a k  o b c e j  j a k  i d o m o ­
we j ® — dnia 4-go kwietnia c h ł o p  p o l -  
s k i  zwycięża p o d  R a c ł a w i c a m i  i 
stwierdza tern zwycięstwem  swoje oby­
watelstwo...

N ie pisać nam tu dziejów tego powsta- 
1 'a —  chyba naznaczyć kalendarzowo 

• jważniejsze daty wielkich wypadków .
•ia 17-go kwietnia powstaje Warsza- 

— ludem od młota i dratwy dowo­
dzi szew c Kiliński. W  sześć dni potem  
powstaje Wilno —  Litwa staje do walki 
obok swej koronnej siostrzycy. Dnia 7-go  
maja wydaje Kościuszko pamiętny swój 
uniwersał z pod Połaniec — ukrócający 
.pańszczyźniane przeciążenia i nadużycia. 
Do czerwca powstanie rośnie, wzm aga 
się w  siły , potyka się z wrogiem  szczę- 
ś liw ie^ W  czerw cu niespodziewanie jawią  
się na placu boju siły  pruskie ubok mo- 
«kk>wski"h. , .  Pod Szczekocinam i 6-go
czerw ca przegrana —  8-go czerw ca Za-

v

jąozek pod Chełmem pobity. W  lipcu 
Wielkopolska podnosi pomyślny z począt­
ku ruch przeciw  zdradzieckiemu królowi 
^ruskiem u. Ale już 1 1 -go sierpnia pada 
muu© w ręce Moskali. Na dość szczęśli­
wych utarczkach na całym  terenie bojo­
w y m  mija m iesiąc wrzesień —  10-go 
paździc-^ka klęska maciejowicka stanow­
czy mes. —dają pow staniu. Kościuszko 
.unny dostaje się do wie woli...

Polityka zwyciężyła. W  r.
17 9 h  podzielono resztę ziem polskich —  

już tym razem  bez upadlającej ratyfikacyi 
Sejmu.

De sceny zaprzysięgania unii L itw y z 
Koroną Lublinie w prow adził Matejko 
na swoim  obrazie chłopa, którego wiedzie 
Frycz Modrzewski. Uścisk ręki jego w y­
szedł z pod pendzla genialnego malarza 
tak silnie, a oko mędrca z taką m iłością  
i tak przenikliwie wpatrzone w  twarz 
chłopską, że czujesz, iż pragnie on w du­
szę sierm iężnego rodaka przelać całą po­
tęgę swojej m yśli, o wieki całe czas swój 
wyprzedzającej. Ale daremnie pisał Frycz  
M odrzewski —  nie zrozumiała go ów cze­
sna szlachta, już do użycia i nadużycia 
przywykła. Daremnie też wprowadza chło­
pa w grono sejm ujących i dłoń jego ści­
ska —  na twarzy w łościanina nie maluje 
się nic więcej nad zwykłą ciekawość i o- 
Iśnienie blaskiem dostojnego zebrania.

Ale popatrzmy na tego sam ego chłopa 
polskiego na drugim  obrazie Matejki: to 
już nie ten wśród panów obcym  się czu­
jący  i ciekaw ym , bezm yślnym  wzrokiem  
wokoło rzucający chłop z unii lubelskiej —  
to w  bitwie racławickiej zwycięski B a r ­
t o s z  G ł o w a c k i .  Jaki on dumny z od­
niesionego zw ycięstw a —  jak on tam się 
czuje rów nym  tym wszystkim , co z nim  
razem św ięcą tryumf, i tym generałom  o 
złoconych szlifach i tej szlachcie, co na 
śm ierć szła z fantazyą w bogatym jaskra­
wym  kontuszu —  z jaką on m iłością bez 
bałwochwalczego uwielbienia patrzy w o- 
blicze sw ego Naczelnika —  jak on pe­
wnie, jak silnie stoi na tej świętej ziemi 
polskiej, której bronił i którą obronił —  
jaki on tam już świadom y tego, że jest 
tej ziemi nietylko oraczem, co ją swą 
ciężką pracą uprawia, ale jej z w szystki­
mi innymi równouprawnionym  obyw a­
telem.

Te dwie chłopskie postacie na obrazach 
Matejki, to dwóch wielkich epok w na­
szych  dziejach znamienne c e c h y : tam ro­
bi się h ’storyę bez ludu, który jest tylko 
inwentarzem roboczym, ale w  narodzie 
politycznym  nie jest niczem i niczem się 
nie czuje — tutaj na w idowni narodo­
w ych dziejów staje czynnie chłop polski, 
staje tam, gdzie go Ojczyzna ku swej po­
trzebie powołała, staje z poczuciem speł­
nionego obowiązku, zdobytego tam prawa 
i swej obywatelskiej godności.

I w  t e m  d z i e j o w a  w a ż n o ś ć  d n i a  
R a c ł a w i c k i e g o  — i w t e m  d z i e j o ­
w a  w i e l k o ś ć  K o ś c i u s z k i ,  ż e  z a j e -  
g o  s p r a w ą  b e z m y ś l n y  i n i e ś w i a ­
d o m  y c h ł  o p z u n i i l u b e l s k i e j  s t a ł  
s i e . . .  B a r t o s z e m  G ł o w a c k i m .i

Miała Polska wodzów od Kościuszki 
znakom itszych, szczęśliw szych , bardziej 
zwycięskich, miała polityków bystrzejszych  
— nie m iała żadnego, któryby tak bardzo

jak on streszczał w  sobie narodowy ideał, 
wyrażał sw em i czynami to, co było w  da­
nej chwili najszlachetniejsza treścią naro-0 ** O 4, f
dowej myśli i uczucia — któryby w  sku 
tek tego tak daleko sięgnął w  przyszłość 
owocam i swego żywota i w tem znacze­
niu stał się jak on nieśmiertelnym.

Gdyby Kościuszko hył tylko żołnierzem  
marcowe powstanie byłoby niczem więcej, 
jak tylko ostatnim zbrojnym protestem ko­
nającej Rzeczypospolitej. Gdyby był „ga 
binetowym® politykiem, byłby się, jak 
wielu innych, uw ikłał w  sieci, zastawione 
ręką innych, b ieglejszych , ho wiekowa 
tradycyę zdrad i intryg posiadających dy 
plomatów. Ale on wziął w  swego ducha 
to wszystko, co prawdziwie proroczą m y­
ślą, jako groźną dla szlacheckiej Rzeczy­
pospolitej przestrogę, głosili przed nim 
Modrzewski, Skarga, nieszczęśliw y Jan 
Kazimierz, Konarski i Leszczyński —  on 
stał się  nieodrodnem dzieckiem, spadko­
biercą i wykonawcą ostatniego wielkiego 
aktu ustawodawczej woli Rzeczypospoli­
tej, 3-go Maja — on umiał m iłością sw o­
ją ogarnąć nietylko tę Tolske, która jest, 
ale i tę, która będzie; nietylko naród szla­
checki, ale ten cały, wszystkich bez ró­
żnicy na ziemi tej osiadłych obejmujący, 
ten który jedynie przedstawiać może siłę 
ku utrzymaniu upadającej a wskrzeszeniu 
upadłej Ojczyzny, który j e s t  Ojczyzną. 
Odczuł lud polski te wielką m iłość swego  
Naczelnika w  sukmame i dlatego zgarnął 
się pod jego sztandary i równą mu odpła­
cił m iłością —  i ma go swoim patronem, 
bo o nim jednym  tylko śpiew a „Patrz 
Kościuszko na nas z nieba11.

Od Kościuszki w ięc i od racławickich  
kosynierów wzięło m arcowe powstanie swa 
cechę znajmiern , swoją wielkość dziejo­
wą, sw oie aa przyszłość zn aczn ie . U n -  
towało ono hnp^" polski, sponiewierany 
przez króla, przez „sprzedawczyków®, przez 
Tarirowiczan. przez tych, co Ojczyznę prze­
grali w  karty, przepili, przefryrnarczyli za 
uśm iechy „dostojnych® nierządnic. Ale też 
uratowało myśl polska, ocaliło ideę 3-go Ma­
ja i samo dalej ją rozwijając, potomnym  
pokoleniom przekazało jako testament i 
sztandar. M aciejowice to tylko bolesny 
epizod w wiekowej walce — ale krakow­
ski akt powstania, bitwa racławicka i ko­
ściuszkowski uniwersał z pod Połaniec  
to zw ycięstw o, którego wielkimi skutków  
żadne późniejsze klęski rjie zatrą. Tylko 
my sami, zdradzeniem tej m yśli, opuszcze­
niem tego sztandaru — m oglibyśmy zmar­
nować wielki dorobek kościuszkowski.

Niechże stuletni jubileuszowy obchód 
tych wypadków —  będzie aktem przysię-

sławię. “ Pocsem podał im  K rzyk  święty do po  
całowania i  wodą święconą ich pokropił. A  brat 
A n to n i odprowadził ich do fu r ty  ogrodowej.1-1 
(w ypis z  dawnej, pierw szej kroniki, str. 265  — 
296).

Ten sam 0. Gwardyan im. Kajetan, który Ko 
ściuszee szablę poświęcił, dnia 25 kwietnia 1794 
uwiózł szczęśliwie z Krakowa i n s y g n i a  k r ó ­
l e w s k i e  k o r o n n e  do Podkam ierra, do kla­
sztoru Dominikanów i oddał je biskupowi Cieci- 
szowskiemu do przechowania. Z Podkamienia 
przewieziono je do Lucka, a stąd następnie do 
Włodzimierza i tam w klasztorze Kapucynów do 
r. 1842 zostawały w ukryciu. Ks. Wacław Ka­
pucyn tak pisze o insygniach królewskich i c 
szczerbcu C hrobrego: Dowody p. Sadowskiego, 
jakoby szczerbiec znajdował się w Petersburgu, 
bardzo prawdopodobne, ale cóż potem, kiedy 
n i e p r a w d z i w e ,  bo  s z c z e r b i e c  w r a z  

i n n e  m i  i n s y e n i a m i  w r ę k a c h  p o l ­
s k i c h ,  p o  d z i ś  d z i e ń  n i e t k n i ę t y  c z e k a  
p r z y s z ł e g o  k r ó l a  p o l s k i e g o .  Że miecz 
podobny do szczerbca krakowskiego, lo jeszcze 
nie znaczy, żeby był tym samym. Musiał być 
podrobiony umiejętnie. O ukryciu insygniów ko­
ronacyjnych wiedział i Leonard Chodźko. Może 
się o tem dowiedział od Lelewela, a Lelewelowi 
mógł powiedzieć biskup Cieciszowski, kiedy L e ­
lewel krewny Ciecidzottskiego — jakiś czas ba­
wił u niego w Lucku. Jest to tylko domysł, ale 
prawdopodobny, zwłaszcza, że Chodźko napisał 
obszerny życiorys biskupa Cieciszowskiego — 
wnosić należy, z namowy Lelewela, z którym 
zostawał w najbliższych stosunkach. Wreszcie 
wszystkie domysły z b y t e c z n e ,  wobec n i e- 
z a w o d n e j  p e w n o ś c i  o i s t n i e n i u w  uk r y-  
c i u  i n s y g n i ó w  k o r o n a c y j n y c h  a r a ­
z e m  z n i e m i  i n a s z e g o  s z c z e r b c a  ( Ob e c  
n i e  sprawdzono).

Po powrocie do pałacu i po wydaniu rozpo­
rządzeń przestraszonemu burmistrzowi Lichockie- 
mu by zwołał magistrat, poszedł Kościuszko przez 
ulicę św. Anny*) na Rynek, gdzie już stały uszy- 
rowane bataliony Wodziekiego i Czapskiego i tam 
naprzeciw domu W odeckiego wykonał narodowi 
polskiemu którą czytał Linowski, poseł
qo "’lii rv-

skiewskiego te Dawet granice władzy swojej któ­
re od tegoż posła z podłość ą przyjęła, gdy le 
dwie co zniesione, lub uchwalone ustawy samo 
wolnie podnosi, przerabia i niszczy. Słowem 
rząd mniemany narodu, wolność, bezpieczeństwo 

własność obywatelów zostają w ręku n i e w o l ­
n i k ó w sługi carowej , której

czu x>vga c a l , ,  
wierzonej tm w tu  
nie użyję, lecz jedynie

■puje:
ko przysięgam n> obli- 
nvi Polskiem u, iż  po- 
n sczyj p ryw a tny  ucisk 

je j  dla obrony całości

przemagające 
w kraju wojska są tarczą dla ich nieprawości 

Przytłoczeni tym ogromem nieszczęść, znękani 
b a r d z i e j  z d r a d ą ,  a n i ż e l i  m o c ą  o r ę ż a  
n i e p r z y j a c i e l s k i e g o , z o s t a j ą c y  bez najmniej­
szej krajowego rządu opieki, p o s t r a d a w s z y  
O j c z y z n ę ,  a z nią używanie najświętszych 
praw wolności, bezpieczeństwa, własności, tak 
osób, jako i majątków naszych, zdradzeni i nai- 
graw ani od jednych, opuszczeni od drugich rzą­
dów ; m y  P o l a c y ,  O b y w a t e l e ,  m i e s z ­
k a ń c y  w o j e w ó d z t w a  k r a k o w s k i e g o ,  
poświęcając Ojczyźnie ż y c i e  nasze, jako jedyne 
dobro, którego nam jeszcze tyrania wydrzeć nie 
chciała, idziemy do tych ostatnich i g w a ł t o ­
w n y c h  środków, które nam r o z p a c z  obywa­
telstwa podaje. Mając więc niezłomne przedsię­
wzięcie z g i n ą ć  i z a g r z e b a ć  s i ę  w r u i ­
n a c h  w ł a s n e g o  k r a j u ,  albo o s w o b o d z i ć  
z i e m i ę  o j c z y s t ą  o d  d r a p i e ż n e j  p r z e ­
m o c y  i h a n i e b n e g o  j a r z m a ;  oświadczamy 
w obliczu Boga, w obliczu całego rodzaju ludz­
k i e g o ,  a mianowicie p r z e d  w a m i  N a r o d y ,  
u których wolność jest wyżej ceniona nad wszy­
stkie dobra świata, iż używając niezaprzeczonego 
orawa odporu przeciwko tyranii i zbrojnej prze­
mocy, wszyscy w duchu narodowym obywatel­
skim i braterskim  łączymy w jedno siły nasze ;

przekonani, iż pomyślny skutek wielkiego przed­
sięwzięcia naszego najwięcej od najściślejszego 
wszystkich nas zjednoczenia zależy, wyrzekamy 
s ę  wszelkich przesądów i opinii, które obywate 
ów, mieszkańców jednej ziemi i synów jednej 

Ojczyzny dotąd d z i e l i ł y  lub dzielić mogą. i 
zaręczamy sobie wszyscy nawza:era nie oszczędzać 
wszelkich ofiar i sposobów, jakich tylko święta 
miłość wolności dostarczyć zdoła ludziom powsta­
jącym w rozpaczy na jej obronę.

Uwolnienie Polski od obcego żołnierza, przy­
wrócenie i zabezpieczenie całości jej granic, w y- 
t ę p i e n i e  w s z e i k  e j  D r z e m o c y  i u z u r -
p a c j i , tak o b c e j ,  j a k  i d o m o w e j ,  ugrun-

gi, złożonej na grobie Naczelnika w su­
kmanie —  że śladem jego wielkiej myśli 
pójdziemy dalej, że jak on naród cały u- 
kochamy, że siermiężnemu ludowi na praw­
dę będziemy braćmi — że wszelka praca 
nasza i ofiara będzie dla tej i takiej Oj­
czyzny, jakiej racławickie kosy broniły.

24 marca 1794. *)
mar
Wo-

Kościuszko przybył do Krakowa dnia 23 
ca wieczorem i zamieszkał w pałacyku **) 
dzickiego.

Nazajutrz raniutko wraz z W olzickira udał się 
Kościuszko przez fur kę, która dotąd jeszcze :stnie- 
je, do kościoła Kapucynów i wysłuchał mszy 
św. w kaplicy loretańskiej. Po m.-.zy położyli 
obaj swe szable na s‘opniach ołtarza, a gdy je 
gwardyan 0 . Kajetan poświęcił, podj-li szable ze 
stóp ołtarza i trzymając je  w ręku. gb śno uczy­
nili ślub albo uratować Ojczyznę albo w jej obro­
nie zginąć.

Kronika klasztoru Kapucynów o powyższym 
fakcie tak pisze w tlómaczeniu poLkiem.

„Dzień 24 marca (1794) pam iętny nietylko  
dla K rakow a, lecz i dla całej P o 's k i .. W Im ć  
P an Tadeusz Kościuszko.... przybyw szy nocą tu  
do Krakowa, staną ł u W -go Im ć  P a n a  gene­
ra ła  Wodziekiego w tegoż patacu.... wcześnie 
z  rana.. O. G wardyan otrzym awszy zawiado­
mienie, otworzyć ka za ł drzw i kościoła i u fu rty  
ogrodowej oczekiwał przybycia  W P ana  K ościusz­
ki, za  którego przybyciem  icprowadził tak tegoż 
W P a n a  Kościuszkę ja k  i W P ana  generała Wo- 
dzickiego z  in n ym i im  tow arzyszącym i do ka ­
p licy Loretańskiej. N astępnie (O . Gwardyan) 
odprawiwszy mszę św., pobłogosław ił złożone na 
stopniach ołtarza szable, które ciż obecni do rak  
w ziąw szy i w górę w zniósłszy, naprzód W n y  
Im ć  P an  Kościuszko, a z  n im  wszyscy obecni 
towarzysze wojskowi, uroczyście i z wzniosłem  
serc uczuciem wyrzekli przysięgę poświęcenia ż y ­
cia za  W iarę i Ojczyznę W ielebny O G w ar­
dyan wzruszony do głębi duszy, w niewielu sło ­
wach w ygłosił tę krótką m ow ę:

„J a k  niegdyś jeden z  K apucynów , W n y  O. 
M arek  d ’Aviano błogosławił P rzesław nem u K ró ­
lowi Polskiem u Sobieskiemu, tak ja  wam  błogo-

*) W edług  ceDnej bardzo na  źródłach wiarogo- 
dnych opartej p racy ks. Wacława, Kapucyna.

*+j  Pałacyk ten wystawił fundator Kapucynów 
w Krakowie Wojciech Dębiński. W 1750 syu Woj 
ciecha Jan cały majątek wraz z tym pałacykiem 
oddał dłużnikom, od których odkupił go Potocki, 
kasztelan krakowski. W 1794 należał pałacyk do 
Józefa Wodziekiego, generała, a w końcu przeszedł j ż 
na własność hr. Józefy Michałowskiej. W ubiegłym 
roku pałacyk rozebrano, a grunt rozparcelowano.

g ra n ią - Odzyskania snmowładności N arodu  
ugruntowania powszechnej wolności używać będę. 
l a k  m i Panie Boże dopomóż i niew inna M ęka  
S yna  Jego .u

Jakie ogólne było wówczas usposobienie jak m 
duchem byli ożywieni w tym dniu na wieki pa 
miętnym dla Krakowa, n ech świadczy akt po­
wstania, odczytany wówczas Da Rynku.

Akl Powstania Obywatelów, Mieszkańców Wo- 
jewńf"*' Krakowskiego

*-• -w lat u-V. stan tereźniejszy nie­w iadom y i
szczęśjiwej Polski, ^iegodziw ość dwócb sąsiedz­
kich mocarstw i \*L . ‘ d n i *  z d r a j c ó w  Oj ­
c z y z n y  pogrąży * jn  w przepaść. U w yęta 
na zniszczenie i r a , .r ‘» ptfiskiego,, Katarzyna II , 
w zmowie p wiarołomnym Fryderykiem  Gwilel- 
rnem , dokonała *un:arów nieprawości swojej. 
N ianjjsz rodzaju fałszu obłudy i podstępu, k tó - 
r e m i b y s i ę  t e  d w a  r z Ą t  y n i e  s p l a m  i- 
ł  y dla dogodzenia swojej zemście i c h c i w o ­
ś c i .  Ogłaszając się b e z w s t y d n i e  carowa za 
gwarantkę całości, niepodległości i szczęścia Pol- 
sk:, r o z r y w a ł a  i d z i e l i ł a  j e j  k r a  j e ,  z n i e ­
w a ż a ł a  j e j  n i e p o d l e g ł o ś ć ,  trapiła bezn- 
s ’annie wszelkiego ndza ju  klęskami. Gdy zaś 
Pobka, zbrzydzjwszy sobie jej obelżywe jarzmo, 
odzyskała prawo sam o^ładności swojej, użyła 
przeciwko niej zdrajców Ojczyzny, bezbożny ich 
spisek w sparła całą swą mocą zbrojną, a chytrze 
od obrony kraju odwiódłszy króla, któremu sejm 
prawy i naród wszystkie s:ły swoje powierzył, 
wkrótce s a r a y c h ż e  z d r a j c ó w  h a n i e b n i e  
z d r a d z i ł .  Przez takie podstępy stawszy się pa­
nią losów Polski, yppzwała do łupów Fryderyka 
Gwilelma, nagradzając jego wiarołoinstwo w od 
stąpieniu najuroczystszego z Rzecząpospolitą tra­
ktatu. Pod wymyślonerai pozorami, których f a ł s z  
i b e z c z e l n o ś ć  s a m y m  t y l k o  t y r a n o m  
p r z y s t o i ,  w istocie zaś dogadzając nienasyco­
nej chciwości i chuci, rozpostarcia tyranii przez 
opanowanie przyległych narodów; zagarnęły te 
dvva spisknioue na Polskę mocarstwa, o d w i e c z ­
n e  i n i e z a p r z e c z o n e  dziedzictwa Rzeczy­
pospolitej, otrzymały Da z b r o d n i c z y m  zjeź- 
dzie zatwierdzenie zaborów swoich, wymusiły 
przysięgi na poddaństwo i niewolę, wkładając 
nai-roższe n a  obywatelów obowiązki, a sami ża­
dnych oprócz arlitralnej woli nie zuając; oznaczyły 
zuchwale, nowym i nie-łychanym dotąd w spra­
wie narodów językiem, istność Rzeczypospolitej 
w rzędzie państw  niższego stopnia; okazując jaw­
nie, że tak prawa, jak granice państw udzielo 
nych od ich upodobania zawisły i że patrzą na 
północną Europę jak na łup, przezuaczouy dla 
ich drapieżnego despotyzmu. Pozostała reszta Pol­
ski nie okupiła tak strasznemi klęskami polep­
szenia stanu sw ego. Ukrywając carowa niebez­
pieczne europej-ki n mocarstwom dalsze zamiary 
swoie, poświęciła ją tymczasem b a r b a r z y ń ­
s k i e j  i n i e u k o j o u e j  z e m ś c i e .

Depce w niej najświętsze prawa wolności, bez­
pieczeństwo, własności osób i majątków obywa- 
telsk c h ; myśl i ezucie poczciwego Polaka nie 
znajdują schronienia przed jej podejrzliwem p rze­
śladowaniem : mowie samej więzy narzuć ła.
Z d r a j c y  t y l k o  O j c z y z n y  m a j ą  o d  n i e j  
p o b ł a ż e n i e ,  aby s'ę bezkarnie wszelkich do 
puszczali zbrodni. R o z s z a r p a l i  oni majątek i 
dochody publiczne, w y d a r l i  obywa'elską w ła­
sność, podzielili między siebie urzędy krajowe, 
jak gdyby łupy na pokonanej Ojczyźnie zdobyte; 
a przybrawszy sobie św ętokradzko irmę narodo­
wego rządu, wszystko kwoli obcej tyranii 
i na pierwsze jej skinienie niewolniczo dopełnia­
ją. Rada nieustająca, twór obcego narzutu, prawą 
narodu wolą zniesiona a świeżo od zdrajców na
nowo wskrzeszona, targa Da rozkaz po^ła mo-

*) Ulicę św. Anny zakończała brama, zwana Ży­
dowską, później św. Anny i ta około 1611 została 
zam nrw aną Ale oprócz tej bramy była jeszcze tam- 

fuitka zwana b r a m k ą  św. Anny. Była więc 
b r a m a  i b r a m k a ,  bmraką zatem przeszedł Ko­
ściuszko i udał się na Rynek.

kiwanie wolności narodowej i niepodległości 
Rzeczypospolitej, ten jest cel święty powstania 
naszego, który, żeby w skutku zawiedzionym nie 
Im , żeby dzielna władza kierowała siłą narodową, 
zważywszy pilnie stan dzisiejszy Ojczyzny naszej 
i jej rrreszkańców, ie nam sposoby nieuchronne 
i konieczne zdają s ię : m i e ć  N a c z e l n i k a  p o ­
w s z e c h n e g o  z b r o j n e j  s i ł y j n a r o d o w e j ,  
Radę najwyższą narodową doczesną, kim isyę po­
rządkową wojewódz.wa naszego, sąd najwyższy 
krym inalny i sąd kryminalny w województwie 
naszem. Za powszechną więc nas wszystkich wo 
lę stanowimy, co następuje:

1) Ob:eramy i uznajemy niniejszym aktem na­
szym Tadeusza Kościuszkę za najwjższego i je ­
dynego Naczelnika i rządcę całego zbrojnego po­
wstania naszego.

2) W spomuiony Naczelnik siły zbrojnej złoży 
zaraz najwyższą rafię narodową Powierzamy oby­
watelskiej gorliwości jego wybór osób ao tej rady 
i przepisania jej organizacyi. Naczelnik sam będzie 
mógł zawsze zasiadać w tej radzie, jako jej czło­
nek czynny.

3) Do władzy jedynie Naczelnika należeć będzie: 
urządzeme siły zbrojnej narodowej, nominowanie 
osób na wszystkie stopnie wojskowe i sposób 
użycia tej siły zbromej przeciw nieprzyjaciołom 
Ojczyzny i niniejszego powstania naszego. W  tem 
wszystkiem Rada najwyższa dopełniać będzie roz­
kazów i urządzeń jego, bez najmniejszej prze­
szkody i opóźnienia, jako Naczelnika prosto 
z woli narodu wezwanego i wybranego.

4) Gdyby Naczelnik Tadeusz Kościuszko, 
w przypadku choroby lub innej jakiej przyczyny, 
sam nie mógł dopełniać obowiązków ważnego 
urzędu swego; w takowym razie mianować bę­
dzie zastępcę swego, zniósłszy się z Radą naj­
wyższą narodową. Gdyby zaś nagła śmierć, lub 
inna jaka przyczyna pozbawiła nas wspom niane­
go Naczelnika, a przez to zdarzenie siła zbrojna 
narodowa bez pewnego Naczelnika i rządcy zo- 
stałs.; pierwszy z porządku w tym korpusie, gdzie 
będzie Naczelnik, obejmuje najwyższą komendę. 
Rada zaś najwyższa narodowa innego Naczelnika 
na miejsce Tadeusza Kościuszki nominować będzie. 
W obydwu tych przypadkach najwyższy Naczelnik 
siły zbrojnej, jako już nie prosto z wezwania na­
rodu, lecz ze zdania Rady najwyższej wybrany, 
rozkazom tejże Rady we wszystkiem podlegać 
będzie.

5) Rada najwyższa narodowa opatrzy skarb 
publiczny na utrzym anie siły zbrojnej na­
rodowej, na opędzenie wszystkich wydatków wo­
jennych jako i innych, które uzna za nieuchion- 
ne w celu powstania naszego. Będzie zatem mo­
gła stanowić o tymczasowych podatkach obywa 
telskich o urządzeniu i użyciu dóbr i wszelkich 
fuudu^zów narcdowych, tudzież o pożyczce bądź 
w kraju bądź za granicą. Taż R tda nakaże na­
bór rekruta, opatrzy siłę zbrójuą we^ wszystkie 
potrzeby wojenne, jako to : broń, am unicja, odzie­
nie e. t. c. Zapewni narodowi i wojsku żywność
dostateczną, czuwać będzie nad porządkiem i 
bezpie.zeństwem  w kraju, oddalając wszelkie 
przeszło ly i poskramiając, zamiary celowi powsla 
nia naszego przeciwne. Dog'ą<Lć będzie sprawie­
dliwości. aby ta prędko i dzielnie sprawowana 
była. Starać się będz:e dla narodu naszego o 
wsparcie i pomoc obcych narodów. Nakoni-c za 
truduiać się będz;e prostowaniem opin i publicz­
nej i rozkrzewieniem dml i a  narodowego, a b y  
O j c z y z n a  i w o l n o ś ć  b y ł y  h a s ł e m  n a j  
w i ę k s z y c h  o f i a r  d l a  w s z y s t k i c h  z i e ­
mi  p o l s k i e j  m i e s z k a ń c ó w

6) Stanowimy u siebie kotnisyę por/ądkową 
wojewódzwa naszego według osobnego tymcza­
sowego u 1 ładu między nami. Komisya ta będzie 
w województwie naszem jodyuein narzędziem 
wykonawczem Naczelnika siły zbrojnej uarodo- 
wej i Rady najwyższej.

7) Rada najwyższa naród >wa przepisze orga 
nizacyę, postępek sądowy, prawidła pewne dla 
sądu kryminalnego w województwie naszem, tu­
dzież dla najwyższego sądu kryminalnego, który 
przy boku jej zostawać ma.

8 ) Gdy dla okoliczności teraźniejszych nie je­
steśmy w sposobności uczynienia porządnego wy­
boru osób dla sądu kryminalnego tak wojewódz­
kiego jako i najwyższego; zdajemy przeto na Radę

wybór tych sędziów, a to z osób, które przez 
ostatnie wolne sejmiki ziemskie i elekeye m iej­
skie na urząd sędziów były wybrane.

9) Pod ten sąd podpadać będą wszystkie 
zbrodnie przeciwko narodowi i czyny przeciwne 
świętemu celowi powstania naszego, jako zbro­
dnie przeciwko zbawieniu Ojczyzny popełnione. 
W s z y s t k i e  t e  z b r o d n i e  k a r z e  ś m i e r c i  
p o d p a d a ć  b ę d ą .

10) Zachowujemy przy Naczelniku siły zbroj­
nej władzę stanowienia krykzrektów i s ‘andre- 
któw *) podług praw i zwyczajów wojskowych.

11) Ostrzegamy jak najuroczysciej przez akt 
niniejszy, iż żadna z tych władz doczesnych, ^ód 
nas powyżej ustanowionych, ani oddziel te, ani 
wszystkie razem wzięte, nie będą mogły uchw a­
lać żadnych takowych aktów, ktoreby stanowiły 
konstytucyę narodową.^W szelki akt takowy uzna­
ny przez nas będzie za przywłaszczenie samo- 
władztwa Darodowego, podobne [do tego, p rz e rw  
któremu z ofiarą życia naszego teraz powsto-
jemy.

12) Wszystkie władze doczesne, od nas po­
wyżej tym aktem uchwalone, d o p ó t y  w z u ­
p e ł n e j  m o c y i d z i a ł a n i u s w o j e m  t r w a e  
b ę d ą ,  d o p ó k i  c e l  n i n i e j s z e g o  p o ­
w s t a n i a  u s k u t e c z n i o n y m  n i e  b ę d z i e :  
to jest do czasu, w k t ó r y m  k r a j  p o l s k i  o d  , 
o b c e g u  ż o ł n i e r z a  i w s z e l k i e j  z b r o j ­
n e j  s i ł y ,  p o w s t a n i u  n a s z e m u  p r z e ­
c i w n e j ,  o s w o b o d z o n y  i c a ł o ś ć  g r a n i e  
j e g o  z a b e z p i e c z o n a  n i e  z o s t a n i e .
0  czem najwyższy Naczelnik z Radą narodową 
pod najściślejszą odpowiedzialnością z osób i m a­
jątków obowiązani są ostrzedz obywatelów. W tedy 
naród w reprezentantach swoich zebraDy. odbie­

rz^ spt-awę z dzieł i postępków władz docze­
snych, o g ł o s i  ś w i a t u  w d z i ę c z n o ś ć  s w o -

ę d l a  c n o t l i w y c h  O j c z y z n y  s y  w , 
nagradzając ich pracę i ofiary, w miarę spraw ie­
dliwych zasług; wtedy nakoniec stanowić będz:e 

przyszłej swojej i późnych pokoleń szczęśli­
wości.

13) Obowiązujemy Naczelnika siły zbrojnej 
Radę najwyższą narodową, ażeby przez częste

odezwy do narodu nauczali go o prawdziwym 
stanie interesów jego, nie tając ani łagodząc naj­
nieszczęśliwszych wypadków. R o z p a c z  n a s z a  

e s t  p e ł n a ,  a m i ł o ś ć  O j c z y z n y  n i e o ­
g r a n i c z o n a .  Najsroższe nieszczęścia, najpotęż­
niejsze trudności nie potrafią osłabić i przełamać 
cnoty narodu i męstwa obywatelskiego.

14) Przyrzekamy sobie wszyscy nawzajem i 
całemu narodowi polskiemu s t a ł o ś ć  w p r z e d ­
s i ę w z i ę c i u ,  wierność dla prawideł, posłuszeń­
stwo dla władz narodowych w tym akcie powsta­
nia Daszego wymienionych i opisaDjch. Z a k l i ­
n a m y  Naczelnika siły zbrojnej i Radę najwyż­
szą n a m i ł o ś ć  O j c z y z n y ,  aby wszystkich 
używali środków d o  o s w o b o d z e n i a  n a r o d u
1 o c a l e n i a  z : e m i j e g o .  Składając w ich rę» 
ku użycie osób i majątków naszych przez ten 
czas walki wolności z despotyzmem, sprawiedli­
wości z przemocą i tyranią, chcemy, aby zawsze 
przytomną mieli tę wielką p raw dę: że ocalenie 
ludu je s t najw yższem  praw em .

Działo się na zgromadzeniu obywatelów, miesz­
kańców "Województwa Krakowskiego, w Erako- 
vzie dnia 24 marca 1794 roku.

Tu następują tysiączne podpisy obywatelów 
mieszkańców Województwa.

Akt ten przetłómaczoao na obce języki i umiesz­
czono w zagranicznych gazetach. Przesiano go 
również urzędownie Szwecyi, Danii, Francyi, A n­
glii, Stolicy Apostolskiej, Austryi, Prusom  i Mo­
skwie.

N astępnie udał się Kościuszko na ratusz, gdzie 
akt powyższy podpisywano, a m agistrat wykonał 
nań przysięgę. Każdej zaś niedzieli i święta og’ \- 
szanc akt z ambon, a nadto komisya porządkowa 
nakazała suplikacye we wszystkich kościołach, 
aby wzywano pomocy Boga dla rozpoczętej walki 

niepodległość narodu.
Tegoż samegc dnia wydał Kościuszko odezwy: 

w sprawie urządzen'a i opatrzenia siły zbroj­
nej ; do wojska polskiego i litewskiego- do obywa­
teli “ stawam na czele podcug woli waszej. Lecz
nie potrafię skruszyć obelżywego jarzma nie­
woli, jeżeli *od was jak  najprędszego i najdziel­
niejszego wsparcia nie znajdę. Wspomagajcie mnie 
więc całą siłą waszą i spieszcie się pod cho­
rągwie Ojczyzny....*

W ydał także odezwę do duchowieństwa i prze- 
śiiczną odezwę do kobiet polskich, a następnie 
ustanowił Naczelnik k o m i s y ę  p o r z ą d k o w ą  
dla województwa krakowskiego, złożoną z 20
osób.

Wysławszy następnie rozkazy do Poznania, 
przyjął galarników z Gzermchowa, którzy przy­
byli ofiarować Kości aszce 20 galarów na potrze­
by Ojczyzny. Serdecznie ich uściskał Naczolnik, 
a dziękując, rzekł: „Zbliżcie się do mnie, Woj­
ciechu Sroko, Tomaszu Brandysie i JaDie Grzy­
wo, abym wam podziękował za waszą ofiarność.®
Na to Brandys odpowiedział, jak  mówi podanie: 

Musicie jeszcze, panie Naczelniku, przyjąć to
irrosiwo, co przeznaczyło się na utrzym anie lu ­
dzi na tych galarach® i złożyli przy tych sło­
wach wszyscy trzej po 30 dukatów.

Tegoż sam -go dnia przeniósł się Naczenik 
na mieszkanie do Szarej Kamienicy, a pod wie­
czór poszedł do klasztoru św. Jaua odwiedzić 
dawną swoją znajomą zakonnicę, przełożoną M a­
gdalenę Grastilankę i prosił o b!og slawieńst- o.

Na drugi dzień, to jest 25 m arca w święto 
Zwiastowania N. Pannj Maryi, Kościuszko w licz- 
nern otoczeniu udał się do kościoła M aryic.icgo, 
gdzie oczekiwały już na niego najpoważniejsze 
osobistości Krakowa i wojsko. Po odprawieniu 
mszy przez jednego z kanoników wszedł Ko 
ściuszko na ba'ustradę po prawej stromo nawy 
głównej i stam ’ąd powtórzył przysięgę, którą duia 
poprzedniego uczynił był na fiyuk i, oświadczając, 
że życie swoje poświęci w obronie Ojczyzny i naj­
wyższej władzy na niczyją krzywdę nie użyje.

Dnia 1 kwietnia, zamianowawszy kom endan­
tem Krakowa Wodziekiego, w yrnszjł z Krakowa, 
celem połączenia się z Madalińskim.

D a.a 4 kwietnia, w piątek w edług ówczesnego 
kalendarza wszedł na Racławickie lany, na k'ó- 
rych chlubą i nieśm iertelną sławą okryła się kosa 
polskiego ludu.

Sąd wojenny i doraźny.
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Od W ydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu upraszamy
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w  nagłówku, obok ty­
tułu dziennika. Prenumeratę zamiejscową
1 m iejscową przyjmuje tylko Administracya 
Nowej Reformy  w  Krakowie i ageneye w y­
mienione w nagłówku dziennika.

; Dla naszych Prenumeratorów.
N o w i  prenum eratorzy „Nowej Reform y“ m i e j ­

s c o w i  za uadesłaniem do Administracyi naszego 
tziennika 30 centów, z a m i e j s c o w i  za nade­

słaniem 50 centów mogą otrzymać, dopóki star­
czy zapasu, słynną d w u t o m o w ą  powieść

P ożary i zgliszcza
i

osnutą na tle powstania styczniowego przez zna­
komitą autorkę, kryjącą się pod pseudonimem 
Z m o g a s.

Nadto za nadesłaniem t a k i e j s a m e j k w o t y  
mogą otrzymać sensacyjną powieść L e m a i -  
t r e’a p. t :

K R Ó L O W I E
drukowaną w roku zeszłym w odcinku naszego 
dziennika.

stowego na  utrzym anie technologicznego Muzeum 
prz,emysłi>wego w Wiedniu z jego naukoweini 
zakładami, w kwocie 40 000 złr. — otrzymamy 
dla samego Wiednia kwotę 325.000 złr C z e ­
c h y  mają 5 wyższych szkół przemysłowych pań­
stwowych, a n r a 1 owicie dwie w Pradze, dwie 
w Pilznie i jeduę w L b ercu  — i kosztują one 
razem 369.700 złr. Dwie morawskie wyższe szko­
ły przemysłowe w B e r n i e ,  kosztem państwa 
utrzymywane, kosztują razem 115.462 złr. A G a ­
l i c y  a ?  Na całą Galioyę są dwie takie szko­
ły, we Lwowie z cyfrą 38 900 złr. i w Krako­
wie 49 000 złr. —  razem 87 900 zlr. wydatku.

Najciekawsze jednak, a najbardziej charaktery 
styczne jest następująco, w wyjaśnieniach do pre­
liminarza ministerstwa oświafy zamieszczone ze­
stawienie, obejmujące l a c h  o w e  szkoły przem y­
słowe i warsztaty naukowe dla poszczególnych 
grup przemysłowych:

Ilość fachowych*(ziółprzem ysłowych 
utrzymywanych suhweneyonowa- 
przez państwo nycli przez pań­

stwu

1 
1

S a N a  w budżecie państwa na rok 1894.
14 •

Od kilku lat już spostrzegać się daje pewien 
zwrot ku lepszemu w wydatkach ze skarbu pań­
stwa na s z k o l n i c t w o  p r z e m y s ł o w e u a -  
licji. W roku 1889 wynosiły te wydatki 75.990 
złr. — w. na stęp nem pięcioleciu zaś preR nm o-
rrn u n  :

rok m m  wvrlatlni '/.łr. wzrost o 7.1
J 890 8 2  5 4 0 4 550
1891 1 2 2 . 0 0 0 89 460
1892 147.370 25.370
1893 155 440 S.080
1894 180.800 25.360
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rowineya
Austrya dolna

górna
Salcburg
Tyrol z Yorarlbergiem 
Styrya 
Karyntya 
Kraina 
Wybrzeże 
Gzeeby 
Morawy 
Śląsk 
Galicya 
Bukowina

ra/.em 94 56
Pierwsza kolumna tych cyfr daje miarę t r o ­

s k l i w o ś c i  p a ń s t w a  — druga t r o s k l i w o ­
ś c i  k r a j ó w .  Pierwsza obejmuje fachowe szkoły 
przemysłowe i warsztaty uaukowe. z a ł o ż o n e  i 
u t r z y m y w a n e  p r z e z  p a ń s t w o ,  d ru ­
ga zaś takie, które założone zostały p r z e z
k r a j e  (ewentualnie przez gminy) ' przez nie 
są utrzymywane, a tylko wyproszono dla nich 
subwencyę ze skarbu państwa. I oto w ynik :

Szkol fachowych przemysłowych
i l o ś ć  p r o c T n t

państwo- kra- państwo- krajo-
wveh jowyeli wyoh wyeli

■J-? -  a7_ 1 0 *  - 9o °Jo

państwowa szkoła, mająca wejść w życie w je­
sieni b. r.) 4.500 złr. — Zakopane (państwowa)
17.800 złr. — dalej subw eneye: Grybów 1.000 
złr. — Kamionka 700 złr. — Grzymałów 1.100 
złr. —  Stanisławów 800 złr. —  Żywiec 1.000 
złr. — razem 26.980 złr.

Koszykarstwo (subwk) Czerwona Wola 600 
złr. — Jasło 200 złr. —  Dżurów 200 złr. — 
razem 1.000 złr.

Garncarstwo (subw.) Kołomyja 2.300 złr. — 
Porem ba 1.800 złr. — Touste i .300 złr. razem 
5.400 złr.

Przemy.--! kruszcowy (państwowe) Świątniki 
14.680 złr. — Sułkowice 6 960 złr.

Szewstwo (subw.) Uhnów 200 złr.
Subweneye dla szkół przemysłowych uzupeł­

niających 17.000 złr.
M uzea przemysłowe: Lwów i Kraków po 2.500 

złr. — razem 5.000 złr. subwencyi.
Praca kobiet we Lwowie 500 złr.
Udział fachowych szkół przemysłowych pań­

stwowych w wystawie 2.000 złr.
Wreszcie szkoła handlowa w Krakowie 1.000 

złr.
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poważnie pizndstawiać. Ale nie radzimy niemi 
się entuzjazmować — a rozważyć ra<z<*j nastę­
pujące zestawienie:

Wydatek ze skarbu państwa na szkolnictwo 
przemysłowe ogółem preliminowano na rok 1894 
w kwocie 2.325 416 złr. Do tego odniesiona po­
wyższa cyfra wydatku na Galicyę, t- j. 180.800 
złr., czyni 7 8 %. Na kraj który zarówno co do 
ludności jak i eo do obszaru swego jest w:ęcej 
niż czw artą częścią monarchii (2616%  obszaru, 
a 2691 % ludności), jest to st-osunek niepmpor- 
c.yonalire mały — tern mniejszy zaś gdy zważy­
my. że na polu przemysłowem najbardziej za­
wsze w W iedniu przeciw naszemu krajowi grze­
szono, nietylko nas zaniedbując, ale wręcz czy 
niąc wszystko, ccby przemysł nasz zabić, a kon- 
kurencyę zachodnich krajów monarchii do abso­
lutnego zwycięstwa doprowadzić m ogło.

Gdy pewna tz^ść budżetu szkół przemysło- 
wych tak jest z.-stawiona, iż rozdzielenie na wszy­
stkie prowineye jfsl bardzo utrudnione — przeto 
podamy niektóre tylko cyfry, charakteryzujące do­
statecznie to macosze traktowanie naszego kraju 
n»wet dziś jeszcze, kiedy stosunki są znacznie 
lepsze, niż przed kilku laty. I t a k :  Państwowych 
wyższych szkół przemysłowych ma W i e d e ń  
cztery — i kosztują one razem 20r,600  złr. — 
a jeżeli do tego dodamy wydatek na Muzeum 
sztuki i przem ysłu, które wyłącznic służy arty­
stycznemu przem ysłowi, w kwocie 83 600 złr. i 
subwencyę dla dolnoaustryackiogo Tow. przemy-

W Galicyi

prowincyach 91 29 75-8 % 24 2 %
Przyjąwszy więc te cyfry jako miarę troskli­

wości państwa, a kiąju dla fachowego przem y­
słowego wykształcenia, widzimy, że w innych 
prowincyach ofiarność państwa ma się do ofiar­
ności krajów jak 3 : J  — u nas zaś jak 1 : 9 .  
Komentarz dalszy byłby zbyteczny — cyfry te 
są wymowniejsze od słów. Kraj złożył już do 
wód, że ma s i l n ą  w o l ę  pracy nad podniesie­
niem swego przemysłu i rękodzieła, skoro tę wo­
lę obje wił c z y n e m  i o f i a r ą .  Dalszych dowo­
dów składać nie potrzebuje. Kolej teraz na rząd, 
od którego wymagać musimy czynnych dowo­
dów, iż częste zapewnienia o w ie lk ie j dla Lr aj u 
życzliwości nie są tylko frazesem.

Przechodzimy teraz do szczegółów.
Wyższe szkoły przemysłowe państwowe: Lwów 

32 900 złr. (w tern 6.000 nadzwyczajnych na 
wewnętrzne urządzenia) — Kraków 47.700 złr. 
(nadzw. 1.300) —  udział obu tych szkół w wy­
stawie 2.000 złr., razem 89.900 złr.

Fachowe szkoły i warsztaty naukowe:
Koronkarstwo i hafciarsrwo (subweneya) Kra­

ków 700 złr. — Kańczuga 400 z^r. — Muszy­
na 200 złr. — Zakopane 500 złr. — razem
1.800 złr.

Tkactwo i sukiennictwo (subw eneye): Krosno
3.500 złr. — Błażowa 250 złr. — Gliniany 300 
złr. —  Gorlice 300 złr. —  Korczyna 500 złr. — 
Kossów 500 złr. —  Rychwałd 400 złr. — Wi 
lamowice 300 ztr. —  Rakszawa (sukiennietwo)
1.500 złr! — razem 8.180 złr.

Powroźnictwo (subw ) Radymno 200 zlr.
Przem ysł drzew ny: Kołomyja (projektowana

loressondincra „Nowel Reformy".
P o z n a ń *  22 marca. 

(Polityka „do u t da,". — Solidarność i rozlu- 
ź n e n ie  w Kole polskiem . —  Stosunek p. K o ­
ścielskiego do wyborców. —  Dalsze p la n y  ekspo- 
sła  kujawskiego. — Polityka zasad czy wzglę­

dów cesarskich.)
(cp) Dotąd zdawało się nam w kraju, że zna­

m ienną cechą tak zw. polityki ngodowej Kcła 
polskiego w parlam encie była zasada ,do  ut des“. 
Istotnie bowiem Koło od czasu zainaugurowania 
tej polityki bardzo wiele dało już rządowi i przy­
rzekało krajowi, że coś w zamian za to od rządu 
o d b i e r z e .  Z tego punktu widzenia można by­
ło tę politykę wyroznmieć i opozycya nasza prze­
ciw tej polityce w oczekiwaniu na zapowiedziane 
przez „ugodowców** rozliczne „ustępstwa1* rządu 
przycichła na razie, aby nie posądzano jej, że 
podkopała akcyę „ugodową** większości Koła par­
lamentarnego. Gdy jednak zą wszystkie umizgi 
rząd p r u s k i  pokazał nam figę i przez usta mi­
nistra ata n a jw y ^ s ie j  zahaczy ł, że ża­
dnych dalszych żądań ludności puisiriei nie u 
względni, że uawet owego m i z e r n e g o  iście 
„ustępstwa4*, przyznanego Księstwu w dziedzinie 
nauki języka polskiego. ni6 przyzna an. Prusom 
Zachodnim, ani Warmii ani Górnemu Śląskowi, 
wtedy nagle główny rzecznik polityki ugodowej 
począł wyw ijać się sianem i za pomocą swego 
poznańskiego attache pisującego do Czasu, zako­
munikował urbi et orbi, że jest s t a n o w c z y m  
p r z e c i w n i k i e m  p o l i t y k i  do ut des, jako 
n i e p o l s k i e j .  Jaką więc jest polityka p o l s k a ?  
lJ. Kościelski ma na to gotową odpowiedź: „W  
naszem smutnem położiniu — powiada — win­
na reprezentacya nasza stać twardo na podsta- 
» ach polityki c z y s t o  n a r o d o w e j  (brawo !). 
A polityka narodowa winna być ugruntowaną ua 
znamiennych cechach charakteru polskiego, po­
winna się rządzić s p r a w i e d l i w o ś c i ą  i s z l a ­
c h e t n o ś c i ą  Tak frymarka głosami naszem i, 
jak używanie ich ua cele zemsty lub represalij 
nie leży w duchu charakteru narodowego. Folgo­
wanie więc takim chęciom osłabia nasze zasadni­
cze stanowisko'*.

To znaczy w zwyczajnej polszczyżnie: Ci po­
słowie którzy chcąc dać nauczkę rządowi, odma­
wiają mu kredytu na budowę okrętów za krzy­
żackie wystąpienie pruskiego m inistra oświecenia 
nie stali, według kaikołomnej logiki p. Kościel­
skiego, twardo na podstawach polityki c z y s t o  
n a r o d o w e j ,  gdyż nie rządzili się s p r a w i e ­
d l i w o ś c i ą  ani  s z l  a c h e  t n o ś c i ą . .  Na taką 
logikę mógł się zdobyć tylko p o e t a ,  a wiadomo, 
że eksposeł kujawski lepszym jest poetą,, aniżeli 
politykiem, sam to na sobie doświadczył. Jak

można posłów polskich, nie chcących tańczyć we­
dług piszczałki p. Kościelskiego, posądzać o brak 
sprawiedliwości i szlachetności w ich polityce? 
Co zresztą sprawiedliwość i szlachetność ma tu 
do czynienia ? My Polacy zanadto ją okazywaliś­
my w polityce, a okazaliśmy ją znowu, gdyśmy 
p. Kościehkiemu za długo pozwolili brać się na 
lep jakiejś eterycznej sprawiedliwości i szlache­
tności rządu. Gdy więc rząd wzgledem nas temi 
cnotami się nie kieruje i gdy przeciwnie za na­
szą szlachetność i sprawiedliwość wywdzięcza 
się nam grubą nieszlachetnośeią i niesprawiedli­
wość^. to kręcił byśmy tylko dalej sami bicz na 
siebie gdybyśmy się z romantycznej polityki p. 
Kościelskiego nie wyleczyli.

Były poseł Kościelski tak ma bielmem lojal­
nej polityki swej zaćmione oczy, że nie przyzna­
je się do fiaska, ale brnie dalej, a uawet posłów, 
których uchwała zniewoliła go bezpośrednio do 
złożenia mandatu, pomawia wręcz o b r a k  t a ­
k t u  p o l i t y c z n e g o .

Zarzut ten uczynił im wobec reprezentanta 
telegraficznego biura Hirscha, z którym trzeci 
z kolei odbył interwiew polityczny od czasu zło 
żenią mandatu.

P. Kościelski nie wahał się znowu wobec n i e- 
m i e c  k i  e g o  publicysty swoich przeciwników 
politycznych w Kole obrzucać najrozmaitszemi 
zarzutami, a nawet politykę ich ośmieszać, wobec 
niemieckiej opinii publicznej, gdyż ostatni ten 
interwiew z radością powtórzyła cała prasa n i e ­
m i e c k a ,  zadowolona, że mogła znowu Pola­
kom przypiąć łatkę i to z łaski posła pol­
skiego.

P. Kościelski opowiada swemu interwiewowi 
niemieckiemu długc i szeroko o tajnikach odno 
śnpgo posiedzenia Koia, na którero postanowiono gło­
sować przeciw kredytowi rządowemu na budowę no­
wych okrętów. Tylko książę Ferdynand Radzi­
wiłł podzielał jego zapatrywania, zaś czterech 
posłów (są to ksiądz prałat Jażdżewski i pp. 
Leon Czarliński, Jan ta-P ó łczyńsk i i dr. Rzepni 
kowski) postanowiło odmówieniem kredytu na 
budowę nowych okrętów dać rządowi pruskiemu 
stosowną odpowiedź na wywody m inistra oświe­
cenia.

Lekceważy sonie p. Kościelski uchwałę tej 
przypadirowej większości swoich przeciwników 
w Kole i uchwałę tę nazwał wobec publicysty 
n i e m i e c k i e g o  brakiem taktu politycznego 
„N a popełnienie błędu polityczntgo wespół z my­
mi kolegami frakcyjnymi — powiada —  mógł­
bym &ię osteiftezfiie zdecydować, ale te, co pa­
nowie ci zamierzali uczynić — mięszając w spo­
sób zupełnie nieuzasadniony (? !) sprawy Rzeszy 
niemieokipj z sprawami P rus — to było daleko 
więcej, aniżeli błąd polityczny, to był brak taktu 
politycznego. Byłoby to zupełnie to samv, jak 
gdybym wieszał kowala za to, co zawinił ślu­
sarz “.

W edług tei logiki, woluo rządowi p r u s k i e -  
m u postępować z nami, jak mn się podoba, 
nam w parlamencie n i e m i e c k i m  nie wolno 
przeciw temu występować, ale przeciwnie, jeżeli 
nie chcemy grzeszyć- b r a k i e m  t a k t u ,  win­
niśmy bezwzględnie rząd n i e m i e c k i  popierać 
i głosowaniami naszemi zwalać na społeczeństwo 
nasze coraz większe ciężary w  dziedzinie wojska 
i m arynarki i podatków Rzeszy.

E k w i w a l e n t u  za to nie powinniśmy wcale 
wymagać, gdyż na to uczucie r y c e r s k o ś c i  
nie pozwala Czy to nie zabawna w swoim ro­
dzaju p o e z y a w polityce ?

My rozumieliśmy dotąd, że polityka lak zwa­
na ugodowa opiera się na racyonalnej bardzo w 
polityce zasadzie „do ut desu. P. Kościelski na­
tomiast wynajduje niepraktykowaną dotąd w sto­
sunku powalonego narodu do swego gnębiciela 
politykę rycerskości, szlachetności i sprawiedliwo­
ści. Czyż rząd niemieek1 lub pruski choć w d ro ­
bnej części względ-m nas polityką tą się kie­
ru je?

Główną podstawą i siłą społeczeństwa naszego 
wobec Niemców jest wzniosła zasada solidarno • 
ści tak w społeczeństwie naszem, jak i w naszych 
reprezentacjach politycznych.

Mniejszość zawsze poddawać się musi pot? 
uchwały większości, choćby z poświęceniem chwi- 
lowęm własnego, odmiennego przekonania. Na 
solidarności tej opiera się tak Koło sejmowe, jak  
parlam entarne, i ta zasada nadaje naszym repre- 
zentacyom siły na wewnątrz i zewnątrz. Zasada 
solidarności sprawiła, że społeczeństwo nasze nie 
rozbiło się ns frakeye i frakcyjki, ale wobec 
Niemców stanowi jeden silnie zwarty obóz po l­
ski. To też tylko dla uenronienia społeczeństwa 
przed rozbiciem ustanowili tacy mężowie, jak 
Gustaw Potworowski, Tytus Działyński, Karol 
Libelt, Cieszkowski August i inni, zasadę solidar­
ności w naszych reprezentacyach politycznych.

P. Kościelskiemu wydaje się jednak ten przy­
mus solidarności niewygodną rzeczą, gdyż wobec 
niemieckiego publicysty nazywa go bronią obo­
sieczną. Zarznt taki zrozumieć można tylko u 
męża, który p r o w a d z i  p o l i t y k ę  d w o r s k ą ,  
a uie narodową. Exposeł knjawski w działalności 
swe; politycznej za nadto wiązał się swemi oso- 
bistemi stosunkami z dworem, wobec niego czy­
nił pewne zobowiązania, których nie było można 
pogodzić z obowiązkami odpowiedzialnego przed 
społeczeństwem, niezależnego od łaski monarszej 
posła i stąd często zachodziła u niego kolizya 
pomiędzy obowiązkiem posła, a stosunkami z dw o­
rem.

Często też prowadził politykę na własną rę tę , 
bez opowiedzenia się Kołu wygłaszał muwj w 
parlamencie, znosił się z prasą niemiecką, głoso­
wał w kom isjach, za co następnie Koło zniew o­
lone było powoływać go do odpowiedzialności.
W rocznikach posiedzeń Koła wwde można zna­
leźć uagau, jakie za to na siebie ściągnął. Mężo­
wi takiego usposobienia — przepuszczamy — m o­
że się solidarność i przymus frakcyjny wydawać 
niewygodnym, ale nie wolno mu tej głównej 
pods’awy i siły naszej reprezentacji politycznej 
naru-zyć, a tem mniej dyskredytować wobec o- 
pinii niemieckiej.

P  Kościelski oświadczył kategoryczni; dzienni­
karzowi niemieckiemu, ze , ponownie m andau 
pod żadnym warunkiem nie przyjmie**, ponie­
waż siły fizyczne jego zbyt są wyczerpane i  po­
nieważ potrzebuje wypoczynku. Później jednak 
modyfikuje znacznie swoje oświadczenie, powiada, 
że miałby ewentualnie poważną większość w y­
borców, mianowicie wiejskich, za aobą, że zażywa 
wśród nich nadzwyczajnej popularności. Gdyby 
natomiast nie kandydował, to wyborcy wiejoey 
mniejby okazali interesu dla wyborów i wtedy 
może zwyciężyłby w okręgu inovt rocław sko-m o- 
^tjniękci- skWierzyńskim kandydat raaykalnieisze- 
go kierunku fidyby skutkiem rozbicia się obozu 
polskiego okręg ten wyborczy zagrożony być 
m iał przez N iem ca,\ wtedy p. Kościelski przy­
rzeka wstąpić w szraiJr1’ wyborcze. W  każdym 
zaś razie p rzyrzeta popiefoć całym wpływem 
swoim kandydata swego autom jnentu politycz­
nego.

P. Kościelski zażywał swego czasu w swoim 
okręgu wyborczym wielkiego wzięcia a** nie 
zazywa go już obecnie. Pt zeń 10 laty okręg ten
go wybrał jako kandydata liberalnego pahro j& j__
jako naiodowca „p a r  exceUenceu; wtedy .p. Ko 
ścielski ^ ta ł na gruncie czysto narodowej polityki 
i o tryumfach dworskich nie myślał P .zed ro­
kiem okręg ten Wybierał go z wielką niechęcią 
i ulegając li-tylko p ro śb ie ,swego kandydata, k tó ­
ry zaklinał na wiecach wyborców BWoich, aby 
mu dozwolili sprzą*ać to, co posiał.

Wobec lichego sprzętu tego zasiewu bodaj 
może p. Kościelski liczyć na bezwzględne po­
parcie dotychczasowych wyborców swoich.

Z przykrość ą jeszcze zaznaczyć trzeb a , że p. 
Kościelski przed swoim interw iew erem  n i e m i e e- 
k i m nieszlachetnie zadenuneyował część swoich 
wyborców, których nazwał nieprzejednauymi (In -  
transigen ten )! Jak  można wystąpić z tak goło- 
słownem twierdzeniem. Gdzież u nas ktokolwiek 
kokietuje z panslawizmem. Jest ono w danych 
warunkach wręcz niemożliwością. Jeżeli eks-po- 
seł kujawski nazywa politykę swoich przeciwni­
ków w K o le , którzy nie chcą popierać jego po­
lityki bezwzględnego ulegania rząoow i, n i e g o -

R A C Ł A W I C E .
(Rok 1794).

P O W IE Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A .
Napisał

FR. RAW ITA.

48 (Ciąg dalszy).
Spostrzegł, że na niego zwrócono uwagę, — 

udał jednak, że nic nie widzi, — kopie, prze 
staje, gapi się.

Wreszcie dwóch Moskali z szeregu wyszli i 
wprost do niego.

Łobos czekał spokojnie. Gdy się ku niemu 
zblizyli, przywitał ich :

— Niechaj będzie pochwalony!
  w ieki! — odpowiedzieli.
—  To jacyś — myśli fcńbos, — co się n ie ­

mało polskiego chleba najedli, bo się. i mowy
naszej poduczyli.

Tak myśli, ale milczy — czeka, co to z tego 
będzie.

-  A wy skąd, gospodarzu ? — pyta jeden.
— Skąd by? Z Kościejowa.
—  A w której to stron ie? — spytali.
Łobos pokazał ręką.
—  Jużci niedaleko, kiedym wyszedł łąkę sobie 

przekopać —  odpowie.
—  Nie widziałeś ty Polaków ?
— Jakich ?
Gdy ich z tej becżki zapytał, nie wiedzieli, co 

dalej gadać.
— Znasz ty tutejsze drogi dobrze?
— O je j! Cobym znać nie m ia ł! Przecieżem  

tu wyrósł, tum na tych polach gęsi i świnie 
pasał.

Pogadali coś ze sobą po swojemu, a starszy 
się do niego zw raca:

  No, chodź z nami, gospodarzu — po­
wiada.

Łobos poskrobał się w głowę, niby z niechęci 
i żeby przecie potargować się trochę, po- 
wiadi :

— Gdzie mam iść?
—  Do generała....

— Po co ja  tam chłop głupi ?
Zrobił taką minę, jakby się chciał opierać, 

ale z Moskalami żartów nie ma. Ujął go jeden 
za kark i powiada:

— S tupaj! Kiedy proszą.
— H a! — myśli sobie Łobos — ładna prośba, 

a przecie pójdę.
Wziął tedy rydel przez ramię, a czapkę 

w garść — i poszedł.
Stanęli przed generałem . Jakaś psia bestya 

zła, że mu s*ę oczy PaH gniewem.
Ledwie się Łobos rozejrzał, aż patrzy Lejbuś 

Katz z poza pleców generała wygląda. Udał 
chłop okrutne uradowanie z tego, że przecież 
w nieszczęściu znajomą duszę znalazł. Więc na 
generała niby uwagi nie zwraca, a wprost do
Lejbusia pędzi. . , v

—  Panie Lejbuś! ratujcie m nie! — woła.
Żyd zakłopotana trochę miał minę, ale przyje­

mnie mu było, że się do mego ktos po ratunek 
zwrócił.

—  Znasz tego chłopa? — pyta zy^a &e' 
neral

Był to generał Tormasow, wściekły ze złości, 
że mu się Madaliński w ym knął, a Kosoiusz i 
dogonić nie może.

— Znam
— Gzy on z Kościejowa?
— Z Kościejowa.
Tu się Łobos pokornie pokłonił.
—  W ysedem łąkę przekopać, W ielm ożny g e ­

nerale...
Generał z żydem coś mówić zaczął długo, 

szeroko —  od czasu do czasu głowa w stronę 
Łobosa pokazując.

Potem Lejbuś do siebie go przywołał.
—  Słuchajcie Łobos, wy chłop uczciwy, ja  to 

wiem wy znacie drogę poza Kościejów na 
Racławice.

—  Cobym nie miał znać? Przeeie-m na tej 
drodze niejednę parę chodaków zdarł.

Zyd dwa palce złożył i delikatnie zaczął tak 
do Łobosa mówić:

— Słuchajcie Łobos:... ja  tu handluję wódką... 
to mój interes.... Wy wiecie, gdzie chłop jest, 
tam musi być i gorzałka.... J a  sobie za M oska­
lami chodzę, bo oni lepiej piją, ale jeżeli mogę lu­

dziom dobrze zrobić, to robię. Otóż, widzicie, wy 
chłop biedny, ale uczciwy, trzeba, żebyście za­
robili —  praw da? co? Chcecie zarobić?

Łobos doftnśla się, o cc chodź:, ale udaje, że 
o niezem nie wie.

— Dlaczego-by uie zarobić, kiedy można ?
—  Nu, ja wam dam zarobek..,.
— Bog zapłać, Lejbusiu-
— Trzeba wygodną drogą zaprowadzić gene­

rała poza Kościejów na Racławice.
Aż serce Łobosowi uderzyło z radości, ale 

radość tę ukrył —  ino sobie pom yślał:
— Poczekaj, ty jucho pogańska, ja cię tak za 

prowadzę, że do domu nie trafisz.
Ale mu odpowiada spokojnie.
—■ Jużei trzeba zarobić, kiedy dają ... A wy 

wiecie panie Lejbuś, że lepiej odemnie to chyba 
nikt drogi nie zna.

—  No, n o .. wiem....
Stanęło na tem że żołnierze odpoczną trochę, 

a na cała noc ruszą poza Kościejów na Racła­
wice, gdyż generał miał pew ną wiadomość, ie  
na Racławice i Kościuszko także poszedł. Miał 
więc zamiar wpaść nad ranem na śpiący ohóz 
Polaków.

Lejbuś tak upew nił Tormasowa, że lepszego 
przewodnika nie znajdzie nad Łobosa, iż got^w 
był mu jak rabinowi wierzyć. Żyd na szpiegow­
skich posyłkach Moskalom służył. On to, dowie­
dziawszy się, w jaką stronę pójdą kosyniery, dro­
gę generałowi wskazywał, on powiedział, w ja­
kim kierunku ruszył Kościuszko, —  tylko na 
przewodnika iść nie chciał —  to już byłoby ry­
zyko za wielkie. Rad był przeto niezmiernie, 
Kdy mu się Łobos trafił. Ani na chwilkę nie po 
dejrzywał go o nie innego, jak tylko o zarobek. 
Pragnie chłopisko, ażeby mu parę rubli do kie­
szeni wpadło i już.

Łobos się zgodził.
— Tu, poza lasem, proszę pana generała — 

rzekł —  jest droga krótsza i lepsza, ino ja się 
muszę przejść nią ażeby się przekonać, czy dla 
harm at zdatna.

Tymczasem noc zapadła. Rozstawiono czaty 
daleko w lesie, a za godzinę rusżać miano.

Uwaga Łobosa wydała się podejrzaną T o m a ­
sowi.

—  Czy nie zechce chłop smyknąe do Lacbów? -  
pomyślał sobie.

Łobos zmiarkował wahanie Sie, pizeto, ażeby 
lepiej swój zamiar zamaskować, pow iada:

—  Ale to noc generale .. Proszę mi dać jakie­
go żołnierza, niech od wszelkiego przypadku bę­
dzie przy mnie. Zawsze to człowiek jest spokoj­
niejszy, gdy za nim ktoś do obrony stoi.

Uwagą tą i prośbą zbił z tropu generała.
— Jużci musi mieć szczere zamiary, kiedy o 

asystencyę prosi.
Tu z propozycją towarzyszenia-Łobosowi ode­

zwał się znany nam już porucznik Ignatiew .
Tormasow tem chętniej na tę propozycyę się 

zgodził, że w ten sposób łatwiej mógł się prze­
konać, czy droga zdatną będzie do przejścia 
armat.

Ignatiew z szablą przy boku i parą dobrych 
pistoletów za pasem podjął się asystować Ło­
bosowi.

Poszli, na drogę trafili. Pokazało się, że do­
skonała —  szeroka, równa, tylko ku jednej doli­
nie leśnej pochylała się nieco.

Oficer był bardzo zadowolony. Po ramieniu 
Łobosa poklepał.

—  Dostaniesz, brat, pięć rubl: srebrem, jeżeli 
krótszą drogę znajdziesz, a w dodatku generał 
pięknie ci podziękuje.

  Może Bóg da, że was dobrze zaprowadzę..
Trzeba ino w tę dolinkę zajrzeć...

Poczęli schodzić. U, kiepsko! Wąwóz praw dzi­
wy — ledwie się wóz chłopski przesunie.

Ignatiew zatrzymał się nad doliną i patrzył. 
Łobos z ubocza nieco, ale za mm stał i m ów ił.. 
Z pochylenia całego korpusu, z ruchu i położe­
nia rąk można było wnosić, że coś złego zamy­
śla. Miał postać skradającego się tygrysa. W je 
dnej sekundzie zwinnym susem rzucił się na ofi­
cera i z taką szybkością, że nie dał mu możno­
ści obrócenia się nawet, krzyknięcia, zł  gf-rdło 
go pochwycił, a równocześnie silnem uderzeniem 
prawej nogi pad kolana z nóg go zwalił . na 
piersi mu upadł.

W wąwozie leśnym, głuchym , cichym, głębo­
kim, rozpoczęło się szamotanie dwóch ciał. Ło­
bos trzym ał za gardło charczącego oficera, który 
napadnięty znienacka, zaatakowany przez bardzo

zwinnego i silnego przeciwnika w punkcie naj­
słabszym coraz słabiej “ię bronił.

Łobos zręcznym ruchem ręki odwiązał sznur, 
który siermięgę jego na biodrach opasywał i sła­
bo broniącemu się przeciwnikowi pętelkę na rękę 
zarzucił, zaciągnął, a przesunąwszy następnie prz®’ 
kółko drugi koniec sznura obie ręce óo kupy 
ściągnął i supełek zakręcił. Potem mu czapkę 
mazurską na głowę nałożył i naciągnął tak, że 
mu prawie całą twarz zakryła aż za brodę. W 
ten sposób oficer usta miał praw ie zamknięte — 
bo ani krzyczeć, ani mówić nie mógł. —  W szyst­
ko Łobos robił jedną ręką, drugą za gardłe trzy- 
mąjąc Ignatiewa, aż dopóki mu owej czapk1 nie 
nałożył i nie upewnił się, że on krzyczeć nie bę­
dzie,

— No, teraz sobie odpocznij Moskaliku, a ja 
tymczasem pistolety wyjmę i szablę odpaszę.

Operował koło rozciągniętego, niby baran na 
ziemi, oficera, jak  pająk koło muchy, który leżał 
skrępowany i osłabiony taa, że do obrony zda­
tnym się nie czuł. Ledwie mu się odiobin- po­
wietrza przez szpary w czapce włóczkowej wci­
skała do nosa i ust, umożebniając oddech. Przy- 
pasał sobie Łobos szablę, pistolety opatrzył, ob­
macał skałki, za pas od szabli załoZył przymoco­
wał mu powróz na rękach, kióre w ty ł odwinął
i na krzyżach związał dla większego bezpieczeń­
stwa. Nogi tylko miał oficer wolne.

Dokonawszy tych wszystkich czynności powoli, 
ostrożnie a dobrze ażeby mu się ofiara z rąk nie 
wymknęła, zwrócił się do niego.

— No — rzekł z akcentem złośliwym nieco — 
wstawaj... teraz ja ciebie qo  naszego generała 
zaprowadzę. Ale pamiętaj, jak mi piśniesz tylko 
głośniej niż trzeba, już więcej twego aochanego 
generała nie zobaczysz. Strzelać do ciebie nie 
będę ale ci z tyłu własny twój pałasz pod zio- 
bra wpakuję.

Ha, trudna rada musiał milczeć.
Wziął go tedy Łobos na sznur przed siebie i 

jak wieprza na jarm ark pognał.
— Teraz pójdziemy, braciszku, krótszemi dro­

gami, bo się trzeba sp ieszyć!
(C. d. n.)

"*■
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d n ą ,  to insynuacyę, jaką zrobił części wyborców, 
zarzucając jej kokietowanie z pauslawizmcm, z da 
leko większą racyą nazwać trzeba n i e g o d n ą  
P o l a k a ,  gdyż daje tem samem rządowi m o­
żność powoływania się na jakieś panslawistyczne 
knowania, które rzekomo mają się odbywać w spo 
łeczeństwie naszem. Jest to zarzut nie do daro­
wania !

W obec pogłosek rozsiewanych w prasie, jako­
by p. Kościelski miał zostać przez rząd użytym 
w służbie dyplomatycznej lub na stanowisku na­
czelnego prezesa w Księstwie, stwierdza tenże 
w ostatnim iuterwiewie, że pogłoski te nie są 
uzasadnione. Do służby dyplomatycznej brak mu 
odpowiedniej wstępnej szkoły, a na stanowisku 
naczelnego prezesa w Poznaniu utrzym ać mógł­
by się Polak zaledwie miesiąc, gdyż z jeduej 
strony na s ‘auowisku tem spotkałby się z nieży­
czliwością Niemców, a z drugiej strony Polacy 
wystąpiliby z tjsiącznem i narodowemi żądaniami, 
których spełnienie byłoby mu memożliwem (!). 
Polak na stanowisku naczelnego prezesa w P o­
znaniu możliwym jpst najwyżej za lat 10 lub 20. 
Zdanie to, jak na Polaka, jest bardzo charaktery­
styczne !

W końcu opowiada p. Kościelski, że co do dal­
szego zachowania się Koła parlam entarnego wo­
bec rządu uspokoił c e s a r z a ,  że ono pozostanie 
n i e z m i e n ’ o n e m  i ż e  zobowiązał się wobec 
niego, aby nabtenca jego wybrany został maż.

w yw ołała niemałe zaniepokojenie pośród 
polskiego narodu, wyczerpała się wreszcie  
wobec krwawych wypadków ostatnich cza­
sów i rozbiła się o upór i prześladowczą 
zawziętość rządu rosyjskiego.

Dokładniejsze znaczenie encykliki i jej 
tendencya publiczna wyjaśni się w  zupeł­
ności wówczas dopiero, kiedy będziemy 
ją mieli w dosłownem  brzm ieniu: tym ­
czasem zaś opieramy sie jedynie na tele­
gramie biura korespondencyjnego, który 
opiewa, jak następuje:

Rzym, 24 marca. Wczoraj ukazała się e n c y ­
k l i k a  p a p i e s k a  d o  b i s k u p ó w  p o l s k i c h ,  
w której Ojciec święty wspomina na wstępie o 
p e ł n e j  c h w a ł y  p r z e s z ł o ś c i  P o l s k i ,  o 
przywiązaniu polskiego narodu do Stolicy apo­
stolskiej i o pielgrzym kach polskich do Rzymu 
z powodu ostatniego jubileuszu papieskiego.

Leon X III wspomina następnie o posłannic­
twie papiestwa, które nie uczy i nie zaleca ni 
czego, co uchybiałoby władzy panujących, lub 
sprzeciwiało się pomyślności ludów, lecz zawsze 
ma na względzie dobro powszechne.

Zwracając się następnie do katolików-Polaków 
poa rządem rosyjskim, encyklika zwraca uwagę 
na to, że papież w roku 1882 zawarł ugodę z

Od dnia 19 sierpnia 1892 roku do dnia 19 
sierpnia 1893 r. w personaiu duchowieństwa w 
samych tylko Inflantach gospodarka rządowa spo­
wodowała następujące zmiany:

Zawieszeń- w czynnościach za przesłępstwo 
w pełnieniu obowiązków kościelnych: 1 ) pastor 
Robert Scbróder z Eissegalla na 6 miesięcy
2) pastor Karol Berg z Pernigel na 1 rok; 3) pa­
stor Karol Oroon z Senuerardeu na 1 rok; 4) past. 
Teo'dor Hesse z Theal na 6 mies.; 5) p. Jan Kerg 
z Kergel na 9 m ies; 6) past. Julian (irzegorz 
M eyer z Koeweleeht na 8 mies.; 7) proboszcz 
W oldemar Mickwitz z M aryi-M agdaleny na 9 
i na 4 mies.; 8 ) past. Grzegorz Sehw artz-z Pól 
we na 4 mies.; 9) past. August Spalwing z Lod 
diger-Treyden na 9 mies.; 10) past. Eugeniusz 
Berg z Palzm ar na 8 mies.: 11) past. Grzegorz 
Koik z Testam a na 6 mies.; 12) past. Gustaw 
Masing z Neubasen na 6 mies.; 13) past. Miko 
łaj baron Nolcken z Peude na 6 mies.; 14) past. 
Karol Stoli z Lindeu na 4 mies.; 15) pastor 
August Brumer z M aryenburga na 8 miesięcy;
16) past. Karol Landesen z Torma na 7 mies.;
17) past. Oskar Speer z Gron na 4 m.; 18) pa­
stor Robert yon Holgt z Andern na 6 mies.; 
19) pastor Hausen z Ringen na 3 mies.; 20) pa 
stor Gotard Kiigler z Salisbury na 3 miesiące;
21) pastor Teodor Hellmann z Rygi na 6 m.;
22) proboszcz Juliusz G irgensohn z Rarkuz na 
6 miesięcy; 23) pastor Katol Raedlein z Torgel

Sekcya gospodarcza krakowskiego komitetu Ko 
śeiuszkowskiego odbyła dnia 23 b m. posiedze- 
nie, na którem uchwalono urządzić dla przyby­
wających na uroczystość Kościuszkowską do Kra 
kowa gości, biuro kwaterunkowe na dworcu ko 
lei żelaznej. Sekcya zwraca się z prośbą do wszyst 
kich którzy na uroczystość Kościuszkowską przy­
będą, aby po przybyciu pociągu dworca kolejo 
wpgo nie opuszczali, lecz na tymże obok człon­
ków komite u zaopatrzonych w stosowne i wido 
ezne odznaki się g-omadzili, poczem w biurze 
kwaterunkowem nastąpi rozdzielenie przybyłych, 
a następnie rozprowadzenie po kwaterach.

Biuro kwaterunkowe urzędować będzie w pią 
tek dn-a 30 marca od godziny 5 rano do osta t­
niego pociągu nocnego, oraz w sobotę 31 marca 
od godziny 5 do 9 rano, jeśliby zaś ktoś przed 
tym czasem do Krakowa przybył i jakiejkowiek 
informacyi w sprawie obchodu zasięgnąć potrze­
bował, to raczy się zwrócić do biura komitetu, 
urzędującego już teraz stale rano i po południu 
w biurze Towarzystwa opieki nad weteranami 
z roku 1831, ulica Gołębia, 1 6.

Stkcya gospodarcza podaje następnie do wia­
domości, że przybywający na uroczystość włościa­
nie będą umieszczeni w klasztorach krakowskich, 
a mianowicie w klasztorze OO. Franciszkanów 
w śródmieściu, gdzie znajdzie pomieszczenie 50C 
osób, w klasztorze 0 0 . Karmelitów na Piasku.

znfliflzifi nmiftSzrw.pniA 3 4 0  nsnh i w  Ił la.-
który pójdzie drogą przez niego, t. j. p. Kościel 
skiago, wytkniętą. Tem samem dowiódł eks-po- 
seł, że prowadził i prowadzi politykę dworską a 
nie narodową. Społeczeństwo nie pozostanie mu 
dłużnem  odpowiedzi!

Encyklika Leona XIII do biskupów 
polskich.

W dzisiejszym dniu wielkiej rocznicy  
dziejowej otrzymujemy z biura korespon­
dencyjnego telegraficzną wiadom ość nie- 
zi- iernej doniosłości, że wczoraj ukazała 
s?-j od dawna oczekiwana encyklika papie­
ska do biskupów polskich.

Sama forma tej enuncyacyi papieskiej 
jest już znaczącą, gdyż Leon XIII zwra­
ca się w  mej równocześnie do biskupów  
wszystkich trzech dzielnic polskich, uzna­
jąc przez to niejako jedność INJafe Pofi 
względem  treści, o ile y.yrmsić można 
z pierw szego telegrafie/* . . - t-nia,
•-.icyklika odzntuw  uy pioyiatycznem  
umiarkowauiem i^posreci: ;:o jedynie, w  spo­
sób nader oględny, potępia postępowanie 
rządu r o \  jakiego z katolikami w ziemiach 
polsjtf0h. W każdym razie samo zestawie­
nie położenia katolików-Polaków pod rzą- 
ó i.m rosyjskim z ich położeniem w (iah- 
cyi i w  Poznańsklem  wypada oczyw iście  
na niekorzyść Rosyi i piętnuje moralnie 
nietolerancye rosyjskiego rządu i krwawy  
ucisk ludności polsko-katoliekiej w zabo­
rze rosyjskim. Protest tego rodzaju, choć­
by najłagodniejszy, z wysokości tronu pa­
pieskiego podniesiony, jest wypadkiem  
doniosłości moralnej i politycznej i rzuca 
światło na przebieg układów pomiędzy 
Watykanem a Rosyą. Encyklika do bisku­
pów polskich dowodzi, że nawet znana 
cierpliw ość Leona XIII, jego dobroć i 
względność tak wielka wobec Rosyi, że

rząaem  rosyjskim, na mocy Której zapewniono 
kościołowi wolny zarząd semiua.yów przez bi 
skupów i zawarowano rozległą jurysdykcyę arcy­
biskupowi mohylewakiemu i metropolicie wszyst­
kich kościołów katolickich w cesarstwie nad aka 
demią duchowną w Petersburgu, jakoteż dano 
inne rękojmie na rzecz duchowieństwa katolickie- 

w Rosyi, a cała ta ugoda świadczy o życzli­
wości i sprawiedliwości papieża.

Eucyklika wzywa biskupów w ziem.ach pol­
skich pod rządem rosyjskim, aby czuwali nad 
prawami religii i kościoła, ale zarazem starali 
się nsunąć pośród swych dyecezyan wszelkiego 
ducha obrazy wobec władz cywilnych, i aby z 
naciskiem zalecali ludności przestrzeganie kon- 
wencyj, zawartych pomiędzy W atykanem a rzą­
dem.

Polsko-katoliekiej ludności w Austryi zaleca 
papież uznanie i wdzięczność dla m onarchy za jego 
gorliwość religijną i wzywa Polaków, aby dbali 
o pomyślność uniwersytetu krakowskiego, jakoteż 
zakonów religijnych, szczególnie za« zakonu Ba­
zylianów w Ga!icę; • ' tji-ych papież oczekuje
pomyślnej rU i*W - ._ nowemu rosfcwilcrfcr? 
kościeła ruskiego . . ,a;-y obok obręlno-
ści obrządków.

W restcie ludności polsko-katoliekiej w zaborze 
pruskim przypomina paD-eż, iż ludność ta ma w 
osobie arcybiskupa-gnieźnieńsko poznańskiego księ­
cia kościoła takiego, jakiego sobie życzyła, i zaleca 
Polakum pod rządem pruskim, ażeby ufali poczu­
ciu słuszności cesarza niemieckiego i ściśle prze­
strzegali ustaw.

ia o mies.; a-łj past. raw er n.ugier z koop na 
6 mies.; 25) pastor August Duli z Fellin na 6 
mies. — za udzielenie ślubu parze mięszanej 
(protestancko prawosławnej).

Obok tego za toż samo wykroczenie przy peł­
nieniu obowiązków kościelnych — ua zasadzie 
wyroku kryminalnego skazani zostali: 26) pastor 
M etzler Emil u św. Jakóba na 3 tyg. aresztu: 
27) past. Johanns Neuland z Wolmaru na 50 rs. 
kary; 28) pasi. E rnest Treu otrzymał naganę; 
29) past. M ohrecht z Matthiae toż samo; 30) pa­
stor August Brenner z M aryenburga na 3 mie­
siące więzienia.

NaLoniec wspaniałomyślna administracya w na­
stępujących wypadkach n. korzystała z „dono­
sów “ swych gorliwców, a to z powodu prze­
dawnienia sp ra w : 1) starszy pastor Jan  von
H olst z Rygi; 2) past. Teodor D óbner z Kals- 
man; 2) past. Marcin Lipp z Niiggen; 4) past. 
Wilhelm K untzendorf z Jurgeusburga; 5) pro­
boszcz August Do’1 z Fellin. Ostatnio wymienie­
ni winni byli zbroAlił U<Łą 'ąnja-.kaa& riiw iyi 
osqbfijł> ftłwcąflku prawosławnego.

{Neue. Durpt. Zeit., nr. 218 z 1893 r.j.

Przyczynek do stosunków w prowincyach 
nadDałtyckich w Rosyi.

Przypadkowo spotkaliśmy num er N eue Dórptschc 
Z e itu rg  z 1893 r. Zawiera on tak charaktery­
styczną dla współczesnych stosunków nad Bał­
tykiem rosyjskim rubrykę, że chcemy się nią po­
dzielić z czytelnikami.

N eue Dbrptsche Zeitung  przytacza dane swoje 
za urzędową gazetą R igaer K irchblatt —  my 
zaś przytaczamy je  bez najmniejszej zmiany.

Sądzimy tylko, że spis imion i nazwisk, za­
mieszczonych poniżej, dosadniej, niż najwymow­
niejsze wywody scharakteryzuje „cywilizacyjną" 
misyę moskiewskiego rządu.

Kościuszkowska rocznica.
Dziś o godzinie 11 przed południem Wydział 

Towarzystwa Imienia Kościuszki z prezesem p. 
Skirlióskim na czele złożył na kamienia pamiąt­
kowym w Rynku Głównym wspaniały wieniec 
z wstęgami o barwach narodowych biało-czerwo­
nych z napisem : „Obrońcy wolności — Tow a­
rzystwo K ościuszki*.

Uroczystemu aktowi złożenia wieńca towarzy­
szyła liczna publiczność. Pamiątkowy kamień przy­
sięgi przystrojony był od rana girlandą z festonu 
świerkowego i oświetlony lampkami.

Sekcye komitetu Kościuszkowskiego : wieczorko- 
w a,'gospodarska i porządkowa pracują obecnie 
z całą gorliwością, aby na oznaczony czas wszyst­
ko należycie przygotować. Przewodniczący sekcyi 
wieczorkowej prof. dr. F r. Bylieki dokłada wszel­
kich starań, nie szczędząc trudów, byle poważny 
dział obchodu jem u powierzony — wszystkie 
wieczorki w mieście —  wypadł należycie i tak 
godnie, jak tego wielka wymaga rocznica.

sztorze 0 0 . Misyouarzy na Kleparzu gdzie znaj­
dzie pomieszczenie 200 osób. Nadto r a  wypadek 
potrzeby za zezwoleniem prezydenta miasta uży 
tą zosranie szkoła miejska na Kleparzu na po­
mieszczenie przybyłych włościan. Dla każdej 
z wymienionych 4 kwater włościańskich wyzna 
czyła sekcya ze swego łona po dwóch gospoda­
rzy, którzy zajmą się należytem kw ater tych 
przygotowaniem, a nadto w piątek wieczór, jak 
niemniej w sobotę rano (30 i 31 b. m ) ndzielą 
przybyłym włościanom pouczenia o program ie 
uroczystości, oraz rozdadzą im bilety wstępu na 
wieczornicę do Sokoła.

Osobom z inteligencyi na uroczys’ość przyby­
wającym rozdane będą programy oraz bilety 
wstępu do kościoła w biurze kwaterunkowem na 
dworcu kolejowym, w razie zaś jakiegokolwiek- 
bądź pc minięcia należy się zgłasz*. & nilety 
wstępu do biura przy ulicy Gołębiej.

Wstęp na wieczornicę w sobotę dnia 31 b. m. 
będzie dla ssz jś fk ich  osób; urnę17 włościan, pła­
tnym, a cena jeduego biletu została* u4nV!tftm«y 
na i zlr. Dochód przeznaczono na pokrfcie zna­
cznych kosztów oh chodem połączonych

Sekcya gospoda; cza uchwaliła wreszcie zająć 
się dnia 1 kwietnia b. r. w niedzielę oprowa­
dzeniem przybyłych ua uroczystość włościan po 
Krakowie, postanawiając zaprosić do pomocy na­
uczycieli szkół ludowych miejskich, którzy oka­
zali się najpraktyczniejszymi w objaśnianiu ludo­
wi pamiątek grodu naszego. Wreszcie sekcya u- 
prasza jeszcze raz wszystkie dz!euniki polskie o 
zamieszczenie powyższego uwiadomienia w swych 
łamach, jak niemniej o zawezwanie wszystkich 
wybierających się do Krakowa na uroczystość 
Kościuszkowską, ażeby we własnym interesie do 
komitetu jak najszybciej się zgłaszali.

R z e s z ó w .  Zaw iązał się tu  K om itet obyw atel­
ski pod  przew odnictw em  d^a W :k to ra  Zbyszew- 
skiego a pod  opieką R ady m iejskiej i W ydziału 
R ady pow iatow ej, celem uroczystego obchodu 
setnej rocznicy przysięgi Kościuszki.

Kom itet, w którego skład w chodzą re p re ­
zentanci gminy i R ady pow iatow ej, oraz dele­
gaci wszystkich m iejscow ych T ow arzystw , ro z ­
począł już  sw oje czynności przygotow aw cze, 
a działalności swojej nie ograniczył jedynie na 
sam o m iasto, lecz rozszerzył ją  także na cały 
powiat.

GÓRNE ŚLĄSKO.
Szkic z chwili bieżącej.

Napisał

W o jc ie c h  S z u k ie w ic z .

o (Dokończenie).

Kb. B o n  c z e k  wzbogacił literaturę Górnego 
kląska eposem obyczajowym, na tle życia ludu 
górnośląskiego napisanym. Tytuł epopei opiewa 
„Stary kościół miechowski. Obrazek obyczajów 
wiejskich w narzeczu górnośląskiem ". Jest to 
dosyć nudny opis budowy kościoła, założenia 
cmentarza, dziejów szkoły miechowskiej i różnych 
rzeczy, mających z tem wszystkiem bliższy lub 
dalszy związek. Tem at bam jest bardzo niewdzię­
czny, utwór obraca się w ciasnem kole pojęć i 
wypadków, forma nie bardzo ładna, nie posiada 
tego zakroju poważnego, jakiej wymaga koniecz­
nie epopeja. Opowiadanie mouotouue nie pobu- 
aza ciekawości, słowem w całości uiwór nieuda- 
ły, choć w braku lepszego może mieć wielkie 
znaczenie, bo zachęca do czytania polskich rze 
czy i wytrąca niemiecką książkę z ręki. Jako 
dedatek do „epopei" dołączono zbiór przekładów 
z niemieckiego (wszystkie według m etrum  ory­
ginału), jakoteż „Chwasty z własnej zagrody", 
któreby bez przesady chwastami poezyi górno­
śląskiej nazwać można. Mała wartość poetycka 
wyżej omówionych rzeczy dziwi nas tembardziej, 
że drugi utwór tego samego autora ma o wiele 
większą wartość i może być z przyjemnością 
przeczytany. Je s t to epos religijne p. t. „Góra 
chełm ska czyli Święta Anna. W spomnienia z ro­
ku 1875. Jest to opis odpustu na górze cheJm 
skiej, na której znajduje się klasztor i Kalwarya 
przez tłumy pobożnych odwiedzana. W opis 
wplątane są dzieje ostatniego z rodu Garzynów, 
dobrodziejów klasztoru 0 0 . Franciszkanów, zbu­
dowanego właśnie na górze chełmskiej. Form a 
jest poprawna, zakrój prawdziwie epicki i wiele 
ustępów rzeczywiście ładnych. Kilka wyjątków 
da czytelnikowi pojęcie o wartości utworu. P ierw ­
sza pieśń tak się zaczyna

„GóroChełmska,piastowskich ziem stróżu wieczysty, 
„Ozy * cię w strasznej powodzi grom jak w płaszcz

[piaszczysty
„Odzianą, w dzień potopu urwawszy od skały 
„Gór olbrzymich, aż krańce grzesznej ziemi drżały,

„Zapędził w te płaszczyzny, aby z twej podstawy, 
„Wy patrzyłChrobry drogę naZachód, do sławy?" itd.

W iersz trzynastozgłoskowy odpowiada w zu­
pełności poważnej treści, chociaż treść sama nie 
odpowiada ogólnemn duchowi czasu. Inny wyją­
tek poucza nas o ciekawym fakcie, a mianowi­
cie o tem, że W incenty Pol pominął zupełnie 
Górne Śląsko w swej „Pieśń o ziemi naszej". 
Je st to klasyczny dowód zupełnego zapomnienia 
o (ej rdzennie polskiej dzielnicy.
„Szczęsna ziemio kościołów, kopalń i kominów, 
„Szczytna między ziemiami z córek twych i synów, 
„Śląsko, gniazdo Piastow skie! Oboć cię wieszcz

[Wincenty,
„Sławny z „pieśni Ziem polskich", nie opiął Ty

[święty itd"
Nie sam W incenty Pol zapomniał o Górnym 

Śląsku, bo opuściła go Polska cała i nie troszczyła 
się oń zupełnie. Jeżeli mimo to polskość nie 
utonęła na Górnym Śląsku w olbrzymiera morzu 
niemieckiem, to dowód naszej polsko-słowiańskiej, 
zdumiewającej żywotności.

Zapomnienie Śląska było krzywdą, wyrządzoną 
rodakom naszym z krwi i kości, to też dzisiaj 
powinniśmy się starać wynagrodzić im to hojuie 
przez zwrócenie szczególniejszej na ich losy uwa­
gi. Napomnienie to odnosi się do inteligencyi 
wyłącznie, bo lud uie zrywał nigdy jedności po­
między sobą, a łącznikiem była wiara. N astępu­
jący ustęp objaśnia nas, jak to lud z różnych 
stron Polski schodził się razem na odpustach 
chełmskich.
„Któż łych ludzi tu zwołał ? Od Odry przybrzegów, 
„Od wód Wisły, od 7’a'rów niebotycznych śniegów, 
„Gdzie sm utue „Morskie Oko" ku niebu wygląda 
„Bfogą halic lą  przeszłość pamiętając żąda,
„By jaśuiał-t napow rót! Od grobu Kaźmirza,
„Od stolicy Wojciecha, aże gdzie się zbliża 
„W ielkopolska córeczka do matuli ło n a : 
„Słowian, pół świata panów, dziatwo zgroma­

d z o n a  i t. d .“
Znajdujemy jeszcze jeden ustęp w epopei, któ­

rego z powodu jego dług- ś fi nie przytaczamy 
dowodzący, że nietylko Polacy z różnych stron, 
ale nawet różne narody słowiańskie schodziły 
się na chełmskie odpusty.

Tomik poezyj drugiego wieszcza górnośląskie­
go, Czesława Lubińskiego, nosi tytuł „Z niwy 
śląskiej". A utor zmuszony był do najściślejszego 
pseudunimu z obawy przed przełożonymi, którzy 
byliby mn bezwarunkowo zabronili pisania po l­
skich wierszy, a zwłaszcza patryotycznych. Jest

to jeden z licznych podnoszonych przezemnie 
w ciągu pracy faktów dowodzących, że ducho­
wieństwu Górnego Śląska przeważnie z polskiego 
ludu wyszłe jest niepatryotyczne, a nawet wrogo 
względem polskości usposobione.

W  przedmowie zapoznajem y się z celem, w ja ­
kim  antor zbierał kwiaty na „niwie śląskiej". 

„Niech przypomnę wam te św eże 
„Kwiaty, hasło śląskiej ziemi:
„Ze przy ojców mowie, wierze 
„Aż do zgonu stać będziemy.
„Niech przypomą praw dę s ta rą :
„Ze nie endem, ale trudem,
„Miarą, wiarą i ofiarą 
„Zostaniemy wolnym ludem".

W ładnym  wierszu p. t. „Lipa słowiańska" 
zdradza autor swoje ma-zenia słowiańskie. P ierw ­
sza strofa opiewa :

„Lipo słowiańska, ty moje kochanie 
„Ozdobo lasów ojczystych,
„W  tobie najszczersze me upodobanie 
„Z ślicznych drzew naszych cienistych".

Po wykazaniu, dlaczego w lipie ma największe 
upodobanie, pisze autor d a le j:

„Oby się kiedyś, jak kmiecie i grody 
„Gromadzą pod Jipy swoje.
„Tak się w tfm  godle słowiańskie narody 
„Złączyły, jak pszczółek roje".

Poeta opiewa też narodowe przebudzenie się 
ludu górnośląskiego, w które pierwotnie już 
zwątpił. „Pieśń sierota" obejmuje pomiędzy iu- 
nerai następujące strofy :

„Ale smutniej w ś^skiej ziemi 
„Dz:siaj poskich pieśni wieszczom,
„Co się darmo między swemi,
„Darmo z swojską lutnią pieszczą;
„Darmo piaw ią o piękności 
„Ojczyzny i przodków sławie,
„ I wzywają do czynności
„I do służby w świętej sprawie".

Po kilku zwrotkach, w których autor radzi 
wieszczom zerwać struny „dźwiękopłodne", nastę­
pują inne, pełne otuchy lepszej nadziei na 
przyszłość:

„W ieszczu! Otrząś się z zwątpienia, 
„Porzuć myśli smętue, czarne:
„Twoje bole —  to marzenia,
„Twoje żale — dzi-iaj marne.

„Ot minęła zima długa.
„Która ludek nasz studziła;

„Dziś ten lud oświaty struga 
„Z wiekowego snu zbudziła".

A więc precz z rozpacza i z zwątpieniem, 
straszna przeszłość m nęła bezpowrotnie, pełna 
walk teraźniejszość poprowadzi w lepszą przy­
szłość.

Lubiński odznacza się wielką wrażliwością na 
przyrodę, której piękno pełen zachwytu opiewa. 
Przyroda dostarcza mu wielu porównań i podnie­
ca jego fantazyę.

Struna religijna dźwięczy w wielu utworach, 
ale nie zabija w nim miłości życia. Poeta odczu­
wa całą rozkosz życia a zwłaszcza młodości, któ­
rą mile wspomina. Chociaż ksiądz, śpiewa przy- 
m joty  i wdzięki Polki, a szczególnie W arsza­
w s k i .

Z cnót narodowych podnosi gościnność. Form a 
a Lubińskiego lekka i pouętna, język przede- 
wszystkiem zupełnie poprawny, wolny od górno­
śląskich prowineyonalizmów, a więc czysto polski, 
barwny, żywy, treści odpowiadający. Poezye Lu­
bińskiego czyta się z przyjemnością i prawdziwem 
zadowoleniem.

Nakoniec wypada nam powiedzieć słów Kilka, 
o najwyższym wyrazie literatury górnośląskiej- 
to jest o dramacie, reprezentowanym  przez P io­
tra Kołodzieja. Na tem zamkniemy przegląd lite­
ratury górnośląskiej i dojdziemy do końca szkicu.

P iotr K o ł o d z i e j  jest robotnikiem fabrycznym 
czy kopalnianym (dokładnych wiadomości w tym 
kierunku nie posiadam), stąd od spracowanej 
dłoni jego nie można wymagać utworów sztuki, 
umiejętnie po lilerackn opracowanych.

Już język nie jest bez zarzutu, bo posiada wie­
le czysto górnośląskich prowineyonalizmów, tu i 
owdzie dowodzących nawet skażenia pod wpły­
wem niemczyzny, Oczywista, że sceuiczność tych 
utworów też mocno gdzieniegdzie szwankuje. Ale 
jeżeli się zważy, że tendencja  ich je s t prosta 
a uczciwa, że sens moralny wyraźny a poucza­
jący, to przyznamy utworom Piotra Kołodzieja 
wielkie znaczenie. Nauki w ponętnej formie wy­
powiedziane, odziane w formę potocznej mowy 
codziennej przez lud używanej mogą zasiać wiele 
dobrych ziarn i wydać obfity plon.

To, coby może przez kogoś obcego powiedzia­
ne mały odniosło skutek, to przyjmuje się chę­
tnie i z wdzięcznością od swojego, o którego do­
brych chęciach głęboko jest się przekonanym 
Jeżeli teatr w ogóle jest ważnym czynnikiem 
cywilizacyjnym, to specyaluie teatr górnośląski 
ma do spełnienia wysokie posłannictwo narodo­
we w walce z niemczyną. Oby te pierwsze próby

P am iętną  tę se tn ą  rocznicę uchw alił K om itet 
obchodzić uroczyście w dniach 1 i 2 kw ietnia br.

W  tym celu w ydano odezw ę do obyw ateli 
m iasta i okolicy, w zyw ającą ich do sk ładan ia  
datków  n a  cele obchodu, oraz ośw iedenia okien 
dom ów  i licznego u d z ia łu ; podobną odezwę 
w ystosow ano do naczelników  gmin całego P o ­
wiatu z w ezw aniem , aby w łościan zachęcili do 
licznego przybycia na  uroczystość do R zeszow a, 
następn ie  uchw alono zaprosić grono nauczyciel­
skie wraz z m łodzieżą wszystkich szkół m iejsco­
wych i wiejskich, urzędy parafialne, oraz ułożo­
no następujący program , który p rzedstaw ia się 
tak :

1. W  n i e d z i e l ę  d n i a  1 k w i e t n i a  b. r. 
ze zm ierzchem  hajnały z wieży farnej, ilurnina- 
cya m iasta, dekoracya dom ów  i ulic, korow ód 
z pochodniam i i m uzyką naokoło  m iasta.

W  czasie pochodu w dw óch przystankach  
a m ianow icie: przed posągiem  A dam a Mickie­
wicza i p rzed  w ieżą na  ulicy F arnej, k tórą  
R ad a  m iejska oznaczyła now ą nazw ą ulicy 
T adeusza  K ościuszki, odśp iew ane będą  pieśni 
narodow e.

2. W p o n i e d z i a ł e k  d n i a  2 k w i e t n i a  
b. r. pow itanie dnia hajnałem  z wieży farnej 
i salw am i m oździerzow em i, oraz z uderzeniem  
godziny 6 '/2 ran o  pobudka muzyki miejskiej 
po ulicach m iasta.

3. O gudzm ie 10 ran o  zebranie wszystkich 
korporacyj i uczestników  obchodu w gm achu 
„S okoła", skąd rozpocznie się uroczysty p o ­
chód przy dźw iękach muzyki miejskiej na n a ­
bożeństw o do Kościoła Farnego .

4. O godzinę 11 p rzedpołudniem  uroczyste 
pam iątkow e nabożeństw o z kazaniem , zasto ­
sow ane do obchodu. P odczas nabożeństw a chór 
m ięszany tu tejszego T ow arzystw a m uzycznego 
odśpiew a mszę K arola Studzińskiego. R ó w n o ­
cześnie odbędzie się naDOżeństwo w m iejsco­
wej synagodze.

5. Po nabożeństw ie grem ialny pochód na 
ulicę F arną , gdzie nastąp i odsłonięcie w m uro­
w anej tablic) pam iątkow ej.
- Przy tej sposobności przem ów i do zg ro m a­

dzonych burm istrz m iasta  p. Schott.
Po tej cerem onii nastąp i odczyt w sali T o ­

w arzystw a gim nastycznego „Sokół". No 
włoś fianie i wszysgy-w no«*c w stęp wolny.

6J W  L™  sam ym  dniu 2 kw ietnia b. r. o go­
dzinie 6 w ieczorem  odbędzie się w sali „S o ­
koła" p rzedstaw ienie teatralne. P rzedstaw iony 
Tiędzie obraz „Kościuszko pod R acław icam i". 
W stęp  do sali n a  przedstaw ien ie  tvlko zs  b :- 
letam i, k tóre  otrzym ać m ożna bezpłatn ie  u se ­
k re ta rza  W yaziału R ady pow iatow ej. Przy  w ej­
ściu na  przedstaw ienie  o trzym ają w łościanie b e z ­
p łatn ie  książeczki, o p isu jące  żywot T adeusza  
Kościuszki.

N astępnego dnia (3 kw ietnia b. r.) o godzi­
nie 7 w ieczorem  pow tórzenie  p rzedstaw ien ia  
„Kościuszki pod R acław icam i" za w stępem , z k tó­
rego dochód służyć będzie na pokrycie k o sz tów  
odchodu.

H ojny datek  gminy m iasta, k tó ra  ofiarow ała 
na ten  cel 300 ztr., jak  nie m niej kasy oszczę­
dności i wszystkich m iejscowych stow arzyszeń, 
k tó re  w m iarę swych funduszów  licznemi d a tk a ­
mi sta ra ją  się przyczynić do uśw ietnienia o b ­
chodu, tudzież gorliw ość kom itetu , da ją  ręko j­
mię, że odbędzie się on, jak  na stosunki p ro - 
w m cyonalne, bardzo  w spaniale.

Z C i ę ż k o w i c  piszą n a m : Grono tutejszej
iuteligeucyi zawiązało się jeszcze 12 b. m w 
komitet celem urządzenia obchodu rocznicy Ko­
ściuszkowskiej w Ciężkowicach. Term in uroczy­
stości oznaczono na dzień 1 kwietnia b. r., gdyż 
w niedzielę przybywa do kościoła lud wiejski 
z okolicy, który będzie można pouczyć o znacze­
niu rocznicy. Z tego względu jest to bez wątpie-

doprowadziłyjdo powstania rodzinnego teatru gór- 
nouląskiego w coraz powabniejszych i doskonal­
szych formach.

Jesteśm y tedy u celu, a przynajmniej mamy 
nadzieję, żeśmy go osiągnęli. Zadaniem naszem 
było skreślić na podstawie wszelkich możliwych 
dokumentów obecny stan Górnego S ^ska , stau 
ze wszech miar ciekawy i pocieszający. Prastara 
ta prow incja polska z nazwiskiem nai8’arszej dy- 
nastyi piastowskiej na wieczue wiek‘ związana, 
jedna z najstarszych ziem przez pleraie nasze za­
mieszkałych, skutkiem dziwnvch k r'e i losu od 
Polski przed wiekami oderwana i przez naród 
zupełnie zapomniana, zostając długi czas pod 
wpływem potężnej kultury niem eckiej, budzi się 
nagle z ciężkiego snu letargicznego, odczuwa sil­
nie swą indywidualność, zrywa s;ę do rozpaczli­
wej walki o bytnam aow y i o własnych prawie 
siłach osiąga zdumiewające rezultaty, przechodzą­
ce nietylko najśmielsze nadzieje walczących, ale 
wprawiające ' nawet w zdziwienie i gniew tak 
przemożnego lak Niemcy wroga. Ostatnie wypadki 
polityczne, których widownią była ziem.a górno­
śląska, ściągnęły na siebie baczną uwagę wszyst­
kich współrodaków, którzy dotychczasową swą obo­
jętność względem miliona przeszło Górno Ślązaków 
sowicie wynagrodzić zapewne będą chcieli. Niedługo 
nadarzy się sposobność do bliższego poznania się, 
zamanifestowania obopólnych sympatyj i ziwiąza- 
nia bliższych stosunków. Je s t nadzieja, że przyj­
dzie do skutku zbiorowi wycieczka Górno Śląza 
ków na wystawę lwowską, która na całym ob ­
szarze Polski tak wielkie budzi zainteresowanie. 
Wycieczka ta powinna wzmocnić we w spółbra­
ciach naszych wiarę w naiolow e odrodzeń e się, 
o której poeta jeszcze w 1882 r. tak śpiewał: 

„Śród niewoli — śród ucisku 
„ Trzeba nam  wiary w zbawienie,
„A w słonecznym spłynie błysku 
„I rozwieje nocne cienie

„W olność złota. —
„Tak! wiary nam trzeba i pracy,
„By rozeguać czarne chmury 
„Więc d a le j! — bracia Ślązacy — 
„Podnuście głowy do góry —

„Niech ochota 
„W e waszem sercu na wieki zagości,
„A i wy ujrzycie poranek wolności."

(Niedrukowany wiersz Jan a  Kasprowicza, napisany pod 
pseudonimem : (lopianin).
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nia najkorzystniejszy dzień do obchodu dla wszyst­
kich miasteczek.

Muzyka włościan z lastrzębi ma zrana obejść 
miasto, grając melodye narodowe. Nastąpi nabo­
żeństwo uroczyste z kazaniem odpowiedniem, 
wieczorem odbędzie się otwarcie wypożyczalni 
książek Towarzystwa „Szkoły ludowej" i odczyt o 
o Kościuszce — wreszcie nastąpi iluminacya 
miasta.

 —***,------

Sejm węgierski o uczczeniu Ludwika 
Kossutha.

Wczorajsze posiedzenie węgierskiego Sejmu na­
leży do najrzadszych zjawisk w nowszych parla­
m entarnych dziejach W ęgier. Przed gmachem 
Sejmowym nagromadziły się takie tłum y ludno­
ści. że policya kilkakrotnie energicznie napływ 
nowych fal wstrzymywać była zmuszoną. Bramy 
gmachu obsadzili również policyanci tworząc szpa­
ler, przez który posłowie dostawali się do wnę­
trza. Gulerye Izby nabite były widzami. Wszyscy 
posłowie w sali czarna ubrani.

Bezpośrednio przed posiedzeniem odbyły się 
obrady mężów zaufania wszystkich stronnictw 
Sejmowych. Chodziło o doprowadzenie do jedno­
myślnego uczczenia — bez rozpraw jakichkolwiek— 
pamięci bohatera narodu. Rozprawa poufna była 
nader ożywioną. Niestety nie doproś adziła do 
pożądanego celu. Pod takiem wrażeniem po­
słowie zajęli swe miejsca w sali.

Na odgłos dzwonka prezydyalnego zapanowała 
grabowa eisza. Przewodniczący zagaja posiedzenie 
^łowami: „Kossuth nie żyje!" Wszyscy obecni 
w sali i na galery ach podnoszą sie z miejsc swo­
ich i wysłuchują stojąc mowy prezydenta. Tenże 
zaznacza „wielką, bolesną stratę, jaką ponieśli 
wszyscy, bez różnicy stronnictw, przez zgon męża, 
którego wzniosły patryotyzm i wielkość nie ma 
równej w dziejach." Mówca uprasza Izbę o jedno­
myślne uznanie ogromnych zasług zmarłego. „P a­
miętamy o zasługach, jakie Ludwik K o s s u t h  
położył przez stworzenie ustaw z r. 1843, przez 
powołanie do życia praw konstytucyjnych, przez 
zaprowadzenie równości w obliczu prawa, ustroju 
reprezentacyjnego i odpowiedzialnego rządu, po­
wszechnego, równego rozdziału ciężarów, wolno­
ści prasy i wszelkich swobód obywatelskich". 
Prezydent wniósł w końcu, aby Izba wyraziła 
żal swój w protokóle i uwiadomiła o tern rodzinę 
Kossutha, następnie, aby wysłała na pogrzeb de- 
putacyę z wieńcem, w końcu, aby do chwili u- 
kończenia żałobnego obchodu nie było żadnego 
posiedzenia Sejmu.

Z kolei zabrał głos przywódca stronnictwa nie­
zawisłych Juliusz J u s  t l i  iw  gorącej mowie pod­
niósłszy zasługi Kossutha, oznajmił, że naród nie 
zadowalnia sk wnioskami prezydenta. Mówca 
wśród grzmiących oklasków przedstawia znane 
wnioski o pochowaniu Kossutha kosztem kraju, 
ustawodawc-zem uznaniu jego zasług i t. p.

Treścią podobne oświadczenie złożył Otto H er­
man w .mieniu stronnictwa niezawisłych, dodąjac, 
że jeśli uchwała Izby nib bedzie taką, jakiej do­
m a g a  się naród, to odpowiedzialność spadnie na 
treli, którzy nie mogą się wznieść do wyżyn li­
czne narodowych.

Również wnioski prezydenta uznał za niewy­
starczające hr. A p p o n y i i po dłuższych pięknych 
wywodach wniósł między innemi, aby Kossutha 
uznano obywatelem narodu i aby Izba własnym 
kosztem sprawiła mu pogrzeb i wystawiła pomnik.

W śród niebywałego naprężenia zabrał imieniem 
rządu głoik W  e k e r 1 e i zaznaczył, że w sainej 
czci i w pietyzmie dla zasług w;elkiego zmarłego 
jednoczą się wszyscy, uczucie to jest powszech- 
ncin na W ęgrzech, nie ma nikogo, w kimby ono 
me wrzało.

„Kossuth był duchom przewodnim całej e- 
poki, on spełnił swą nasyć w przekształceniu na­
szego państwowego bytu i życia publicznego i 
współdziałał przytem w sposób wybitny i skute­
czny. Po znanych wypadkach, jakie potem nastą­
piły, on, ideałowi swemu wierny, stanął w sprze­
czności z nowszym ustrojem państwowym W ę­
gier Dziś, gdy śmierć wyrównała te różnice, nic 
nam nie przeszkadza, żeb y  u c h y l i ć  c z o ła  p rz e d  
j o g o  z a s ł u g a m i  i cześć mu winną wyrazić (o- 
gólne zadowolenie w Izbie). M inister przyłącza się d j 
wniosków prezydenta Izby; uważa współudział 
Sejmu tem samem za wyczerpany i oświadcza 
nakonice, że dalej idących żądań przyjąć nie jest 
w możności.

Przystąpiono do imiennego głosowania, którego 
wynik znany już z depesz wczorajszych. W nioski 
Justha i Apponyi’ego odrzucono znaczną większo­
ścią głosów.

Utrzymały się zątem tylko .wnioski prezydenta 
Banfiyego i przeszły w uchwałę.

Przegląd polityczny.
Kraków, 24 marca.

W piśmie rosyjskiem, wychodzącem dwa razy 
miesięcznie w W iedniu p. t .: „ P o  1 i t i  c z e s k a  j a  
C h r o n i k a "  czytamy, co następuje:

„W  Rosyi wymyślili teraz no wy sposób celein 
prześladowania „n i e b ł a  h o n  a d ie  ż n y c h “ (po­
dejrzanych). Sposób ten rzuca podejrzenie, że ta 
a ta osoba należy do socyalistów. Pod ;ym pozo­
rem b r u ta la  i pijana policya zaczęła napadać 
mieszkania, dokonywując tam barbarzyńskich spu­
stoszeń, nie zwracając uwagi na rozpaczliwe krzyki, 

kobiet, starców i chorych. Dnia 7 lutego 
w W arszawie dokonane zostały policyjne rewizye 
W !°7ch ^onnach, mieszkaniach studentów i 
poi-kich drukarniach, przyczem aresztowano kilku
„pod jizauych o socjalizm " i osadzono ich „tym­
czasowo w cytadeli. \y  rzeczy zaś samej cała 
la sprawa wynikła, jak opowiadają, z powodu 
fałszywej denuncjac ji jednej prostytutki-Eosyanki, 
której pewien Pol. ». n ina ł „„w  mongolski jei D ysk 
(r  o ż a )“".

Od?twa anarchisty (Jyooeta. 
Radykalno-socyaiistyczna Petite RĘpublique o- 

głasza pismo anarchisty C y v o e t ,  skazanego za 
wykonanie zamachu dynamitowego w kawiarni 
Beilecour w Lyonie na deporlaeyę do Numey. 
C y v o e t  radzi swym towarzyszom anarchistycz­

nym porzucić „propagandę czynu", gdyż opóźnia 
ona tylko zwycięstwo wolności naa niewolą i 
despotyzmem. Anarchiści, zdaniem jego, powinni 
się wystrzegać krwawych czynów, które wywo­
łują powszechne onurzenie, a natomiast dążyć do 
opanowania serc i umysłów. W  przeciwnym razie 
ogół wierzyć będzie prasie, która milczy o szla­
chetnych intencyach anarchistów, a szeroko roz­
pisuje się o ich zbrodniach i tym sposobem 
przedstawia ich w fałszywem świetle. Cyvoet 
zwraca uwagę anarchistów na to, że gdyby na 
wet burżoazya zniknęła z obłicza świata, jeszcze- 
by oni nie nwjciężyli, nie pozyskawszy dla 
swych idei całych milionów robotników, — o to 
więc przedewszystkiem starać się powinni.

Odezwa Cyvoeta nie jesl osamotnionym gło­
sem. Po ostatnich wypadkach odzywa się w o 
bozie anarchistów wiele podobnych głosów i 
ścierają się dwa p rą d y : umiarkowany z anarchi­
stycznym.

P etite Rep. ogłasza równocześnie list Oyvoeta 
de prezydenta republiki, w którym anarchista za­
strzega się przeciwko ewentualnemu ułaskawie­
niu, jakie mogłoby go spotkać' za wystąpienie w 
duchu umiarkowanym.

Z  Włoch.
Do Pol. Corresp. donoszą z R z y m u :
Jakkolwiek co do prac sesv sejmowej nad 

projektami finansowemi Sonnina i pełnomocnic­
twami rządu, w sferach interesowanych zachowu­
je się milczenie, to przeciez tyle dostało się do 
wiadomości publicznej, że różnice między rządem 
a komisyą są bardzo znaczne i że zupełne poro­
zumienie trudne jest do osiągnięcia a przesilenie 
bardzo jest prawdopodobne. Przedewszystkiem 
wzbrania się komisya dla przedłożeń o pełnom o­
cnictwach rządu wystąpić ze swym sądem, jak 
długo komisya finansowa nie przedłoży Izbie swe­
go sprawozdania, gdyż, zdaniem jej, brak jej do­
statecznych kryteryów do osądzenia, sytuacyi i 
do uznania konieczności żądanych pełnomocnictw, 
dopćki komisya finansowa nie przedstawi swoich 
wniosków o środkach do usunięcia deficytu. P re ­
zydent C r i s p i  zdaje się jednak nie podzielać 
tych poglądów i obstaje przy tem, aby przedło­
żenie o pełnomocnictwach n a j p i e r w  było za­
łatwione, gdyż rząd dopiero wtedy, gdy znany 
mu będzie zakres udzielić się mu mających peł­
nomocnictw. będzie mógł określić środki do usu­
nięcia deficytu.

Co się zaś tyczy komisyi dla projektów finan­
sowych, to poczyniła ona w przedłożeniu rządo- 
wem różne zmiany. Deficyt przez rząd określo­
ny, doznał w komisyi znacznej redukcyi, gdyż 
komisya nie chce wydatków na koleje wstawiać 
w najbliższy budżet, — tak, że deficyt zmniej­
szyłby się niemal o połowę. Tymczasem minister 
skarbu n i e  c h c e  p r z y j ą ć  zmian przez korni 
syę proponowanych. Gdyby więc na tym punkcie 
do porozumienia nie przyszło a Tzba zatwierdziła
wnioski komisyi, to  p r z e s i l e n i e  j e s t  n i e ­
u c h r o n n e  a rozchodziłoby się jedynie o kwe- 
styę, c z y  p r z e s i l e n i e  t o  b ę d z i e  c z ę ś c i o ­
we  c z y  z u p e ł n e ,  czy ono sprowadziłoby roz­
wiązanie Izby, czy też ustąpienie gabinetu?

Faktem  jest, iż sytuacya jest bardzo zawikłaua 
a co do dalszego przebiegu wypadków panuje 
zupełna niepewność.

Kazimierz Zalewski w sprawie własnej.*)
Nie wiem, w którym nnmerze Czasu został pomie­

szczony list p. Ignacego Rosnera pod nagłówkiem: 
„W sprawie najnowszej sztuki Zalewskiego". List 
ten otrzymałem tylko w wycinku, a mogłem zresztą 
wcale o nim nie wiedzieć, bo, jak Wiadomo, Czas 
w Warszawie debitu nie ma. P. Rosner chciał wi­
docznie woiować ze mną jak Cajus z Evansem w 
Shakespear’owsLiej korcedyi, ustawieni przez oberży- 
' tę, przebiegłego lisa, jeden nad rzeką, a drugi w 
lesie. Na szczęście, życzliwa ręka przysłała mi bar­
dzo obiecującą próbę pióra młodego dziennikarza, a 
oti zymawszy ją w samą uroczystość św. Józefa, te­
goż dnia wieczorem odpowiedź niniejszą wysyłam. 
Ohodzi mi bardzo o ustalenie fak tn , że zaledwie 
kilka godzin upłynęło między otrzymaniem wycinku, 
a wysłaniem mojego lista, bo mi to będzie w dal­
szym ciągn tego, co mam do powiedzenia, potrzebne.

Prawo krytyki knpnje każdy wraz z biletem w 
kasie teatralnej; takiego prawa nikt kwesty ono wać 
nie może, a przysługuje ono w najszerszych grani­
cach tym wszystkim, którzy niby delegaci - rzeczo­
znawcy składają sprawozdania publiczności, jak im 
się rzecz przedstawiła. Według otartego zwyozaju, 
nigdy ani antor dramatyczny, ani artysta-aktor z 
krytyką ni# polemizują, bo to spór dwóch stron, 
który w ostatniej instancyi zawsze rozsądzi publi­
czność I mnie też przez głowęby nia przeszło pole­
mizować z kimkolwiek o krytykę jakiejś mojej 
sztuki. Chwali kto moją pracę czy gani, skoślawil 
myśli, treść przeinaczył, a inteneye moje njjiałazy- 
wiej publiczności tłómaizy; to jnż rze z nie moja. 
Aut, r ma artystów i scenę, recenzent stanowisko i 
poczytność, takie sobie w dzienniku wyrobił; broń 
jest prawie równa, a jeżeli d i walki przychodzi, 
niech publiczność sądzi.

Co innego z p. Rosnerem.
P. Rosner nie jest krytykiem mojej ostatniej sztuki, 

zaznacza nawet wyraźnie, że jej me widział w tea­
trze a więc prawa krytyki nie knpił z biletem, a 
za to, czając widać wyjątkowe swędzenie młodych 
zębów, pragnąłby je na znaczną odległość Wiednia 
do Warszawy przypiłowaó na mnie, przytępić, a 
Broń Boże, czego mu nie życzę, połamać. Rzeczywi­
ście pigmo jego jest zjadliwe; ożywia je dziwny 
anim us in iu ria n d i od początku do końca Sti w ia­
nie mi kategorycznego dylematn: albo — albo, wy­
kazywałoby w młodym dziennikarzu pewne zdolno­
ści retoryczne, gdyby tylko mocno na punkcie lo­

*) W num srz* 63 „ C z a s  u “ 7. dnia 18 b m. dr. 
Ignacy Koaner w liście z W iednia uczynił autorowi granej 
niedawno w Krakowie sztuki p. t. „Jak m yślicie” niedwu­
znaczny zarzut plagiatn. P. Kazimierz Zalewski dotknięty 
tym zarzutem p rzesła ł redakcyi „C z a s u “ przed paru
dniami odpowiedź swoją — redakeya tego pism a dotąd
wszakże odpowiedzi tej, zawierającej odparcie zarzutu p. 
Rosnera, nie zamieśoiła. Sądzimy, iż przedewszystkiem jest 
obowiązkiem dziennika, który w ystąpił z zarzutem, dać 
możność obwinionemu usprawiedliw ienia się wobec t-ybu- 
n a łu  czytającej publiczności i nie mamy powodu mniemać, 
aby „ C z a s "  p. Zalewskiemu odmówić chciał prawa n e  
można powiedzieć obrony, lecz wypowiedzenia swojego zda­
n ia  Gdy wszakże parę dni minęło, & „C 7. a s“ obowiązku 
tego n ie spełnił, na żądanie p. Zalewskiego, zamieszczamy 
dosłowną kopię wystosowanego do „C z a i  u pisma.

giki nie szwankowało. P. Rosner powiada ta k : ab 
innisis. a więc z czytania egzemplarza (sztuka do­
tąd nie drnknwana), czy ze streszczenia recenzen­
tów widzę, że „Jak myślicie" ma treść dosłownie 
prawie tę samą, co dramat Echegaray a p. t. Świę­
tość czy obłęd". A dalej: „ponieważ Zalewski ma 
być wybitnym zbawcą literatury dramatycznej i nie­
pospolitym krytykiem teatralnym, więc jedm z dwoj­
ga, albo popełnił plagiat, zabierając cudzy pomysł 
(czemu już nie cały dramat?), albo jest gorzej je­
szcze, niż pospolitym krytykiem i marnym znawcą 
teatru, bo czyż wolno nie znać najmniej wykształ­
conemu krytykowi Don Josego Echegaray’a. Avale 
moi ra si tu  p e u x !

Przebity w ten sposób stalówką p. Rosnera na 
wylot, zaczynam się kręcić istotnie jak owad na 
szpilce, bo historya przyjemną nie jest. Po 25 la­
tach pisania i przy dwudziestej którejś sztuce, zła 
pać się tak fatalnie i to właśnie na jakąś uroczy­
stość jubileuszową1 Że mnie nikt też przedtem nie 
ostrzegł, nietylko z kolegów warszawskich, ale z 
Francuzów i Niemców, krytyków i autorów drama­
tycznych , kiedym się o tę samą sztnkę do Paryża 
i Berlina układał. Był jeden emdyt w Polsce do 
rzeczy teatralnych : p. Ignacy Rosner, i trzebai, że­
bym ja o tem nie w iedział! Ha no nieszczęście się 
stało; trzebaby jednak sprawdzić, jakto ono fakty­
cznie wygląda?

Przyznaję się otwarcie do winy, że zanim zaczą 
łem sobie przypominać czytany przed paru laty 
dramat Echegaray,a i to w streszczenia francaskiem, 
wprzód zajrzałem do sznilady z listami w mojem 
biurka, bo mi się wydawało, że tam gdzieś p. Igna­
cy Rosner z jakimś dokumentem figuruje. Jakoż zna­
lazłem pismo tegoż p. Ignacego Rosnera z intytnla- 
cyą: „Czcigodny Panie", a pełne takich komplemen­
tów równie co do mojej działalności antorskiej, jak 
i „najpierwszej powagi", „jedynego autorytetu" w 
rzeczach teatru w naszym kraju, że aiem sobie ten 
list wyjął, a położywszy przed sobą. wciąż patrzy­
łem na niego porównywnjąc z nadesłanym wycin­
kiem i oddawałem się smętnym myślom o marno­
ściach rzeczy ludzkich. Przecz ten młody człowiek 
jednem i tem samem piórem w ciągu kilku miesię­
cy zaledwie na kapitol maie poprowadziwszy z Tar- 
pei dzisiaj strąca? Może pisząc swój list nie podej- 
rzywał (horret a n im u s!), że ja mogę nie znać Eche- 
garay’a. A może zapomniał, że taki list do mnie pi- 
eał ? Mogę mn go zaprodukować w kopii, ale cóż 
to pomoże, kiedy mi drogi wyjścia nie zostawił. 
Albo jestem plagiatorem, albo krytykiem ignoran­
tem. A teraz żart na stronę, bo istotnie dosyć już 
śmiechu z rzeczy, która może niejednemu wydawać 
się smutną z powodu lekkomyślności, z jaką p. Ro­
mer rzuca się w bardzo hazardowną dla siebie a- 
wantnrę. Że tak jest, postaram się dowieść, wyrze­
kając się najzupełniej wszelkiej zjadliwości i nie- 
pr yzw- itego tonu , w jakim p. Rosner mnie osobi­
ście zaczepił. Niechże sprawę między nami bezstron­
ny czytelnik osądzi.

Najprzód, jaką może mieć wartość twierdzenie 
apodyktyczne, że krytyk dramatyczny bezwzględnie 
znać musi Echegaray a? Przypuśćmy na chwilę, że 
autor hiszpański jest obecnie jednym z koryfeuszów 
1 teratury dramatycznej, co nie jest piaw dą, bo go 
świat za takiego nie uznaje. Niech mi p. Rosner 
czcmkolwek swtje twierdzenie usprawiedliwi, niech 
zapyta listownie Sareey'a, Lamaitr a , FouąuierL i 
najwybitniejszych krytyków francuskich, niech to sa­
mo zrobi z czterema najbardziej znrnymź krytykami 
angielskimi, a jeżeli mu odpowiedzą, ie  utwory 
Echegaray’a znają, nawet w streszczeniu, ja uzaam, 
ie  p. Rosner miał słuszność, stawiając tak bezwzglę - 
dne żądanie imieniem hiszpańskiego antora

Zdawałoby mi się, ie krytyk oprócz wykształce­
nia giuntownego w filozofii i etyce, oprócz dokła­
dnej znajomości systematów krytycznych, szczegól­
niej nowszych czasów, takieb jak Taine’a lnb Brn- 
netier a, powinien jeszcze bardzo szczegółowo obzna- 
jomić się z historya literatury dramatycznej, o ile 
możności czytając sam to wszystko, eo od początków 
sztuki dramatycznej, aż do dzisiejszych czasów 
wpłynęło na jej rozwój i pewne punkty wytyczne 
w jej pochodzie przez wieki stanowi. Dramat indyj­
ski, teatr grecki i rzymski, śiedniowieczne mlsterya, 
odrodzenie teatru we Włoszech, a później Shakes- 
peare i jego poprzednicy w Anglii, Moliere, Racine, 
Corneille we Franoyi, pierwsze próby komedyi nie­
mieckiej , dramat hiszpański, klasycy francuscy i 
niemieccy —  do licha to takie morze do wypicia, 
ie  przy wielkiem natężenin piacy i pamięci, trudno 
się z niem w lat parę uporać. Tymczasem przycho­
dzą kiernnki nowe w komedyi, przodują im Fran­
cuzi; dziś znowu wpływu literatuiy skandynawskiej 
nikt zaprzeczyć nie może. Każdy naiód już ebecnie 
pokaźne talenta na kosmopolity0211 y rynek teatru 
europejskiego wyprowadza. Węgrzy 1 Czesi p.zedsta 
wili się na wystawie wiedeńskiej z firmami autor- 
skiemi, które na szerszym świecie nie były przed­
tem znane. Czy tych wszystkich autorów we wszyst­
kich ich utworach może znać nawet największy eru- 
dyt literatury dramatycznej ? Niechże sobie p. Ros­
ner sam odpowie, jaki nonsens zawiera s;ę w jego 
żądaniu.

Co do mnie, takich wymagań bezwarunkowo na­
rzucać sobie nie pozwolę. Czytam w sześciu języ­
kach ; ci, którzy mnie bliżej znają, wiedzą, że mam 
pamięć wyjątkową, pomimo to jednakże nie poddał­
bym się żadnemu egzaminowi z literatury współ­
czesnej, oprócz jednej, jedynej, polikiej, której znajo­
mość dokładną w rzeczaoh teatru za jedyny swój 
obowiązek uznaję, A więc mógłbym nie znać Eihe- 
garay a i nie szczycąc się tem, jak Dumas, ej o, w 
przedmowie do „Fausta" Goethego, chlubi się, że 
Goethego nie zna, nie szukałbym w tem ani ujmy, 
ani sławy dla siebie. Ale tak' się jakoś szczęśliwie 
złożyło, że właśnie znam trzy dramaty Echegaray A, 
a mianowicie: „Galleotto", „Mariannę" i... zwycię- 
żył p Rosner, właśnie t?n, o który chodzi, z któ 
rego mi tak ś m is ło  plagiat zarzuca.

I  otóż mała różnica międzt nami, że ja go znam, 
a autor listu do Redakcyi Czasu albo wcale nie 
zna: „O locuru o san tid o P , albo z całą złą wia 
rą treść fałszuje, bo trudno mi przypuścić, ażeby 
się nawet na przyzwoite streszczenie dramatu zdo­
być nie mógł.

Rzeczywiście, mamka don Lorenza, Juana, oskar­
żona po śmierci jego matki o kradzież klejnotów, zo­
stała skazana na długoletnie więzienie. Sprawa ta 
przedstawiała pewne strony ciemne, które don Lo- 
renzo wyświetlić pragnie. Wypuszczoną z więzienia 
staruszkę wzywa on do siebie, a ta opowiada mu 
historyę o podstawionem dziecku. Dowód na to . że 
bohater dramatu nie jest synem bogatego szlachcica 
de Avendano, tylko dzieckiem Juany, ma się znaj­
dować, o ile dobrze dramat pamiętam, w medalionie 
czy w izkatułoe z klejnotami i to właśnie przyczy­

na, dla której Jnana kradzież popełniła. Nie chcia­
ła  pozbawić swego syna stanowiska i msjątkn. Co 
ją skłoniło do wyznania fatalnej tajemnicy Lorenzo­
wi po tylu latach, tego nam autor nigdzie nie tłó- 
maczy i tu właśnie tkwi błąd największy, ale nie 
jedyny tego dramatu. Bo oto: Lorenzo nie żąda 
wcale pokazania doknmentn; on wierzy tej kobiecie 
na słowo. Zrywa małżeństwo córki, unieszczęśliwia 
swoją rodzinę i zrzeka się nawet nazwiska, które 
przecież do niego prawnie należało, bo ma jego ro 
dzice z krwi czy adoptacyi, ale w każdym razie 
świadomie i z dobrej woli przyznali. W ostatniej 
scenie pokazuje się, że zamiast dokumentu, doktór 
znajduje w medalionie czy pudełku z klejnotami, 
tylko czystą b u łą  kartkę. Znowu nie dobrze pamię­
tam, czy to Juana przed śmiercią spaliła dokument, 
a kartę czystego papieru na to miejsce włożyła, czy 
też nic tam nie było od początku W każdym razie 
wpłynąóby to mogło na niek -nsekwencyę i chwiej- 
nośó charakteru Juany. Co do Lorenza ten na real­
nym gruncie ostać się Die może, gdy uwierzył tak 
łatwo wypuszczonej z więżenia mamce, i doprawdy, 
rozważając rzecz na trzeźwo, zasłużył zupełnie na 
to, żeby go energicznie w szpitalu waryatów, przy­
najmniej pizez czas pewien, le.zono.

A teraz co ma wspólnego ten dramat zkomedyą: 
„Jak myślicis", to już doprawdy dla mnie zrozu­
mieć ciężko Ma on za to wspólność z jednym na­
szym ntworem oryginalnym, któremu, z żalem to 
powiedzieć mogę, do pięt nie dorasta Gdyby p, 
Rosner znał polską literaturę dramatyczną, gdyby 
miał choć trochę zdtlncści dla krytyka niezbędnych, 
t j. łatwość kombinowania i zestawiania pomysłów 
jednorodnych, to przec-e uderzyłoby go, że „List 
Żelazny" Małeckiego, arcydzieło naszej literatnry 
dramatycznej, wywodzi się z tego samego wątku. 
Tu i tam : podstawiony sy n ; tn i tam . wyrzeczenie 
się stanowiska i przywilejów rodowych; tu i ta m : 
matka, która zbyt późno zgłasza się po swoje pra­
wa Dalszy rozwój dramatn jest odmienny, ale za­
sadniczy pomysł bezwzględnie ten sam i jedyna to 
rzecz, jaka mnie w ntworze Eehegaray’a nderzyła.

Jeśli mnie chciał zarzneaó plagiat p. Rosner, do 
prawdy bardzo niewcześnie się wybrał. O wiele za- 
sadniej możnaby przypuścić, że „List Żelazny" do­
stał się w streszczeniu czy przekładzie do rąk hi­
szpańskiego autora i , że w czterdzieści lat po uka­
zania się polskiego u tw oru, pomysł do bardzo sła­
bego, źle zbudowanego i nielogicznego dramatn mn 
nasunął. Co jednak ja robię w całej tej sprawie? 
Dlaczego p. Rosner, nie znając mej sztuki, fałszy­
wie przytacza nawet treść : „Jak myślicie", a na­
stępnie wkłada mi w usta to , co mówi jeden z 
aktorów o swojem otoczeniu, to wszystko są już 
rzeczy dla mnie absolutne nie zroznmiałe.

„Chciałem dać wam nowy przedmiot do dysku- 
syi, bo już dosyć macie wiarołomstw, miłości do­
zwolonej czy występnej ‘ Stąd wyprowadza p. Rosner 
wniosez, że chcę stawiać moją komedyę, jako rzecz 
epokową, zwrot nowy treścią i formą w literaturze 
dramatycznej. Odpowiem p. Rosnerowi już krótko: 
trzeba troszeczkę przeczytać z tego, co n nas na 
polu komedyi i dramatu zrobiono. Nie wiem, czy p. 
Rosner umie po hiszpańsku (ja  nie um iem ), ale w 
każdym razie, jeżeliby mu czasu starczyło na tak 
powierzchowne, niestety, obznajmienie się z literatu­
rą która w obecnej chwili nie gra wcale wybitnej 
roli w literaturze dramatyoznej świata, toć przecie 
przedtem własną poznaćby należało. Wszakże ja 
mogę wskazat p. Rosnerowi trzydsieśoi oo najmniej 
utworów dramatycznych, w których miłość dozwo­
lona czy występna nie gra żadnej : uli. Korzeniow­
ski ma takich aztnk parę, Świętochowski również, 
a i w moim skromnym iobytkn ze trzy by się ta­
kie znalazły.

Jeślić już plagiat zarzucać, to mógłby p Rosner 
skuteczniej przyczepić s:ę do znalezionego testamen­
tu , a w tak:m razie jestem mu gotów podsnnąć, 
skromnie licząc, trzysta sztuk, poczynając od rozgło­
śnych „Pamiętników Szatana", albo „Nocy i Po­
ranka* Bulwera, w których analogię z „Jak my­
ślicie" dopatrzy. Co prawda, trudniejby mn było z 
opowiadaniem w akcyi. Mógłby się za to łatwo od­
bić na „snach udramatyzowanych". Znowu służyć 
mu mogę materyałem bardzo obfitym u Franouzów, 
Niemców i Włochów, no i „Złotemi kajdanami" 
Korzeniowskiego, które radziłbym bardzo przeczy­
tać młodym ludziom, rozpoczynającym karyerę ży­
ciową.

Na zakończenie, jnż nie dla p. Rosnera., ale dla 
tych, którzy komedyę „Jak myślicie* śle zrozamieli, 
dodać muszę przy sposobności, że Chromiszewski 
nie dopuścił się czynn i o który go najmesłuszniej 
obwiniają Całe jego opowiadanie jest improwizacją, 
co też najszczegółowiej stwierdza akoya szóstego 
obrazn. Chodziło mi w eztnca jedynie o poiuszenie 
opinii publicznej, zbyt pobłażliwej dla nieczystych 
Źródeł wielkich majątków, potępiającej łatwo bieda­
ka, gdy na nim najdrobniejsze pozory jakiejś winy 
ciążą. Tezy nie uogólniałem bynajmniej, że jednak 
dokoła siebie oostrzegam podobne zjawiska i to 
wcale nie wyjątkowe, to jnż trudno, ażebym się 
wyrzekł badania ich i przedstawiania rezultatu mo­
ich spostrzeżeń. Jedyna to komedya moja, która ma 
charaki?r kosmopolityczny i nie wyłącznie dla scen 
polskich napisaną została. Jeżeli za czarno się w 
niej patrzę na szerok' świat, to przecie nikt mi za­
rzucić nie ma prawa, że własne społeczeństwo spo­
twarzam , że etyczne zasady, moralność jego w po­
dejrzenie poddać pragnę.

Głównemi figurami mojej komedyi me są wcale 
Chromiszewski ani Szymczak, to tylko aktorzy, któ­
rzy przedstawiają pewną akcyę potrzebną, aby na 
niej rozwinąć trzy postacie głów ne: Poksiewicza, 
Radcę i p. Klarę. Ten wykrętny adwokat, który 
wszystko wytłómaczy i wszystko usprawiedliwi; 
Radca pieczeniarz, który wszędzie pójdzie, gdzie się 
z komina kurzy; i ta poczńwa p. K lara, która ze 
łzami krokodyla w oczach, serce biednej dziewczy­
ny poszarpie na strzępy, — oto jedyny przedmiot 
satyry, jaki komedya moja zawiera. Tłómaczyć się 
z niej obszerniej nie mam prawa ani chęci; jeżeli 
jej publiczność nie rozumie z przedstawienia w tea­
trze, tem gorzej dla mnie, musiałem ją źle lub nie­
dołężnie napisać. Przypuszczam jednak, że tak ni# 
jest, i że jeżeli istotnie dała pole do żywej dysku- 
syi, to tylko na temat w niej zawarty o stosnnko 
opinii 1 świata do pewnych czynów lndzkich nieco 
skomplikowanego charakteru.

P. Rosnerowi odpowiem słowami poety: M on  
oerre est p e t i t . m ais je  bois dans mon verre , i 
trndno przypuścić, ażebym po 25 kt*ch obyczaj ten 
zmieniał. Gdyby mój antagonista, bardzo widocznie 
zawzięty, obznajmił się trochę z moją przeszłością 
literacką, wiedziałby o tem , że pomimo iż piszę w 
nadzwyczaj trudnych warunkach, nikt mi nigdy nie 
zarzucił zabrania cudza właaności, gdy przeciwi ie

korzystanie z moich pomysłów i przr-abianie kome­
dyi nawet na obce języki, było chyba dość rozgło­
śne na to, żeby nietylko do Krakowa, ale nawet do 
Wiednia doszło. W razie danym zasłnżony profesor 
a tak wysoko ceniony przez cały naród, pisarz i 
znawca teatrn Karol Estreicher, mógłby p. Rosnera 
o tem objaśnić. K azim ierz Zalewski.

Kronika.
K r a k ó w , 24 marce

Życzenia wesołych ńwiąt przesyłamy przyja­
ciołom naszym, korespondentom i czytelnikom w kra­
in i na obczyźnie!

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek 26 b. m. o 5 po pełuaniu.

Posiedzenie Izby handlowo-przemysłowej kra­
kowskiej odbędzie się w środę 28 b. m. c i  po 
południu w lokalu własnym w gmachu poczty. Na 
czele porządku dziennego zamieszczono wybory do 
prezydyum i ukonstytuowanie komisyi.

Aresztowanie. Dziś do sędziego śledczego w Kra­
kowie p. Jarosiewicza zawezwano następnjącc osoby: 
Jana Englisza, redaktora czasopisma N aprzód, Leo­
na Misiołka, drukarza, Jana Scuolza, drnkarza, i Anto­
niego Bieńkowskiego, celem przesłrchanii jako oskar­
żonych o złożenie fałszywego świadectwa w spra­
wie przeciw uwięzionemu jnż Tadeuszowi Regerowi. 
Wszyscy wymienieni powyżej, a nadto i inni, któ­
rych nazwisk na razie nie znamy, zatrzymani zo­
stali przez sędziego w areszcie śledczym.

Z „Sokołt Dowiadujemy się z żalem, że dłu­
goletni kierownik gimnastyki w tutejszem Tow. 
„Sokół" dr. Teifil T y s z e c k i  wniósł rezygnacyę 
z zajmowanego przez siebie stanowiska na ręce wy­
działu „Sokoła". Dr. T. Tyszecki objął to stano­
wisko jeszcze w loku 1886/7 i cały zastęp na­
szych gimnastyków jest przez niego wykształcony. 
Jest to jeden z najwybitniejszych gimnastyków tak 
teoretycznych, jak praktycznych u nas, a tytuł dra 
medycyny stworzył mu stauowisko wyjątkowo po­
ważne w zakresie gimnastyki leczniczniej. Jest to- 
dla naszego Towarzystwa „Sokół" strata, którą nie 
łatwo powetować będzie można. Powodem rezygna- 
cyi jest zamiar p. dr. Tyszeckiago, aby się z całą 
swobodą poświęcić się lecznictwu specyalnemn — 
gimnastyką ortopedyą, mięsieniem i wogóle zastoso­
waniem do leczenia najnowszych zdobyczy na tem 
polu. Dr. Tyszecki studyował swoją specyalność po 
uzyskaniu doktoratu w Berlinie i Hamburgu. Wy­
dział będzie zmuszonym wobec tego rozpisać kon­
kurs na posadę naczelnika „Sokoła."

W Tow. przyjaciół sztuk pięknych powstał
projekt przeprowadzenia całego szeregn reform —  
tak co do wewnętrznego ustroju Tow. —  jak też 
co do sposobu gospoda-ki zewnętrznej, torma bo­
wiem, w jakiej obecnie Tow. istnieje, jnż się nie 
zgadza z istniejącemi warunkami, ns jakiebby mo­
gło takie Towarzystwo pomyślnie się rozwijać. Zna­
komite ułatwienie w przeprowadzeniu tych reform 
sprawiły: z jednej strony wyiazd p. Cieszkowskiego, 
z drugiej powołtnie na miejsce ks. M. Czartory­
skiego, p. H. Rodakowskiego.

Statut powszechnego Stowarzyszenia połskłet 
artystów w Krakowie w nąjbiiżezym czasie będzie 
ostateoznie zatwierdzony.

Biust i. p, Józefa Bliziutkiego, wykonany w
bronzie przez znaną artystkę rzeźbiarkę p. Rożnia- 
towską, wystawiony będzie w salonach wystawy 
sztnki w Sukiennicach zaraz po ćwiętaou

„Harmonia11. Zarząd Tow. przyjaciół muzyki
krakowskiej dla kapelistów „Harmonii" w ponie­
działek dnia 26 b. m. o godzinie 10 z rana urzą- 
dza„Święcone“ . Aktu poświęcenia dokona ks. To­
masz Ponkowski, członek zarządu. „Harmonia" o 12 
w południe będzie grała na rynku nowe utwory, a 
wieczorem występuje w teatrze podczas przysięgi
„Kościuszki" w murduraeh pułku Działyńskich, 
zaś we wtorek 27 bm. na „Rękawce".

Koncert, w pierwszych dniach kwietnia br. od­
będzie się n nas w sali hotelu Saskiego koncert 
dwojga młody#h artystów, a to: panny Maryli l  r y ń ­
skiej śpiewaczki i p. Jnliusza Teodorowicza, skrzypka.

Pannę Marylę mieliśmy jnż sposobność słyszeć 
podczas jej występu w teatrze, gdzie z powodze­
niem śpiewała pczy akompaniamencie orkiestry. Spie 
wała ona .również tego sezonu parę razy we Wie­
dnia, a krytyka tamtejsza, mianowicie groźny Hans- 
liok, wyraził się o niej i o jej śpiewie nader po­
chlebnie Panna Uszyńska jest Warszawianką i uczy- 
łi się swej sztnki we Florencyi u sławnego mistrza 
Ciaffeiego.

Skrzypek p. Juliusz Teodorewicz, urodził się w 
r. 1877 w Jarosławiu z matki Dylewskiej, rodzo­
nej siostry p. Ziemiałkowskiej, małżonki dra Zie- 
miałkowskiego b. ministra dla Galicy i. Był przy­
tem stypendystą Wydziału kraiowego i ks. Jerze­
go Czartoryskiego.

Jnż jako 8 letnie dziecko zdradzał on chęć i ta ­
lent do muzyki, a za poradą b. dyrektora konser- 
watoryum lwowskiego, p. Mikulego, dał go ojciec 
uczyć gry na skrzypcach Po trzechletniej nauce, 
otrzymał z gry konkursowej najwyższą nagrodę, tj. 
medal „w uznaniu talentu i pilności."

Po takiem zwycięstwie udał się mały Julek do 
wiedeńskiego konserwatoryum; tam po czterechle- 
tniej pracy uzyskał zeszłego roku dyplom i naj­
wyższą nagrodę. P. Teodorowicz występował 20 b. 
m. w teatrze lwowskim, gdzie zachwycał publicz­
ność odegraniem przy akompaniamencie orkiestry 
teatralnej, trzech kompozycyj węgierskich.

Z teatr i Do szczegółów o wystawie do „Ko- 
ściuszEi pod Racławicami" Winniśmy dodać jeszcze, 
że dyrekeya do obrazu „Przysięga" sprawiła sztan­
dar wojska polskiego, pułku Wodzickiego, kopiowa­
ny ściśle z oryginałn, znajdującego się w Muzeum 
ks. Czartoryskich, dalej dwie chorągwie cechów : 
szewskiego i rzeźników, wykonane wedłng wskazó­
wek z r  1794.

Dziś w połndnie odbyła się próbt generalna Ko­
ściuszki pod Racławicami" przy współudziale zwięk­
szonych cbórów, kapeli „Harmonii" i orkiestry woj­
skowej 13 pułku piechoty pod dyrekcyą J  Ń. Ho- 
oka Na pierwsze przedstawienie „Kościuszki" prócz 
części foteli i krzeseł pierwszorzędnych wszystkie 
bilety są już rozspized^ne.

Najbliższą nowośoią u  sitak oryginalnych będą 
„Urocze oczy" Zygmunta Sarneckiego, Komedya ta 
znanego autora „Febris Aurea" zyskała na konkur­
sie imienia Wołodkiewicza zaszczytne odznaczenie. 
„Urooze oczy" cieszyły się ni scenie lwowskiej po­
wodzeniem, a krrtyka miejscowa przyznała im wiel­
kie zalety eoeniozno i literacki#
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Z oboego repertoaru dyrekcya przygotowuje jodnę 
z najweselszy oh fars ostatniej doby „Wzór mężów 
Val»bregue’a.

Zmarli. W Poznaniu zmarł w 80 roku życia 
Eugeniubz Nałęcz R a c z y ń s k i ,  niegdyś dziedzic 
dóbr Chwałkowa i Chwałkówka w pow. gnieźnieó 
skim. Był on ostatnim po mieczu potomkiem szla 
checkiej gałęzi swego rodu — synem Jana Nepom 
walecznego kapitana wojsk napoleońskich.

„Satyr , czasopismo humorystyczne, ilustrowane, 
wychodzące w Krakowie, przeszło a» własność 
Kazimierza Kozierowskiega i Spółki.

Wystawa krajowa lwowska. Pogodny i ciepły 
tydzień ubiegły wpłynął nader korzystnie na bieg 
prac wyetawowyoh. Im bardziej zbliża się dzień 1 
czerwoa, tern tempo robót szybsze, ruch na całym 
placu Btaje się coraz więcej gorączkowym. Natężę 
nie w csiatnich czasach pozwala mieć nadzieję, iż 
termin ściśle dotrzymany zostanie. Sporą zasługę 
przypisać tu bedzie potrzeba inżynieryi wystawy 
kierownikowi jej hr. Łubieńskiemu, zwłaszcza zaś 
za zaawansowanie przytrudnych robót ziemnych. Na 
trzydziestomorgowym placu mnóstwo dróg gotowych 
śoieżek nbitycb. Kwapi się też z dojazdem dyrektor 
budownictwa miejskiego p. Hochberger. U nia kolei 
elektrycznej dotyka już wzgórza, maszty jej strzela 
ją dumnie w górę.

Tuż przy parkanie wystawowym wyznaczona dla 
ogrodnictwa przestrzeń już wyrównana. Znać dokła­
dnie kontiguracyę placn. Szkielet żelaznej cieplarni 
mile nderza oko. Do dekorauyi olbrzymiego cielska 
panoramy, zamkniętej ,iak tajemniozy Sezam, przy­
stępuje p. Ramult. Obok wyskoczył lekki pawilon 
dla muzyki. Na pałacu sztuki ustawiono kamienne 
kandelabry. Lewa część pałacu sztuki już w środę 
nadchodzącego tygoduia oddaną będzie energicznemu 
przewodniczącemu działu tego do użytku. Pawilon 
architektury z każdą godziną zyskuje na wdzięku 
Dekoracya zewnętrzna pełna smaku, malowanie wnę­
trza wypadło doskonale. Toż samo niemal powie- 
dzitć się da o robotach malarskich w gmaohn prze 
myełi.wym i sali koncertowej, która zarazem służyć 
me za punkt dla konfereucyj, zebrań i bankietów.

Z najświeższych budowli zapisać musimy pawilon 
dóbr pomorzańskich br Potockiego, smukły budynek 
oukrowni tłumackiej, pawilony ministerstwa skarbn, 
oraz domen. Zdała widnieć poczyna i robić konku- 
reucyę wysokiej baszcie wodooiągowej wieża wier 
tnioza wystawy Hafciarskiej Stajnie hr. Siemieńskie- 
go obiecują być cackiem w swoim rodzaju. Rondo 
restauracyi, cukierni i kawiarni bardzo ładne. Po 
ruszono nadto ziemię pod fnndamenta na pawilony 
hr. Dębickiego, pp. Niemojowskiego, Rojowskiego, 
Kiselki i Kondratowicza. Oddzielny pawilon na po­
mieszczenie reszty maszyn, konstrukeyj drewnianej 
z dwoma efektownemi portalami, zaprojektował ar­
chitekt wystawy p Skowron.

Tak więc doliczyliśmy się setki bndowli na pla 
cu, istne miasto, jaaby z głębi fantastycznego wzgó­
rza duby te! Wznieść się ich ma jeszcze dłngi sze 
reg. Być wszakże może, iż opóźniających się dyrek- 
oya wystawy grzecznie... prżeprosi. Teraz bow^m 
żartować nie można. Tylko wielzte dla świata chrze­
ścijańskiego święto powstrzyma bieg róbót do wtor­
ku do południa Po uroczystościach Wielkiej Nooy 
cała ozynnrść poprowadzoną będzie z podwojonym 
zar>»łem.

Zjazd lekarzy w Rzymie. Dn;& 29 marca b. r. 
rozpocznie się XI międzynarodowy kongres lekark i 
w Rzymie i trwać będzie 8 dni. Organizacyą kon­
gresu kieruje komitet wykonawczy, rolę pcmocni zą 
odgrywają t. zw. komitety narodowe,- których jest 38. 
Najliczniej reprezentowane są komitaty: angielski, 
węgierski i meksykański. Posiedzenia będą się dzie 
liiy ua ogólne i sekcyjne. Na posiedzenia ogólne 
zapowiedziano pizc3zło  10 odczytów, a niektóre bu­
dzą wielką cielkawość ze względn na mówcę lub 
na temat. O wiele bardz:ej interesująoemi będą po­
siedzenia sekoyjne, w których wezmą udział specya 
liści w danym zakresie. Wszystkich sekcyj jest 18. 
obejmują one rozum: tc działy medycyny, a liczba 
zapowiedzianych na nie kouinnikatów doi h dzi do 
1.500. Z dekarzy-Polaków 20-tu zapowiedziało od­
czyty, a mianowicie: dr. T. Heiman, dr. T Heryng 
dr. H. Higier, prnf J. Kosiń»ki, dr. J. Lewy, dr. S. 
Miot*, dr A. Rutbs, dr J. Sędziak, dr. W ł Stan­
kiewicz i dr. Wairasaewski z Warszawy. <lr. L 
Przedborski z Lodzi, prot. J. Dogiel z Kazania, 
prof. O Bujwid, prof. Gluziński i prof. N. Cybul­
ski z Krakowa, piof. Z Laskowski z Genewy, prof. 
Mikulicz z W rocławia, dr. Gałęzowski z Paryża, 
dr J  Tymowski z Nizzy i dr. P. Postempski z 
Rzymu. Oprócz wielu lekarzy z Warszawy do wie­
cznego miasta wyjechali profesorowie uniwersytetu: 
Brodowski, Kos'ński i Lambl.

Z Rzymu donoszą: W kolegium rzymskiem po­
seł prof. Karol Donati miał w obecności królowej i 
nader licznej publiczności znakomitą konferbneyę o 
typie kobiecym w malarstwie weneckiem, o jasno­
włosych kobietach: Giorgiona, Tyojana i Tintoretta. 
Prelegent zyskał jednomyślne oklaski, do których 
Małgorzata Sabaudzka °ama dała hasło. — W sali 
zaś krncertów odbyła się ciekawa konfereneya pani 
Flenry, Francuzki, która dowodziła, że zdrowie skó­
ry jest najpierwszym n srunkiem piękności kobiecej i 
wskazywała środki, za których pomocą można mieć 
płeć zawsze świeżą i młodzieńczą, a włosy jak 
jedwab miękkie i niesiwiejące do późnego wieku.

Z dziedziny techniki. Wieża żelazna 5 la Eiffel 
o wysokośii 340 metrów ma w r. 1894 stanąć w 
Wembley Parku, miejscowośei oddalonej o 1 5  kil 
od stacyi drogi żolaznej London and N uith-Western 
Autorem projektu jest A. D. Stevart. Dc budowy ma 
s'ę użyć miękkiej stali. Ciężar wieży wynie?ie 700 
ton.

Badona kolei żelaznych w Samie postępuje n -  
źno naprzód. W kwietniu 1893 otworzono unię Bang- 
hok Paknam o długości 22.5 kluo. Druga l.aia od 
Bangkok do Korat o długości 266 kim znajduje tię 
już w budowie. 80 kilometrów jest już zupela e u- 
kuń’zonych. W r. 1896 nastąri otwarcie linii.

Most Mrooklyn w Nowym Jorkn oddauy do uży 
tku w r. 1883 jest miejscem, na które m odbywa 
się ruch niesłychany. W r. 1892 nrzettiozła pr/e- 
strzni ko’ej elektr przeszło 40 m lionów osób, a pie- 
szyi h przeszli 3 miliony. Dochód z t g< ruc'.u wy­
nosił w ostatn’ch 10 latach pizeszło 20 iMlhnów zfr 
Budowę mostu rozpoczęto w r. 1870. Długość mo 
stn wynosi 1994 m., Bzeroktść 26 m , szerokość 
otworu przepływowego wvaosi 487 m. (Czasopi­
smu tcchn. krak.)

Zarobki robotników francuskich. We Francyi 
w drodze urzędowej poruszono kwestyę polepszenia 
bytu klasy robotniczej Wobec tego niemałe zainte­
resowanie obudziiy dane, zebrane przez agenturę 
„Office de t r a\ al "  o zarobkach robotników w roz- 
maitych galęzia h przemysłu w departamencie Se­

kwany. Z danyoh tych okazuje się , że przeciętny 
zarobek mężczyzny wynosi 5 fr. 10 centymów dzień 
nie i że na 100 robotników 58 otrzymuje ua dzień 
od 4 fr. 58 cent. do 7 fr. 25 cent. Najwięcej za 
rabiają mechanicy i giserzy. W fabrykach maszyn 
największą płacę, dochodzącą do 19 fr. dziennie, po 
bierają majstrowie; pracownicy w fabryka h mar 
murów otrzymują do 8 fr. Należy dodać, iż w nie 
których gałęziaoh przemysłu, dostępnych dla więk 
szóści niewykształconych specyalnie robotnikew, za 
robki dzienne są względnie dość duże. Robotnik, 
obrabiający kamienie, otrzymuje 11 fr. dziennie; z wy 
czainy malarz Inb sztukator 7 fr. 50 cent Trzeźwi 
doświadczeni i pracowioi majstrowie z łatwością za 
rabiają w Paryżu po 300 i więcej franków miesię 
cznie. Cena pracy, wręcz przeciwnie, spada z ka 
żdym rokiem. Małe zarobki szwaczek zniżyły się 
jeszcze w ostatnim roku i zjawisko to tłómaczy się 
wielką podażą pracy przj małym popycie.

Raki. Koleje rosyjskie urządzają osobne wozy do 
przewozu raków, których tam wiele, a za granioą 
coraz mniej i stąd coraz droższe.

Uderzanie piorunów. Wykazy statystyczne Nie 
mlec dowodzą, iż od r. 1838 uderzenia piorunów 
się potroiły. Według Karstena pochodzi to 1) z wy 
niszczenia lasów, 2) wytwarzania wielkich ilości dy 
mu i pyłn w okolicach przemysłowych, 3) z li 
czniejszyeh budowli żelaznych, a wreszcie według 
Bezolda z powodu 4) plam słonecznych.

Najęci narzeczeni. W niektórych prowincyach 
holenderskich w porze karnawałowych kiermaszów 
panuje oryginalny zwyczaj. Młode dziewczyny z niż 
siej -klasy, nie posiadające kawalerów, wynajmują 
sobie na niedziele przez czas karnawał! „narzeczo 
nych*. Ci amatorzy nie są woale tani. Często jeden 

nich obsługuje dwie lnb trzy panie, flh których 
pojedynczo wynajęcie narzeczonego kosztowałoby za 
drogo. Obowiązki najętego narzeczon-go są najroz 
maitsze. Przedewszystkiem musi on hyc przystojnym 
ohłopcem, niezmęczonym tancerzem i miłym gawę 
dziarzem. Każda z dziewcząt stara się usilnie nająć 
narzeczonego umyślnie dla siebie, gdyż z najętego 
staje się on z czasem prawdziwym.

Pancerz Dowego, chroniąoy od uderzeń poci 
sków karabinowych, po dłuższem zapomnieniu na­
gle znowu wypłynął na powierzchnię, mianowicie 
po próbach, odbytych w Berlinie przed liczną na­
der publicznością w strzelnicy browarn w liixdorf 
O próbaih tych kilka ciekawych dochodzi szetegó 
łów. Nąijierw, celem wykazania siły nowych posi­
łków. strzelano z karabinów modelu 88 go do płyt 
stalowych i plecionek drncianych, które przedziura­
wiano z łatwością, poczem przystąpiono do ostrzeli­
wania. pancerza' Dowego Ustawiono go na silnej 
sztaludze, zaopatrzonej z tyłu w ścianę drewnianą 
Celem sprawdzenia ilości celnych strzałów, pancerz 
pokryto białem płótnem. Ogień rozpoczęto do pan­
cerza z odległości 175 metrów z karabinów wojsko­
wych modeln 88 go. Pociski wświdrowały się w 
pancerz, lecz go uie przebiły. Ściana zas drewniana 
żadnDgo nie okazywała śladu uszkodzenia. Z wyszy- 
dzauego człowieka nagle biedny krawiec Dowe stał 
się figurą wcale poważną.

.Mianowania. Nam iestnik zam ianował weterynarza 
powiatowego Franciszka Poniekiego konecpistą w eteryna­
ryjnym  przy namiestnictw ie ; oglądacza z..'evząt i produ­
kt' w zwierzęcych na stacyi wchodu w Szczakowej Michała
Małeckiego', w e tem iar/cm  powiatowym dla Brzozowa : i le­
karza weterynaryi Antoniego Szymańskiego oglądaczem 
zwierząt i produktów zwierzęcych na stacyi wchodu w Szcza­
kowej

Naraies n ik  przeniósł weterynarzy powiatowych : Mieczy 
sława Gródeckiego z Husiatyna do Stanisławowa i W ło­
dzim ierza B ilińskiego z Brzozowa do Husiatyna.

M inister skarbu zam ianował kontrolorów gorzelnianych 
Jo/.efa Ciastonia, Janusza Bożomiia Staehowskiogo i W il­
helma Kotiersa inspektorami gorzelnianymi w okręgu k ra­
jowej Dyrekcyi skarbu we Lwowie.

JisKtypendyum R om ualda  M akarew icza
w płynęły z powiatu czortkowskiego następujące dary : po 

złr. złożyli p p . : Józef krokowski, Bohdan Dawidowiez, 
Zyarmunt Januszowski, P io tr Zakrzewski, Adolf Knysz, Lu­
dwik Chorzelski, Aleksander Berezowski, Tadeusz Horosz 
kiewioz. Adolf Antoniewicz, Jan  M atkow ski; po 2 złr Jan  
N izner, Kazimierz Kuźmiński, Bronisław Cfadzińeki, Sta­
nisław Sobolewski ; po 1 złr. Erazm G adziński i Ja n  Moj- 
seowicz. N a ten cel, jak  sprawozdanie świadczy, wpłynęło 
2528 z łr a w.

Korespondencya K edakcyi. 
Paru Aleksandrowi Kai. w Krakowie. Pismo Szan 

odesłaliśmy do zarządu teatru z prośhą -o wydanie 
wiednich zarządzeń.

Pana
odpo-

Repmijar teatru krakowskiego.

W p o n i e d z i a ł e k  26 marca: Po raz pierw­
szy „Kościuszko pod Racławicami*, obraz history­
czny w 7 odsłonach A. W. Lassoty z muzyką.

We w t o r e k  27 rnarua: Po raz drugi „Kościu 
szko pod Racławicami*, obraz historyczny w 7 od­
słonach A. W. Lassoty z muzyką.

Wiadoioici iaiłove. Uteractie i artystn.
— Nakładem Macierzy polskiej wyszła książe- 

ozka p. t. „O Kościnszce1-, przez Czesrawa Pieniąż­
ka Do tego życiorysu jest dodana „Bitwa racławi­
cka**, opisana wierszem przez Teofila Lenartowicza. 
Cena egzemplarza broszurowanego wynosi 10 ct., 
oprawnego 20 ct.

— Tadeusz Kościuszko i Berek Josolo vicz“.
Pod tym tytułem wyszedł piei wszy tomik zaj owie- 
dzianej przed kilku dniami „Czytelni dla ludu 
żydowskiego*. Książka, napisana barwnie i przy­
stępnie, zasługuje na szerokie rozpowszechnienie. 
Spodziewamy się, że Zbory izr. i inne odpowiednie 
korporacje żydowskie zajmą się jej rozpowszechnię 
niein CeDa książki, liczącej 32 stronic, 6 centów

— , Bulletin Folonais“, wydawany przez byłych 
uczniów szkoły polskiej w Paryżu, przynosi w ze­
szycie marcowym treść nader zajmującą i celowi 
wydawnictwa odpowiednią. Na wstępie pogadanka 
literacka o najświeższych nowościach polskiego pis - 
mienuictwa. Znajduiemy tu mniej lub więcej obszer­
ne uwagi o „Nafcie* Sewera, o najnowszych dzie­
łach Sienkiewicza, o „Pożarach i Zgliszczach* Zmo- 
gasa, o czeskim przekładzie poezy.j Asnyka itp N a­
stępuje spis dat chronologicznych z życia Tadeusza 
Kościusz i, któremu B u lle tin  od początku roku w 
każdym zeszycie poświęca artykuły owiane głęboką 
czcią dla nieśmiertelnej pos-taci Naczelnika pługo­
wych zastępów. W dalszym ciągu podano stresz­
czenie „Syberyi* Kennana, opis niedawnego gwałtu 
moskiewskiego barbaryzmu w Krożach, zajmujące 
szczegóły o hotelu Lambert i zbiorach Czartoryskich 
itp. Stała rubryka o krakowskiej akademii umie 
jętności, rozmaitości z niwy literacko-artystycznej

i Dokrologia zamykają ten zeszyt, przynoszący za 
szczyt wydawnictwu, którego celem jest obznaja 
mianie cudzoziemców z prawami narodu, żyjącego 
w stuletniej niewoli. (ad.)

—  Nowości wydawnicze. Nakładem Gebethnera 
i Wolffa wyszła świeżo z druku praca Elizeusza 
Reclus pt. . Zjawiska ziemskie*. Lądy stałe Z upo 
ważnienia autora przełożyła i uzupełniła dr. M. Ste 
fanowska. Praca niniejsza dzieli sio na cztery roz 
działy. 1 Kształt planety, II Równiny, płaskowzgó 
rza i planety, III Krążenie wody i IV Ruchy zie 
mi. Tłómaczka objaśnia w przedmowie, że riie jest 
to zupełna kopia oryginału, zawiera bowiem liczne 
poprawki dokonane przez autora dla polskiego wy 
dania, przytem z upoważnienia autora dr. St. wpro 
wadziła poprawki niektóre co do liczb i faktów, oraz 
uzupełniła dwa ostatnie rozdziały według obszer 
nego dzieła A. de Lapparenfa pt. Traitć de Gro 
logie: Phenomenes actuels, wydania III z r. 1893 
jako zawierającego najśw:eższe dane nauki we. „Lą 
dy stałe* stanowią pierwszy tom pracy pt. „Zja­
wiska z i e ms k i e t o m drugi zawierać budzie „Morze

meteor) “ •
—  „Polskiego Ludu* nr. 7, Naczelnikowi naro­

du poświęcony, zawiera: W Wielkanocne święta 
W setną rocznicę walki 1794; W drodze do Ra­
cławic; Tadeusz Kościuszko; W rocznicę przysięgi 
Kościuszki; Sto koszul (powiastka z czaBÓw Ko 
śniuszki): Sól w tabakierce (pow. z czasów Kościu 
szki); Z Rady państw a; Rozmaitości; Zagadki 
w odcinku: W drodze do Racławic, Numer zdobi 
rycina Kościuszki i przysięga Kościuszki na Rynku 
krakowskim.

Redakcja Polskiego L u d u  znajduje się w Krako 
wie, ulic a św. Anny 1. 11.

Prenumerata roczna wynosi tylko 2 złr.
—  „Piękność i zarowie, rady praktyczne, wska 

zówki i przepisy dla kobiet.- Ten ponętny tytuł dla 
słabszej połowy rodu ludzkiego nosi książka baro 
nowej Staff, przetłómaczona z 26 wydania oryginału 
francuskiego i wydana nakładem Gebethnera i Wolffa 
w Warszawie. Autorka wc wstępie zaznacza, iż spi 
sując swe rady i wskazówki, myślała nie o kobie­
tach, które wyzywającem spojrzeniem zaprzęgają do 
swego rydwanu tłumy mężczyzn, o Kobietach oszo­
łomionych przewrotce żądzą podobania kię'..* Cho 
dzi jej o „kobietę, starającą się zachować miłość 
tego, którego wyb-ało jej serce * „Znam tylko — 
czytamy dalej —  kobietę, która chce zostać miłą 
powabną dla ojca swych dzieci, która chce zatrzy­
mać w domu ojca rodziny i która zdrowym rozsad 
kiem szuka środków zachowania dla niego samego 
wdzięków, jakiemi obdarzyła ją natura.“ Z tego ty­
tułu książka baronowej Stapff życzliwie zapewne 
będzie oceniona i przez silną połowę rodu ludzkiego, 
tembardziej, że, jak czytamy w przedmowie, znajdzie 
tu ona również niejednę wskazówkę, z której może 
■korzystać.

Dział ekonomiczny.
Z targów zbożowych. K r a k ó w ,  23 marca. 

ł łacono za 100 kilogr. netto: Pszenica od 7-25 
do 8 05. Żyto od 6-— do 6 45. Jęczm ień od 5-50 
do 6 ’—. Owies r opłatą, akcyzową od 7 1 0  do 
7 40. Groch od D ;’ — do 12 — . Tatańkh od 0 —
do 8 '— . Proso od 5 '— do 6 ' — . Fasola od 8 v
do 12 '— . Jag ły  od I D —  do 14’— . Siano od 
— ■—  do 3 60. Słoma od — •— do 18 0 . Koni 
ezyna na paszę od — •— do 4 -—. Ziemniaki za 
lektolitr od 2 20 do 2 40. Jaja za kopę od 1'20
do 1/4(1 Masło za garniec od 4 '— do 4'50. Spi­
rytus na 95° Tralesa za hektolitr od — ■— do 
7 7 — . Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od 
—•— do 5 9 — . Tymotka nasienna za 100 klgr. 
od — •— do — •— . Wyka od — •— do . 
koniczyna nas:enna biała za 100 klgr. — •— do 
—•— . Koniczyna nasienna czerwona za 100 klg 
60-— do 80‘— . Kukurndza za 100 klgr. — • — 
do — Rzepak zimowy od 8 25 do 11- — .

U w a g a .  Z powodu nadchodzących świąt wiel 
tanocnych i „Purim * u Izraelitów dzisiejszy targ 
zbożowy był bardzo nieliczny.

8 p « s t n e ś e i i i »  m e t e o r o l o g i c z n e
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 24 marca.

wczoraj 
g- 10 w

djiś 
g 6 rano

dziś
g. 2 pop

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 749 6 nan 748 9 “ud —

Temperatura 
w stopniach Gelsiusza + 3 °  2 +  1#,8 —

Kierunek i moc wiatru 
(0 =■■ cisza, 10 burza) W 1 NNW 1 —

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 89 % 85% - %

Stan nieba 
0 pog., 10 s~p. pochm. 10 8

Telegramy „Nowej Reformy!1
(Telegramy Biura Korespondencyjnego/.

Wiedeń, 24 marca. TF. Ztg. ogłasza koncesyę z 23 
stycznia br. na budowę drogi żelaznej K o p y- 

z y ó c e - T a r n o p o l  i drogi H a d y k ó w k a -  
w a n i e  P u s t e  z odnogą S k a ł y  i K a l i n o w  
z c z y z n a - Z a l e s z c z y k i .
Wiedeń, 24 marca. W iener Ztg. ogłasza usta­

wę z 19 bm. zmieniającą ustawę z r. 1875 o try ­
bunale administracyjnym.

Wiedeń, 24 m arca. Cesarz zamianował posła 
Br. P i n i ń s k i e g o  członkiem trybunału pań- 

wa.
Wiedeń, 24 marca. Koła dobrze poinformowa­

ne uważają wszystkie doniesienia dzienników o 
czasie i trwaniu odwiedzin cesarza Franciszka 
Józefa w A b b a z i i ,  jako dowolne domysły. 
Stanowczych postanowień dotychczas nie po 
wzięto.

Trafnem  jest tylko doniesienie, że w ciągu 
jrzyszłego tygodnia cesarz odwiedzi niemieckie- 

cesarza i że odwiedziny potrwają tylko kilka 
odzin. Dnia odwiedzin nie oznaczono.

Praga, 24 marca. Prager Abendblatt dono- 
że przed kilku dniami udało się pochwycić 

w N o w e m  M i e ś c i e  n a d  M e t  u i i  mło­

dzieńca, na którym ciąży silne podejrzenie, że 
podrzucił bombę przed kają zaliczkową imienia 
św. Wacława.

Aresztowany znajduje się w sądzie powiato 
wym w N a  e h  o d  i będzie odstawionym do sądu 
krajowego w P r a d z e .

Budapeszt, 24 marca. Z powodu demonstra 
cyj, które odbyły się wczoraj po południu ki'ka 
szwadronów kawaleryi i oddziałów piechoty od 
bywa patrole na ulicach. Wieczór odbyły się no 
we demonstracye w różnych punktach miasta 
Powybijano szyby w oknach i latarniach Na po 
licyę i wojsko rzucano kamieniami. Wojsko mu 
siało kilkakrotnie rozpędzać demonstrantów.

Do poważnego starcia przyszło przed grna 
chem opery, gdy usuwano chorągiew żałobną. 
Kawalerya kilkakrotnie przypuściła atak na de 
monstrantów. Wiele osób rannych, tak wśród 
publiczności, jak wśród polieyantów i żułnierzy, 
którzy odnieśli rany od uderzeń kamieniami.

O godzinie wpół do 10 wieczór zamknięto woj 
skiem wejścia głównych ulic, poczem zbiegowi 
ska ograniczyły się do kilku bocznych ulic.

Klub dziennikarzy wydał odezwę, wzywającą 
publiczność, abj powstrzymała się od demonstra 
cyj. O godzinie wpół do 11-tej ulice były puste 
Wojsko czuwało jednak dalej.

Budapeszt, 24 marca. W skutek demonstracyj 
które odbyły się wczoraj wieczór, aresztowano 36 
osób. Przy sfareiaeh z policją i wojskiem zraniono 
40 osób. B udapester Corresp. donosi, że rząd po­
stanowił nie wywieszać czarnych chorągwi na 
żadnym z gmachów rządowych. Po niedzieli od 
bywać się będą przedstawienia teatralne z wy 
jątkiem dnia, v\ którym przybędą zwłok: K o s s u  
t h a i dnia pogrzebu.

Budapeszt, 24 marca. Z powodu demonstracyj 
ogłosił urząd starszego starosty rozporządzenie 
zakazujące ostro wszelkich zbiegowisk i pochodów 
pud surową karą. Rozporządzenie wzywa publi 
czność, aby w razie zbiegowiska lub nieporządków 
natychmiast była powolnu^polieyi. Obywatele po­
winni czuwać, aby ich domownicy trzymali się 
zda'a od zbiegowisk ponieważ trudno rozróżnić 
winnych od niewinnych.

Budapeszt, .34 marca. Trzy sklepy, pomiędzy 
ten r sklep z porcelana w ulicy Królewsuiej, zra 
jował tłum  zupełaio.

Paryż, 24 marca. Międzynarudowa konfereneya 
Sanitarna przyjęła ostatecznie wszystkie przez komi- 
syęprzedłożone uchwały. Przyjęto również wszystkie, 
wnioski delegatów, poczem odroczono obrady ce- 
em przygotowania dokumentu dyplomatycznego 
itóry ma nosić tytuł „paryska kouweneya*.

Paryż, 24 marca. Wczoiaj rano aresztowano 
czterech _ anarchistów, a między nimi jednego 
Włocha.

Bruksela.' 24 marca. Król odmówił stanowczo 
przyjęcia dymisyi B e r n a e r t a

Genua, 24 marca. Wczoraj odbyła się tu eks 
luraacya zwłok małżonki i córki Ludwika Kossu­
tha. Wieczorem wyprawiono je do Turynu.

Lusin pieoio, 24 marca. Bawiący tu hr. 
l i u e n b u r g ,  jako jeden z przewodniczących 
dubn zjednoczonej lewicy niemieckiej, wręczył 
imieniem tego klubu C h ! u n . e e k y e m u  z po­
wodu sześćdziesiątej rocznicy urodzin adres pod 
jlsany przez wszystkich oz«onków klubu.

K<wi8t&htynopol, 24 marca. Pomiędzy T i * □ o 
w o - S e r a e n l i ,  a H a s k o i  wykoleiła się wczo­
raj maszyna i tender oryentalnogo umyślnego po­
ciągu (O rien t-E xprcss-Z ug )y-*który wyszedł - stad 
we czwartek wieczór. Dwa woźy pakunkowe do­
znały uszkodzenia. Jedno koło pierwszego wago­
nu sypialnego wyskoczyło z szyn. Inne koła tego 
wagonu pozostały na szynach. Konduktor pro­
wadzący pociąg i palacz odnieśli lekkie rany. 
■odróżni przesiedli do innego poeiągu, który 

nadszedł z przeciwnej strony Tor naprawią za 
dwa dni.

Nowy Jork, 24 marca. N ew  Jo rk  H erald  do 
nosi z R io  d e  J a n e i r o :  P e i x o t o s  przy 
wraca moc obowiązującą dekretów z lat 1838 

851, według których wszyscy kraiowcy lub obcy 
popierający pośrednio lub bezpuśredmo rewoiucyę 
m °g% być skazani na śmierć bez postępowania 
sądowego.

Odpowiedualny Ee laktor : 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca: i w ,  L e s ł a w  H o r o ń s k i .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
flyl, kbra też żadnej odpowiedzialności za ■'* 
nla przyjmuje.

NADESLA N ii.

Komunalne losy wiedeńskie i losy regulauyi 
Jisy. Zwracamy niniejszem uwagę czytelników 
naszych, że na losach k o m u n a ln y c h  traci się 
około 46 zlr., zaś na losach r e g u la c j i  i ’(s t  oko­
ło 24 złr. 50 ct. na wypadek, ieśli przy ciągnie­
niu, które się odbędzie dnia 2 kwietniu, na losy 
to padnie najmniejsza w y g r a n a ;  tej straty afoii
można uniknąć przy pomocy instytucyi ubez 
deczenia powołanej bo życia przez akc. Towa- 
zystwo kantorów wymiany „Mercur* w Wie­

dniu, Wolizeiie 10 Ponieważ należytość za ubez­
pieczenie na powyższe losowanie wynosi przy 
osach komunalnych tylko 45 cm tów , a przy 

losach regulacyi Cisy^ tylko 30 centów, przeto 
można się spodziewać, że posiadacze takich lo­
sów, chcąc się zabezpieczyć przed tą stratą, na 
szego oznajmienia nie puszczą mimo uszów.

(779 1)

S z a n o w n y  Panie Cukier!
Używając pudru Pańskiego podczas mej ostar- 

niej bytności we Lwowie, mogę tylko o wartości 
tegoż chwalebnie się wyrazić, a dziękując bardzo 
za dostarczenie mi takowego, chętnie protektorat 
jego przyjmuję. Helena Marcello.

Puder „Marcello* jest da nabycia w cenie 1 
złr. — We L w o w i e :  Droguerya pod „Czerwo­
nym Krzyżem*. W Krakowie : u pp. J . Hanaka 

Szewska. M. Myśliwca, ul. Grodzka, A. Fron- 
cza ul. Floryańska. 7 19 0

I*o lirmy

Hrabiego Stefana Keglevich następ.
promontorskiej fabryki 

koniaku i spirytusu winnego
w Budapeszcie.

Król. węgierska 
Dyrekcya skarbu.

6 8 185 /X. 1893. Budapeszt.
TT cłiwała.

W skutek podania Panów wydajemy załączony 
wykaz, odDuszący się do ilości wytłoczonegotu

wina w 
datku.

Budapeszt,

r. 1892/93, oraz sumv zapłaconego po-

Finaczy, m. p.9 sierpnia 1892.

W  y  k a z
dotyczący ilości wina przez fi-mę „Hrabiego Ste­
fana Kpglevich Następcy, promontorsuą fabrykę 
koniaku“ w roku 1892/93 ęt. j. od listopada do 
maja) wytłoczonego

zliczono 1,178 650 litrów «
wyraźnie: milion sto siedtndziesiąt ośm tysięcy 
sześćset pięćdziesiąt litrów, a od tego zapłacono 
podatek

zliczono \ 2.375 ził. 55 ct. a. w.
w yraźnie: dwanaście tysięcy trzysta siedmdziesiąt 
pięć złr, i 55 ct. a. w.

Ze straży skarbowej oddz:ału promontorskiego 
4 sierpnia 1893. Csernyus, m p.

Widziano. Król. węg. Komisaryal straży skar­
bowej.

Waitzen, 6 sierpnia 1893. Krizsa m. p.

Bardzo nam przyjemnie, iż przez ogłoszenie 
Dowyższych dat urzędowych dostarczyliśmy nie­
wątpliwego dowodu, że wyroby nasze w o b e c  
in n y c h  nic nie pozostawiają do życzenia.

Fabryka nasza założona w roku 1 8 8 2 ,  jest 
n a j w i ę k s z ą  i najznakomitszą w monarchii 
auslryaeko-węgierskiej, a nasze wyroby, znakami 

*  **  i}:#* j  4:$**

opatrzone, których wszędzie dosiaę można, zo­
stały odznaczone n= wszystkich wystawach, 
jdzie się tylko pojawiły, wyłącznie dyplomami 
honorowemi. Aby ununąć  pomyłek, _prosimy żą­
dać w y r a ź n i e

Cognac Gróf K e g M  lstvan.
B i u r o  t e c l i n i c m e

w  K rakowie przy ul. KrowodersKiej 1.9
811 otworzył ■

Apolinary Fr. PezdaAskl
k r n e e s y o B O ł  * i  5 b u d ó w  jd i  c z y

wykonuje piojekty i kosztorysy domów czyn­
szowych mieszkań.-w*«iai.ich fcikół Ju-dowych, bu­

dynków gospodarczych, 
lodąjmuje się dozorowania budowli lub prowa­

dzenia we własnym zarządzie, reKonstrutcyj 
wszelkich budynków, pomiarów budowli, obli­
czeń, zestawień i kolaudowania rachunków z ro- 
oót budowlanych i t p. czynności budowniczych.

W słynnej „Panoramie" na lin ii A — B obecnie 
WYSTAWA m CHICAGO.

(638 9 0 ;

A. H. Savage’a

Moja urzędowa żona.U

Kartka z dziejów nihilizmu
o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a  z a n g i e l s k i e g o

iudząca wielkie zainteresowanie wśród polskich 
czytelników

wyszła z druku i jest do nabycia w Adm inistra- 
eyi „N. Reiormy* oraz we wszystkich księgar­
niach po u-^nie 1 złr. Za egzemplarz, z przesył- 

(poleconą) 1 złr. 20 et.

Ważne dla P rzedsięb iorców !

KAMIENICA
trzy jednej z głównych ulic Krakowa położona,
wupietrowa , z dużym p l a c e m  bud .wlanym , 

rynkiem kryta, o 6-ciu oknach front., trzech
sklepach i osobną lodownią 

z a r a z  d o  s p r z e d a n i a ,
}cśrednictwo wykluczone. Wiadomość w Admi-

nistracyi „Nowej Reformy1*.

i] Wszelkie papiery wartościowe
b an k m o ty l a g r a a l c i a e  

I  M O H O t y
kupuje i {sprzedaje 

pu  na|k«rzywiwlejwxemi warmkasł

Kantor wymiany
!« filii o. k. uprz. g flio .

| Banku hipotecznego
w Krakowlw, Rynek, !. 30.
Zleeenia s prowineyi uskuw suu*

* się odwrotną pocztą b e i  d t l l e i e n i a  
j p ro w tiy i. J&t.

■ H k e n n t i l e l u i M l  w n r i a k ą M l  krajowe i u p n i m a  p a fiar7* ik c y i
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MAGAZYN 
■

1
Wiktora Czaplickiego

przeniesiony został z ulicy Floryańskiej

do Rynku głównego, pod L. 7,
obok handlu p. Zimlera i Porębskiego.

Wszelkie zamówienia i reperacye wykonuję 
jak najstaranniej, punktualnie i po cenach 

umiarkowanych.
Ciesz:ic się dotychczas względami Sza­

nownej 1'abliczności, polecani się i nadal 
takowym i pozostaję z szacunkiem
814 1 4  Wiktor Czaplicki.

XXXXXXIXXXXXXXIXXXXXXXIXXXXXXX
W spierajmy przem ysł krajowy ! 

S p r o w a d z a n i e  as W i e d n i a  z f a y t e c z n e !  ^

W  mej pracowni rzeźbiarsko-kamieniarski ej X
Kraków, ulica św. Jana, L 3, X

zaprowadziłem specyalny dział

wyrobów marmurowych na meble,*
jakoto: umywalnie, stoły, konsolkl, płyty kredensowe i bu- X 
fetowe, urządzenia sklepowe dla rzezmkow, kawiarń itp., V  
które dotychczas dla braku krajowej fabryki wyłącznie z W iednia były y  
sprowadzane.

Pow yższe artykuły utrzymuję ciągle na składzie (sw. Jana, 3) X  
i wszelkie zam ówienia  wykonuję punktualnie, sum iennie ,  szybko i po X  
cenach nieprzewyższających cen wiedeńskich. 480 5 15 X

8  Fabian Hochstim, Kraków, ul. sw. Jana, 3.x
> b < X X X X X l X X X X X X X ‘X X X X X X X X X X X X X X

Rzecz godna widzenia^w W iedniu.

W

R o k  z a ło ż e n ia  1 8 5 6 .

BERNHARDA KOHNA 
S k ła d  Fortepianów

W IE D E Ń , I„  
I Z l m m e l p f o r t g a s s e ,  S i T r .  2 0 .

( w  <1 o  n i  u  w ł a s n y  n i ) ,
zajmuje na 3 piętrach przeszło 30 ubikacyj, a takiego wyboru instrumentów n a j r O ł i n u l t -  

N7.V(‘l l  t y p C w ,  jak i się tam przedstawia, n ie ma zresztą nigdzie w Austro-W ęgrzeeh.

W szczególności są godne widzenia:
^  . « j  sa le : Obejmujące fortepiany koncertowe, salonowe i fortepia-

. S t P l T I W f l ^  nv z malmniu i orzecha, jakoteż pianina z pierwszej w świeeie
W  “ J  “  f i r n  S l c i n w a y  a  i  S y n a  w Nowym Yorku.

(Dotąd sprzedane 78.000 fortepianów.)
T T  I  • •  i i  y sa le : forfepiany koncertowe, „aliąuot" . kiótkie i gabinetowesU iu m n er  a  z mahoniu, z hiszpańskiego orzecha, ciemno orzechowe, wykła­

dane drzewem w mozajkę na sposób francuski, jakoteż pianina 
wyrobu nadwornego fabrykanta B l i l t h n c r * a  w Lipsku. (Pierwsza fabryka w Europie).

(Sprzedano przeszło 39.000 sztuk).
3. Bardzo ulubione pianina /. wżnorod. drzewa i w rozmaitych stylach z fabryki R o s e u k r a i i z  
istniejącej od 100 l a t : dalej n i l l l c u k i e  M i g n o n  p i a n i n u ,  istne eaeka, 1 ra. 58 ctm. długie.
4. Sala z b u r m o u i u m i .  Najlepsze, najpick., najcenniejsze harmonie na całym  świeeie wyrobu

tllasoifa & Hamlin’a Ŝ iroYSi,X!“iłf
5. F o r t e p i a n y  w ł a s n e g o  w y r o l m *  najnowsze m odele, z pedałam i i b ez , o podwójnej

skali. Odznaczone 10 pierwszeun nagrodam i i najwyższem uznaniem. Jego Cesarskiej Mosei. 
D a l e j  n a j w i ę k s z y  s k ł a d  n o w y  c li. i o g r a n y c h  w i e d e r t s k i e l i f o r -  
ł o p i a n ó w  z  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k -  725 2  2

Nowe fortepiany krótkie od 340 złr,, nowe pianina od 280 złr. wyżej.

C iągn ien ie  j
N a te eią

1 los turecki na 400 franków 
1 los włoski czerwonego krzyża 
1 serbski los tabaczny 
1 Jó- Sziv los

już 1 k w ie tn ia .
gnienia polecamy : .1̂ ciągnień podczas spłacania 0 głównej L L wygranej nn K ir . 3 , 3 7 0 . 0 0 0 .

Wszystkie 4 losy na 40 rat m iesię­
cznych po 2 Kir. t>0 ®t*

1 ; (js Rudolfa
1 los włoski czerwonego krzyża 
1 serbski los tabaczny 
1 ió sziv los

t  ■ ciągnień podczas spłacania 0 głównej wy- /«1 granejHi z l r . 8 l 8 . 0 0 0 .=  W szystkie 4 losy na 40 miesięcznych 
po 1 Złr. 60 ct.

1 los turecki 400-frankowy na 43 raty  miesięczne po 3■V Natychmiastowe wyłączne prawo gry po złożeniu pierwszej raty.
S / 9 ~  K ażdy  los musi być wyciitKnięty, nawet w razie najmniejszej wygranej 

na grupę turecką ma się zysku 42 złr. ponad wartość kursu.

Kantor wymiany W erner &  C o .9 Wiedeń,
w  l p  p  l i s i  g e  r a t r a a a e  3 9  769 3 3

Listy ciągnień darmo i opłatnie. — Spłata ratami za pomocą kart wkładk. wolna od opłaty poczt.

okulary, ciepłomierze lekarskie, po­
kojowe, chemiczne, barometry, ba- 
terye elektryczne lekarskie, maszyn­

ki elektryczne indukcyine
poleca 2616 37 0

K. Zieliński
mechanik i optyk ,

w Krakowie, Rynek główny, Linia A-B, L. 39.
Wszelkie reperacye wykonuje bezzwłocznie.

Z a m ó w i e n i a  l  p r o w i n c y i  w y s y ł a  o d w r o t n ą  p o c z t ą .

s io  F a b r y k a  R o ż n a  \ 3
w K r a k o w a . ul. D ługu , potrzebuje

mosiężnika (gisera)
zdolnego, samodzielnego.

Bardzo dobrą sławą się cieszący

wiedeński dom bankowy
poszukuje dla Krakowa b ieg łego ,  

porządnego s io  1 2

z a s t ę p c y
pod korzystnemi warunkami. 

Zgłoszenia z podaniem  szczegó łów  
co do swej osoby i oznaczone A. F. 
1026 przyjmuje Otto Maass, Wiedeń, l/l.

Nr. 53. Nr. 51-.

P i e r ś c i o n k i
z prawdziwego złota 14-karatowego

z kolorowemi naśladownietwam i prawdziwych i 
K am ien i  i prawdziweini perłam i za sztukę

5  z ł k  .

W ysyłam każdemu darmo i opłacony mój 
bogato ilustrowany cennik złotych i srebrnych 
towarów, zegarków, wiedeńskich specyalnych 
towarów i nowości. 2838 17 20

t i k t u d  towarów
Julius Bienenstock, Wien,

I I. ©bere Domiustrasse, 8:>.

Drzewka owocowe
6 letnie wysoko-pienne. z do..remi korzeniami i 
koronami, które już rodzą, odmiany doborowe. 
Letnie, jesienne, zimowe jabłonie, gruszki, śliwki, 
czereśnie, wiśnie 1 szt 40 et., agrest, pożeczki 
wysokopienne, krzewiaste, wielko owocowe 1 szt 
70 et. agrest, pożeczki białe, czerwone, czarne 
1 *zt. 20 et. Agrest odmiana no™ , hj wielki 
1 szt. 50 rt Maliny mięsienne 12 szt. 89 et. 
owoc wielki. Truskawki 100 szt. złr. Poziomki 
miesi,-ozne 100 szt 2 złr. Drzewka ozdobne, głogi 
z pełnym kwiatem 1 szt. 50 . e t . Róże sybirskie 
_ s z t  50 et. itp. Wysadki kwiatowe zimotrwale. 
Smółki lewkoniowe, goździk trawnikowy (na ob 
wódki), orlik kanadyjski, molwy, primule pier­
wiosnki, campanule pirMli.. goździki ogrodowe 
niezapominajki i t. p. wysyła za zaliczką po :e- 
naeb zniżonych li. f  k U ń sk i, zarząd ogro­

dów w Olszy poczta Kraków. DOS 3 6

Wyciąg oiejtn do uszów
c. k. sekundaryusza D ra  Kchipka, uznany 
zaszczytnie przez wiele lekarski, h znakomitości 
krajowych i zagranicznych z powodu swej siły 
leczniczej, gdyż leczy wszelką g ł u c  ł i o t ę  
(nic z urodzenia) - s u m  w  u a z a o ł i ,  
B t r z y k a u l e  itp. usuwa zupełnie. N a­
bywać można po 1 złr. 50 eent. w ap tek ach : 
Wiktora Redyka w K rak o w ie ; Dra Karola 
Mikolascha wdowy. Zygmunta Ruckera spadko­
bierców we Lw ow ie ; Wilibalda Bełdowicza w Czernioweach ; Rcmana Jakubowskiego 
w Nowym Sączu t Adolfa Beilego w Sta­
n isławowie ; Leona Gartnera, Ka.ola Mare- 
scho w Sam borze; Adama Krzyżanowskiego w D rohobyczu ; Edwarda Kahane w T a r­
nopolu ; Plebana, Stephaiisphitz, 8 , Twerdy 
M ariahilferstrasse, 106, w W iedniu . Tylko’ 
prawdziwy we flakonach z wyciśniętym na 
nich napisem : „hi. k. Secundararzt D r. ScIn- 
pek, W ie n . ) Za poprzedniem nadesłaniem  
1 złr. 70 et. wysyła się opłatuie do wszy­
stkich miejsc Austro-W ęgier. 2590 14 24

S i e w n i k ó w  do koniczyny i zboża, a 
także i rzędowych „ S a x o n i a “ , p ł u ­
g ó w  , . S a c k a ‘, trzy i cztoro skibowych, 
b r o n ,  „ e k s l y r p a t o r ó w '“ , p o d s W -
b o w c ó w , o b s y p y  w a c z ó w , p l e -  
w n i k ó w ,  t r y e r ó w ,  w i a l n i ,  w a l ­
c ó w  i U p. z p ierwszorzędnych fabryk 
zagranicznych, z a  b a r d z o  n m i a r k o -  

w a n ą  p r o w i z y ą  dostarcza

J .  B .  P r i i w e r
w Krakowie 464 5 5

u l .  S ł a w k o w s k a ,  Q O

P o  t r z e b a  757 g io

wózka dla chorej osoby.
Zgłoszenia przyjmuje Tr. Miszczyński, 

K r a k ó w ,  P l a c  M a t e j k i ,  I , .  i o .
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Am 1. A prll beginnt ein neues Abonnement.

» D I E  P R E S S E
I I

tritt in ihren 47. Jabrgang . Sie ist wahrend der iangen Zeit ihres Besiehens immer ihrem Motto: „Gleiches Recht fiir Alle“ 
treu geblieben und wird es a uch in Z ukuntt so halten . „ D ie  P r e s s ie "  ist das billigste und reichhaltigste Journal. Sie erscheint 
tiiglich ais polilisches B latt in einer Mor n- und einer Abendausgabe; sie bespricht alle Fragen m it s trengster ObjectiviU t 
und enthiilt Origtnal-Depeschen und Berichte aus allen Kronliinaern und den 1 edeniendsten Stiidten des Id- und A uslandes. 
Sie liefert ferner ibren Lesern g r a t i s  ein belletristisehes Journal

„An der schonen blauen Donau“
das sich der grdssten Y erbreitung und B eliebtheit erfreut und nam entlich in der F rauenw elt ehrenvolle A nerkennaug findet. 
Die „ S c h o n e  b l a u e  D o n a n “ enthiilt in jeder Num m er eine reieb ausgestattete

M u s i k  -  B e l l a g e .
Die „ P r e s s e "  veroffent:icht regelmiissig eine Tollstaudige

V erlosimgps-Zeitimg.
Dnrch die Gratisbeilagen „A n d e r  s c k ó n e n  b l a u e n  D o n a u 1 und die „ V e r lo f m n g s - Z e i9 u n g "  wird 

das separate HalteD solcber Journale erspart und das Abonnement der „Presse" stellt sich om so Yieles billiger; wir sind daher 
berechtigt, ził sagen, dass die nP r e s s e “ d a s  b i l l i g s t e  T a g e s j o n r n i a l  i s t .

In  H o m a n - P e u i l l e t o n  erscheinen die herrorragendsten  W erke deutscher nnd frem der A atoren. — 
Gegenwattig yeroffentlichen wir den Roman :

„D er schw arze G raf“ von
Die „Presse" ist bereit, jedem  neu cintretenden directen Q u a r t a l » - A b o u n e u t e n  die bisher ereehie- 

nenen Fortsetzungen des laufenden Romans ; ferner ais besondere Priimie zwei der folgenden Romanę nach Auswahl , brochirt, 
gratis znznsenden : „ L a d y  B a b y  von Dora Gerard, , .V e r i o r e n e  M u l i ’ -1 von Jeanne Mairet, „ P e b e r  d i e  S a n n ę  
h i n a u s '1 yon Math. Serao. „ B e l l i c o s u s " .  Gescm chtlieher Roman von Victor Wodiczaa. „ M a r c a 1 von ieanne Mairet. 
„ D ie  j n n g e  F r a ń  V i l l e f e r c  u" von Leon de Tinseau. „ D ie  E r s t e  u n d  d i e  Z w e i te "  von Gregor Csiky, „ D ie  
S c k w e s t e r n “, voo Jeanne Mairet. „ E in  a r z t l i c k e r  F z » n s t“ von Sandor Bródy. „ D ie  E k r e  g e r e t t e t *  von Jean 
Carol. „ I m  8 t o r o k n e s t “ von M Kolloden „ D e n i s e “ von Jeanne Mairet, „ E in  D ł i i n o n “ von A. G. v. Suttner, „ K o s -  
i . i o p o l i s  eon Paul Bourget.

P r o b e n u m m e r n  w e r d e n  b e i  A n g a b e  d e r  A d r e s s e  a n f  W n n s c h  g r a t i s  g e s e n d e t .
A  b o n n e m e n t a - P r e l i s e  der „ P r e s s e *  (M orgen- und A bendblatt) sammt illustrirtem  Fum ilienblatt „A n  

d e r  s c h ó n e n  b l a u e n  D o n a u "  und T e r l o s u n g s - Z e i t u n g .  792 1 2

Helene von Beniczky-Bajza.

F u . r  d i e  F r o v i r i  z ;
Mit tdglicb einmaliger Postversendnug:

Pro M o n a t ............................................................... Oe. W. fl. 8 .3 5
„ Quartal ...........................................................   „ 7 .  —
„ h a lb jah rig ......................... , . . . „ „ „ 1 4 .  —
„ g a n z j i ih r ig ........................................................  „ „ ,, 2 8 .  —

Mii tdglich zweimaliger PostTersendnng r
P ro  M o t a t .................................................................Oe. W. fl. 2 . 7 0

” Su. f taJ • ................................................... .....  * 8 * -„ h a l b j a h r i g ...................................................  „ „ „ I O .  -
„ g a n z j i i h r i g ................................................ „ 3 2 .  _

Die Expedition der „Presse1', Wien, i., Schulerstrasse 14, Ecke der Griinangergasse.
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Umiarkowane ceny wskutek niskiego kursu srebra.

Pod gwarancyą grubo posrebrzane 
. sztućce i naczynie stołowe, ka-

&
Isetki do wypraw, serwisy 
stołowe, do herbaty i
2687 8 16 kawy 
od pojedynczych do naj-  
ozdobniej wykonan.

W

_  13 żyiek stożowycb . t i r .  IC_-
12 "widelców . . . .  „ 16.50

■•c**0 12 n o ż y ..................................... 17.—
12 widelców deserowych „ 15.—
12 noży deserowych „ 15.—
12 łyżeczek do kawy . w 48 50

Specyalne  
rtykuły dla hoteli, 

restau racyj kawiarń, jak 
dla pensyonatów i menaiy itp. 

Zupełnie b iały  m etal.
Ilość srebra je s t  na każ„dej sztuce I CHRlSTOFLEl 
w ybita, jak  rów nież cale n;zw isko ■

i o b o k  umieszczona marka fabryczna.

Jedyne zastępstwo prawdziwego srebra.

Młyn wodny i tartak
blisko stacji kolejowej, wraz z 8 
morgami gruntu do wydzier­

żawienia.
Zgłoszenia pisem ne przyjmuje 

Admin. „N. Reformy". 7 4 1 3 3

12 łyżeczek do mokki 
1 chochla do zupy 
1 chochla do mleka .
J łyżka do sałaty . .

12 podstawek do noży 
1 podkład pod widelce

S T a  s e z o n  w i o s e n n y .  * 4 8 1

A .  B E B 1 A C H I
krawiec męski

w  K r a k o w i e  p r z y  u l i c y  S ł a w k o w s k i e j ,  L .  2 .  
( p i e r w s z y  s k l e p  o d  R y n k u )  

poleca n a. sezon wiosenny

nader gustownych i trw ałych.
W szelkie zam ów ienia, w zakres krawiectwa wchodzące, w y­
konuje najstaranniej, ściśle na czas oznaczony, p o  c e n a t - h  

b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h .  7 1 1  4 6

s r a  s e z o n  w i o s e n n y .

Aptekarza Herbabnego
podfosforan owy

syrop r -ż e I a z i s t y.|
Ten od 23 la t zawsze z dobrym  skutkiem  używany, także przez wielu I 

lekarzy jak  najlepiej oceniony i polecany syróp piersiow y, usuw a flegmę, 
uśmierza kaszel, zmniejsza p o ty , poanieca a p e ty t,  przysp iesza traw ienie, 
w pływ a dodatnio na odżyw ienie, w zm acnia ciało i sił dodaje. W syropie 
tvm znajdujące się żelazo w formie łatwej do p rzekształcen ia  przyczynia 
sie niezm iernie do tw orzenia krwi. zaw arte zaś w nim rozpuszczalne sole | 
fosforanu w apna pom agają  u słabow itych dzieci tw orzeniu  się kości.

C en a  1 flaszk i z łr . 1 * 3 5 , pocztą 3 0  ot. więcej | 
za opakow anie (Połówek niema).

Prosim y żądać zawsze wyraźnie „H e rb a - I 
bnego ayropn wapieuno-żelazialego“ . Juko znaki 
ymwilziwuśiM iznaj-luje s k  nu szkło i nu kapsli wrplsnnii uyfui. 
kłomi literam i nw w isk* „llerbabny ,  a nadto każda flaszka] 
opatrzona jest urzędownie protokołowanym znakiem ochronnym | 

takim, jaki się tu obok znajduje.
N a  to z n a k i  | » f S w d z iw *Ś I i  | j Ó S n i y  zw rsu -iiJ  n w u ^ o .

G łó w n e  m ie j s c e  w y s y lk o w
w Wiedniu, apteka „zu r Barm herzigkeit“ , VI11 Kaiserstrasse 73 i 75.1

SKŁADY7 -, w KRAKOWIE ma E. Stoekniar upt., V Redyk tipt., K. W iszniewski a p t . ; I 
we LM '0W IE Z. Raoker apt. pod ..srebr. Wrłeni*. P. 'likolusz apt.. J . W iewiófski upt. i H. 
Bluraenfeld apt.. A. Sklepiński. J . Beiser. C. Krzyżanowski; w b l . t  l.Y J. Kolassa, A. Fnohsl 
i R. Keller : w BORSZCZOWIE M. Niciu-zewski : w B U Z K Ż aaA cIJ A. Durst. upt.: w CZER­
NIOM GACH J Mahl apt.. Dr. J . Barber. W ę  A Uh : w DORNA WATRA F. F ritsch  ; w 
DROHOBYCZU G. Koz.ubo*v»ki: w GRÓDKU ,T. HysMndles : w U R A lll ''G R A  E. Botezat; 
w H 0 R 0 D h N (’E 31 Axento\vięz: w JAR0S1.AM 11 J. Rohm. L. GiTvmała WisłrS-Ki: w JA -I 
ŚLE R. Paleh; w K iM PO LU ^G  F  F m s c l i : w KOŁOMYI J. Sidorowisz. E. Stenzel. K. Br. 
Witosławski: w KOPYi Z>NCACH bI. lieder: w KRYNICY 11. N itr ib it:  w M IELC l A. P a - 1 
wlikowski: w NIZANKOWICACH W. W ło dzim irsk i: w PuDWOŁuCZY SKACH D. SJFneidef 
w PRZEMYŚLU A. Mańkowski. J . Lepiankiewirz : w PRZEMYŚLANACH h ..iranow ski: I 
w RAD0YY CACH p. Rossigno, A. Deeani: w ŚAD0GURZE Rubinowiez: w RANDKI F. B ie­
la: w SAYIB0RZE I. Aleksiewiuz: w ŚMTATYNIE 1-’. Nigiuez.ewski; w SUCZAYYIĘ E . Botia. | 
J . Sehmid: w STANjSŁAWOYYTE A. Beil. .1. Mu ara. A. Strzemecki: w RToROZY \'GU H. 
Fullenbauiu: w STRYMU L. Giirtner. w TARNOPOLU H. Kahane, M. Krzyżanowski. E. Eleisch- 
mann; w TARNOV iE  St. Paw ło fek i: w W rLAYIOWICACH F. R d in e id e r: w W INNIKACH 
K. Bauman: w USTRZYKACH J. Riedl; w ŻoLK W l A. Dadlc: upt. 2S1U 14 14 |

A P T E K A

F. Gralewskiego
pod zarządem Jana Sygietyńskiego,
magistra farm acji.1 została zaopa­
trzoną w w a g ę  d o  w a ż e n i a  

p a c y e n t t f w .  770 2 6

L a m p y
w ogromnym wyborze do wszelkich

celów oświetlenia poleca __

Nowo otworzony skład z c. i k. uprz. fabryk 
„ H *  D l t m a r "

Kraków, Rynek główny. Ł. 12
Zamówienia z prowineyi wykonują sie odwn 

tnie. Rysunki do dyspozyeyi. '  338‘ 33 30
Ó e n y  b a r d c o  t a n i e .

T J d z l e l a .  a l q

p o ż y c z e k
na weksle urzędnikom, wojskowym, arystokratom, 
wlaśek-ielom dóbr. kupeon i t. d. N i  hipotekę 
do 3/ł wartości, pawet na 2 i 3 miejsce. *  a- 

m oriyzacyą 4 —5%. 723 8 10 
Zgłoszeniu przyjmuje zakład „KelM m  w 

Budapeszcie, V ., Yaezikórut, 16. 
Odpowiedz następuje tylko na listy  niem ieckie.

H. Kretschmer
Kraków, Rynek główny, L, 10,

poleca wszelkie to ^ w a r y  k o r z e n ­
n e  i  k o l o n i a l n e ,  h e r b a t ę  r o -
s j - j tu k ą  w oryginalnych paczkach,  
r u m  j a m ą j k a ,  k o n i a k  k u -

r a e y j n y ,  oraz wyborow e

śliwki i powidła.

J u l i a  f a d t t e l
poleca Szanownym Paniom swoja

pracownię sukien damskich,
k f.re wykonuje podług wzorów francuskich, an­

gielskich i wiedińskicdi. 777 2 10
Ul. Floryańska, L. 13,, II p.

j  Fabryka patentowanych tłuszczów I
^  do celów teehmeznyrtli poszukuje h

I Z A ST Ę PC dW  j
_ za wysoką prfw izyą. dobrze widzianych 

A  pr/oz przemysłowców wszelkiej kategoryi. 
-  w/.ględni,.- tukże składów. — Pisemne zgło- 
1  szenia przyjm uje B. Zelenka w Wiedniu, II..

Rembrandtstrasse, 21. 738 2 2 I
Ziilta litriiiYi

Dr& Seebnrgera.
Jedyny środek przeciw chorobom 

płucny m, mianowicie: uporczywym  
katarom, kaszlom , zapaleniu gar­
dła, chrypce, zaflegmieniu itp.

Pakiet 20  cnt., na stem pel i opak.  
na prowincyę o 10 ct. więcej. 2753 33

Do nabycia w  aptece pod „Złotą g ło ­
wą* Leona Rosnera w Krakowie.

02222450



8 Nr.  69. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 25 Marca 1894.
Wyszczególniony k ilkom a m edalam i i dyplomem honorowym.

J Ó Z E F  W I T O i K ¥ i § K I
u l i c a  F l o r y a ń s l s a ,  X j , 1 7 ,

członek Stowarzyszenia międzynarodowego wykonawców narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych
i bandaży. y>ole<-;l swoja

pracowni; narzędzi chirurgicz., ortoped., bandaży i wyrobów nożowniczych,
prowadzoną motorem gazowym,

jako to : paski p;H-Ii\jinowe, jpasy brzuszne. pępkowe, banclażę ■ p rznę i w onanii dla chłopców i dz ie ­
w czą t. siispcnzorya , wyroby cumowe L metalowo, klizopoinpy francusk ie , irry g ltA y , strzykaw ki 
do ran . rozpylacze, aparatu  inhalacyjne, maszynki elektryczno, aspiratory  1 ’ontaina i Dieuhifoxy, 
termokautery Paquelina z róinemi palnikami, termometry angielskie Seiferta, kąpielowe urometry. 
kathetlicn  z nowego srebra i elastyczne, bruigies,, strzykawki podskórne (Pravaęa) ; poduszki g u ­
mowe, worki gumowe na lód. respiratory, pończ.oehy angielskie na rozdacie ż y ł. bandaże .Marti­
niego, pugilaresy z narzędziami lekarskiemi i ginekologicznemi w wielkim wyberze, kleszcze po­
łożnicze, kleszcze prof. Madurowicza, wszelkiego rodzaju waty i bandaże do opatryw ania chorych itd. 
W s z y s t k i e  n a r z ę d z i a  s p r z e d a j e  o  1 0 "ó n i ż e j  e e n  f a h r y c z .  w i e d e ń s k i c h .  

W  w i e l k i m  w y b o r z e
wszelkie nożownicze wyroby własnej fabryki i angielskich,
jak noże stołowe i do wetów, noże kuehennc. sayzoryki, brzytwy całkiem cienko szlifowano sprze­
daj# z poręczeniem dobroci, brzytwy oryginalne Lecoitra, noże sztuczne pistoletowe, nożyczki, no­
życo krawieckie, puszczadła, troakary. nożyce do strzyżenia bydła i owiec, szczynce do znaczenia

owiec numerami, nożyc# ogrodowe różnych systemów, noże ogrodowe, p iłk i itd.
Wszelkie miejscowe i zamiejscowe zamówienia. reperacye i ostrzenia powyższych przedmiotów 

uskutecznia się w najkrótszym czasie po cenach umiarkowanych.
I’oIe##ij: ■ się łaskawym  wzglądom S/.an. Publiczności, jak  Jotnd tak i nadal starać się bę-

■ I z i o szybkość i dokładność w wykonaniu p o w ie rzo n y *  mu zamówień.
Mając tak olbrzymie zapasy towarów doborowych narzędzi chirurgicznych, jako też wyro­

bów nożowniczych, postanowiłem wysprzedać takowe o 10% niżej cen wiedeńskich.
Z a k ł a d  i s t n i e j e  o d  r o k u  1 8 7 0 .  123 lu

Towarzystwo ta jo n e  dla M n  i przemysłu
podaje do w ia d o m o ś c i , żc na żądanie członków  za o p a trz y ło . obecnie  swoje  
sk ła d y : w e  X j W O W l e ,  przy ulicy Akademickiej, pod L. 3, 

w  K r a k o w i e ,  ulica Sławkowska, I#. 1 ,  oprócz

własnych wyrobów korczyńskich
także w  wszelkiego rodzaju

zagraniczne płótna, szyfony i szyrtyngi.
Poleca również w ł a s n e g o  w y r o b u

kołdry na czystej wełnie i materace
p o  u m i a r k o w a n y c h ,  o e n a o h .

(jenniki i próbki towarów w ysyła  się na żądanie franko.
Dyreitcya.9 12

sprzedaje
p o d  g w a r a n c y ą  n a j l e p s z e j  j a k o ś c i

Związek handlowy Kółek rolniczych
w Krakowie, ul. Pijarska, L. 4 . 559 s 1

Koniczyna czerwona krajowa i bez kanianki! 
Nawozy sztuczne kontrolowane przez stacyę!

O e n n U c i  n a  ż ą d a n i e  d a r m o  1  o p ł a t n i e .

MT IDo sprzedania
Resłauracya Sianowskiej

w Krakowie przy ulicy Grodzkiej, L. 50,
(obok królu kraj. cywilnego).

Wskutek objęcia restauracyi k o le jo w e j , pod bardzo korzy- 
stnemi warunkami jest do nabycia interes pod powyższą firma i to 
n a j d a l e j  o d  1 k w i e t n i a .

W i a d o m o ś ć  n a  m i e j s c u .  722 4 ii

n  s a c y  ę
czynią nowo wynalezione 

o r y g i n a l n e  g e n e w s k i e

złocone zegarki remontoir
Zegarki te wskutek swej doskonałości i eleganckiego 

wykonania uznane są nawet przez fachowców, jako niedajnee 
się odróżnić od prawdziwie złotych. Ślicznie cyzelowano ko­
perty" pozostają raz na zawsze zupełnie jednakowe, a za do- 
brfcchód udziela się t t - l e l i i l ą  p i s e m n a  g w a r i i i i c y ę .

O e n a  z a  a z t u k ę  6  z ł r . ____
Prawdziwy złocisty łańcuszek /. karabinierem  bezpie­
czeństwa fasonu Sport Marąuis lub pancerz, sztuka złr. 1*50. 

Do każdego zegarka darmo futerał skórkowy.
Te złocone zegarki z powodu swej znakomitej dokła­

dności używane są przez znaczną liczbę urzędników kolei pań­
stwowych austryaekich i w ęgiersk ich . a zamawiać takowe 
można wyłącznie przez centralny skład 220 8 12

Alfreda Fischera, Wien, L, Adlergasse, 12.
Przesyłka za pobraniem  pocztowem lub za poprzedniem nadesłaniem  nalcżytości.

Aptekarz _A.» T T o f m A u w  , I L l o s t e r n e u b u r g  przy 
W iedniu, poleca wypróbowany od wielu lat, ^  
uśmierzający bóle środek dom ow y
280? 10

w

v j \ę c e ł ’

I r  p o c A ‘4 o -  sV\advćc '

o*. v.o»*”r
T % S " 1' C o i< i»  ,v‘' ', r *  . ° ' eka”apl

. V
Vk\o^®r

S a l s  z a ł o ż e n i a  1 8 3 5 .
■w*®

W y r o t o y

G31 3 0

Wiedeń, I., Krugerstrasse 5,
(St. Pultnerhof) niielist der Kiirntnerstras.se,
s t o l a r s k i e  i  t a p l o e r a k l e .

J A M  1 H M  A  T O  W I C K
f  P i l i p t u n ,
A' łnwuiTi

►:

poleca : 135 5 0 K
woda odmładzająca włosy, jedyny w swoim rodzaju środek, który po kilkura- >  

z)wem użyciu przywraca włosom siwym łub wypłowiałym naturalny  kolor. Pena ąl
f l a k o n u ................................... 1 złr. 50 c4. E

w, W i l g n o l i i i a ,  znakomity ten środek usuwa czerwoność nosa i twarzy, skórę oczyszcza f  
h  z pr-yszezy i trądzików, zapobiegli, tworzeniu się zmarszczek, Jiszai i zgrubieniu n a - A
<( skórka. Cena flakonu . . • . .  1 %  1 złr. 50 et. ,

B . I s a m  ł h d y j s l t t ,  niezawodny środek do wygubienia nagniotków. Cena 40 ct. I
Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych : ulica Kopernika, L. 3 i ulica Ha- #1 

^  lieka, L. 11. — W Krakowie Sukiennice, L. 20. —  W Czerniowcach Rynek. L. 3 j ( f f a z  i 
we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. jji

e n s d o r p ’a  holender. C a .c a .o
znalLomlte, zdrowe l pożywne 

d o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  h a n d l a c h  k o l o n i a l n y c h  i  d e l i k a t e s ó w . 2156 28 36

C1. k . a u s t r ia c k ie  k o le je  p a ń stw o w e.
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY

w a ż n e g o  o d  d n i a  l - g o  m a j a  1 8 0 3  r o k u  ( w e d ł u g  c z a s u  ś r o d k o w o - e u r o p e j s k i e g o ) .

Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):

7-07 rano pociąg posp. Nr. 
7 15

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

S 0 0  rano powag osob. Nr. 15 z Krakowa 
S IO „ „ „ „ „ i  Podgórza Pł.

10 45 przed poł. poc. osob. N r. 13 z Krakowa |  
10-55 „ „ „ „ s „ ., z Podgórza P ł. r

d o  P o d w o ł o c * * y s k ,  ma połączenie vv Tar 
nowie do Stróż i Nowego Zagórza, od 25 czer­
wca do 15 września i do Orłowa ; w Rzeszowie 
do Jasła  i Nowego ZagórM, a w Przemyślu do 
Ohyrowa i Nowego Zagórza.

d o  L w o w a ,  ma połączenia w Bierzanowie 
od W ieliczki , w Dębicy do Rozwadowa 
i N aJbrzezia.

d o  P o d w o ł a c z y n k ,  ma połączenia w T ar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Ja sła  i N. Zagórza, w Jarosław iu  do Sokala t 

f w Przem yślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław

9.20 wieczór poc. posp. N r. 1 z Krakowa )  d o  P o d «  o ł o c  z y n k  i  S u c z a w y  p r . e z  
9.28 , \  V  „ „ z Podgórza P ł. J m a g ż e n i e  w Rzeszowie do J a -

d o  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i N adbrzezia, w Ja ro sła ­
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w P rze­
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. — 
Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie po­
łączenie do Orłowa.

d o  R z e s z o w a ,  ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca, w Óierzanowie od W ie­
liczki, w Tarnowie do Grybowa.

10-55 w noey poc. osob. N r. II  z Krakowa 
11 05 „ _ „ „ „ z Podgórza P ł.

0 40 po poł. poc. osob. N r. 17 z Krakowa 
6-50 ,  „ „ „ „ z Podgórza P ł.

12-00 w połud. poo. mięsz. 451 z Krakowa 
1 2 2 0  po ,  „ „ „ z  Podgórza P ł

8 1 0  wieczór poc. mięsz. 461 z Krakowa 
8.30 „ „ „ „ z Podgorza Pł.

.1 do W ie liczk i.

8 4 4  rano pociąg m ieszany z E rakowa (p. Zw.) 
8 59 „ „ „ z Zwierzyńca
9 0 4  przed poł. poc. osob. z Podgórza P ł.
9 1 0

7.05 wieczór pociąg miesz. 
7-20 „
7.25 „ „ osob.
7-31

przystanku

\ do W ieliczk i, ma połączenie w Bierzanowie 
f od pociągu N r. 16 ze Lwowa.

de H u sia tyn a 'przez Suchą, N. Sąc-z, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi du Wadowic 
i Bielska; w "Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagórza­
nach do Gorlic. „

z Krakowa. ] d o  C l i y r o w a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za-
z Zwierzyńca I górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic
z Podgórza P ł. r w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle  do Rze-
„ „ przystanku J szowa.

5 0 0  rano pociąg m ięszany z Podgórza P ł. \  
5-tM> „ ,  ‘ „ „ „ przybtanfeu / do Oświęcim ia.

2 20 po poł. poc. mieszany z Krakowa (p. Zw.)
2 35 „ „ „ „ z Zwierzyńca . ^  Oświęcim ia2-46 , „ „ „ z Podgórza P ł. | rto WSWięcimia.
2-52 „  „ „ „ „ „ przystanku

6 4 0  wieczór poc. osob. 17 z Krakowa
6 55 „ „ „ 1020 z Podgórza P ł.
7-01 „ „ „ „ przystanku
8-25 rano pociąg osob. 23 z Krakowa 1 do Chabówki (Zakopanego), R a b k i i
8 ‘38 „ „ „ 101 i  z Podgórza P ł. } Wszany dolnej bez zmiany pociągów.

Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września.

du Ży w c a .

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):

4 5 0  rano pociąg osob. N r. 12 do Podgórza P ł. 
5 00 „ „ „ „ „ „ Krakowa

6 ' 1 2 rano pociąg posp. 
6 20 „ „ ‘ „

2-15 po po-ł. poe. osob. Nr. 14 do Podgórza P ł. 
2 25 „ „ „ „ .................... Krakowa

z Podwołoczysk, ma połączenia w Przem y­
ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od Igo lipca do o lgo sierpnia 

i z Koszyc i Orłowa.
Nr. 2 do Podgórza P ł . )  z Podwołoczysk i Suczawy przez
„ „ „ Krakowa / L w ó w .

ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od- 
N. Zagórza, v. Jarosław iu  od Sokala, w Rze­
szowie 9d Jasła , w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

8 09 wieczór poc. osob. N r. 16 do Podgórza P ł . l  *  P o d w o ł o c z y s k ,  ma po łączen ie : w Prze- 
c .9A urrakowa f knŷ wlri od Stanisławowa, Stryja i N. Zagorza,

* ” ” ” * ’’ ” 1 w Bierzanowie do W ieliczki.
z Podw ołoczysk, ma połączenia: w P rze­

myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy­
ro w, w Jarosław iu od Bełżca, Sokala i Rawy 
niskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Koszyc, Orłowa i N, Zagórza.

8.42 rano pociąg osob. N r. 18 dc Podgórza P ł . \  z Rzeszowa, ma połączenie w Tarnowie od
8 '55  „ „ „ „ „ „ Krakowa /  Nowego Sącza, w Podgórzu P ł. od Żyw.-a,

i z W ieliczk i, ma połączenie w Bierzanowie. 
7 49 rano poe. mięsz. N r. 462 do Podgórza P ł J  do Lwowa, w Podgórzu-Płaszowie do Żywca
8'05 „ „ „ „ „ „ Krakowa i i N. Sącza, a od 25 czerwca do 15 września do

Chabówki (Zakopanego), Rabki, Mszany doi.

9-34 w nooy poe. 
9 4 2

posp. Nr, 4 do Podgórza P ł. 
„ „ .  Krakowa

i
6 34 wiec z. poc. mięsz. N r. 452 do Podgórza P ł . l  *  W ieliczk i ma połączenie w Bierzanowie do   1 1 \ K7Pfl7Aron, w Pnrłcrnr1?!!. Kfnarnwi a rłn iMirthTż
6 5 2

5  38  rano 
5-44 „
5 49 „
6 0 5  „

poe. osobowy do 
11 11 11 
„ m ięszany ,

Krakowa

Podgórza przyst.
„ Płasz. 

Zwierzyńca 
Krakowa (p. Zw.)

Rzeszowa, w Podgórzu-Płaszowie do Suehy, 
N. Sącza, Żywca i N. Zagórza, 

z Rucsacza przez Chyrów, N . Zagórz, N. 
Sącz, Suchą, ma połączenie w Jaśle “d Rze­
szowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu 
w czasie od 1 lipca do 31 sierpn ia  od Orłowa 
i Koszyc.

7.

i s  t  j 40 « s i1 k S t
, ” " . ” " „  . ” '(  w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z Orlo-
4 - lr  „ . mięszany „ Zwierzyuea w Suchy od Zwardonia i Ż y lc a . w Kal-
4 (53 - » *  „ Krakowa (p .Z w .) j  wli’ryi od Bielaka i Wadowic.

10 40 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst.]
10-46
10"53 „ n „ „
1 1 0 0  „ „ „ „

8-53 wieczór poe. mięsz.
8-59 
9 0 6
9-22

Płasz.
„ Zwierzyńca | 

„ Krakowa (p. Zw.) 
do Podgórza przyst.^

z Oświęcim ia.

ł  Oświęcim ia.Płasz.
Zwierzyńca 
Krakowa (p. Zw,)f

8-21 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza p r ^ s U  z  ±  ma w Kalwa } łaezenic

IU : : ; » ; s
7-17 wieczór poe. osob. 1013 do Podgórza przyst.] z  M s z a n y  dolnej, C k a h ó w k i  (Zakopa- 
7-23 „ „ „ „ „ „ Płasz. > nego) R a b k i  bez zmiany wagonów, tylko

8 44 „ , „ „ „ „ przystanku J Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września. 7‘40 , „ „ 24 , Krakowa J od 25 czerwca do 15 września.

R ozkłady jazdy  w  form acie k ieszonkow jm  są  do nabycia po cenie 10 cnt. w e w szystkich stacyach c. k. kolei p ań stw o w ej, u konduktorów  przy pociągach, 
jak o też  w K rakow ie w  b iurze spedycyjnem  B u jań sk ieg o , w księgarni K rzyżanow skiego, w cukierni M auriziego, w handlu  F ischera  (linia A —B) i w handlu

Porębskiego  i Zimlera.

t W L ? \ t  T O K  t p  =

HERBhTYi
z Magazynu Juliusza Grossego w Krakowie, Paiat Spiski. 

LICHE TUTKI PSUJĄ ZDROWIE i TlTON!
Sensacyjne nieklejone t u t k i  franc. S a n i t a s  z odtłuszczoną watą Dra Brunsa  
w każdym munsztuku, są w y r o b ą y n  uznanym przez palących za n a j l e p s z y .

1000 tutek Sanitas w  eleganckich pudełkach złr. 1*80. 278 lu
Ziecenia nad 30 0 0  tutek wysyła franco odwrotną p ocztą :

Skład komisowy franc. tutek „ Sanitas “ Lwów, plac Kapitulny, L 3.
Dostać można w K rakow ie  w trafice p. Sadowskiej przy ul. tdrodzkiej.

Kojarzenie małżeństw.
Arystokraci,- oficerzy, właściciele dóbr. urzę­

dnicy. przemysłowcy, r. kodzirlnh-y, którzy oho* 
się ożenić bogato, bez długich /achodow, nieoli 
su- zwrócą z zaufaniem do l i i .  S i l t t l e r a  w 
Budapeszcie, Ó -utcza, 26. Jest 2000 p a r lv j  z 
m ajątkiem <5d 1000 do 5 milionów złr. Miedz, 
tern i 60 bardzo bogatych sierót i wtlow. kfóre 
chcą wyjść tylko za oficerów lub Arystokratów. 
Za dyskrecyę n -zy si*. Od, nwio.lż następuje 
tylko na listy niemieckie. 8 16  1

Za^pośrednictwem każdej księgarni nabyć mo­
żna dziełko radcy Dra Miillera, traktujące o

nadwątlonym systemie 
nerwowym i płciowym.
Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 
pojawiło się w 27 wydaniu.

Przesyłka w kopercie za 60 ct. w znaczkach 
pocztowych. 9 12  52
Edw ard  Beudt, HramiNCkweig.

Stenografii polskiej
systemu .Gabelsbergera i Dolińskiego nauczę każ­
dego w 21 IeUtyneb. W arunki przystępne 

Wiadomość- w Aduiin. „N. R e f o r m y 6pBł 4 0

R p a lr  w P rzegorzałd lch
l l C d l l l U O u  p 0cj Jasem bielańskim: 
dom  m urowany na suterynach, wraz ze 
stodołą  m urow aną i d w om a morgami 
gruntu, za przystępną cenę zaraz do 

sprzedania. 706 5 7 
W iadomo - ul. Franciszkańska, 

4 ,  dom  Cl).  Franciszkanów, II piętro.

1‘ o t l f j m i i j ę  s i ę

afimicistracyi flomow
w Krakowie.

Zgłoszenia pod znakiem ..44“ przyj­
muje Admin. „N. Reformy". 789 2 3

Mieszkania różne 
1 sk le p y

do wynajęcia zaraz 
w domu L. 71, ulica Grodzka.

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znan; prawdziwa
HE R B AT Ę  R O S Y J S K A

poleca h a n d e l  2135 56 ^

W .  A D A M O W I C Z A
w  B r o d a o ł i

I funt „fam ilijnej" bardzo d o b r e j ........................................ złr. 3L40
1 funt „Melange de Moskau" w oryginał, opakowaniu złr. 2.50 
1 funt „Im perial" cesarskiej w oryginał, opakowaniu złr. 3.50 
1 iunt wysiewków z najlepszyc-h herbat kwiatowych . złr. 1 .20 
niemniej K a w ę  zwaną „Siriusz" franco 5 kilo . . złr. 9.50

a
p >

K o n o e s y o n o w a n  y

K a k la d  P o t r z e b o w a ł
F .  \ O W l A 8 U I L f . A

^  w  K r a k o w i e , u l l o a  K o p e r n i k a , X j. 8 ,
zaopiitrzuiiy w wielki w y hor trumien m etalow yclr, dębowych  

j g  i z miękkiego drzew a, w ieńców  z sztucznych kw iatów , posia- 
S  dający wszelkie przybory pogrzebowe i ubrania zaiobne, urządza 
| »  p o g r z e b y  w  m i e ś c i e  i n a  p r o w i n c y i  o d  n a j a k r o -  | g  
U  m n i e j s z y c h  d o  m y  w s p a n i a l s z y c h  }>o bardzo przystę- 8

476 6 10| g  pnych cenach i ze ścisłą  punktualnością.

106 16 34

Krakowie
ra, J

a r i a c e i s k l e  
krople żołądkowe

fon^dioM w  ą ftw *  pod A iio łtm  Stróżem
C .  Brady w  K p o m i e r y i u  (Marawa,,

staży i many ćroóek leesmezyvdńab|fcy znako­
micie przeerw wmdkiefe rodząk chorobom 

M^dka.
Tpta pradzkN zapkrzw *  m* M m n p

ZMDM m p  i papML 
Como I m i U  S 0  a ,  iM ir O J m ! VO ot.

Skbtdnłi m podane.
PnwdoM l a r ł o w l a U t  k r o p lo 

lą t k o w o  tą to u lr m  w 
Dwie: w aptekaeli F. Gralewskiegn. W. Redyki), L  Rosnera. F. Sobierajskiego, Eugen. Hcllb- 
. Trauczyuskiego spadkobioraow, K. W iszniew skiego: w Audrychowie: Am. Mirronowicza ; 

w Bochni; w apt. M. G a tty ; w Chrzanowie: w apt. Sporyszu : w Dobczycach : w apt, J . B iliń­
skiego ; w Grybowie; w apt. J . Kordeckiego; w Kentach: w apt. E. Sokalskiego ; w Limanowy : 
w apt. H. A. Zubrzyckiego ; w Lipni k it : w apt, A. Fuchsa ; w Miiówce : w aptece J. Reisncra ; 
w Myślenicach: w apt. W ł. Gumińskiego : w Nowym Sączu: w apt. Jakubowskiego i W. F ilipka ; 
w Rzeszowie: w apt. W. Kalinowskiego , w Starym Sączu: w apt. Ju l. F iałkow skiego; w Suchy: 
w apt. C. Czernickiego ; w Szczurowy w apt. A. Szymanowieza ; w Wieliczce w apt. B, Mie- 
ezyńsKiego; w Wilamowicach; w apt. F. S c h n e id ra ; w Zakopanem : w apt. F. T ab eau ; w Żywcu

w aptekach: L. Uralfa i J . Herdliezki.

t  a}  Z dniem 
pierwszego Sierpnia roku J89l-szego 

sprzedaję wszystkie nuwe fortepiany i pianina mo-' 
jego składu 5%  poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się" 

resztą otrzymywanego oo fabrykantów rabatu. Źe tak  Jest rze " 
czywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy ju ito  zniesie-^ 

nia się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, juźto oen- 
ników i książek rachunkowych, które wszystkim z ca łą  gotowością pokazuję. —

b )  Częścią reszty, która mi 
batu, opłacam wszystkie ko- 

dzia muzycznego od fabry- 
czenia c)  Na żądanie wy- 

nina ze wskazanej mi fa- 
zanym mt adresem i sprze- 
warunkach, na których 
zyozne znajdujące się 
żay więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem I dostawą 
sztowałby 430 złr. — 
i odstawiam aż do Tar* 
wszystkie nowe, naw#1 
muzyczne mojego skła- 
od z łr . 300 i pianina od 

20-letnią. c )  Każde na 
u mnie (albo w moim sk ła- 

fabryce za moim pośredni-

S K I A D  
F O R T E P I A N Ó W  

B . G A B R Y E L S K I E J  
K R Z Y S Z T O F O M  

K R A K Ó W

pozostaje ot' fabrycznego ra- 
przewozu danego narzę- 

kl aż  do miejsca przezna- 
ayram fortepiany i pia- 

brykl wprost pod wska 
daję je  na tych samych 

sprzedaję narzędzia mu- 
na moim składzie; ka- 
który (n. p. w Wiedniu) 
fnbryce 400 z ł r ,  a z 
(n. p. do Tarnowa) ko- 

sprzedaję za złr. 380 
nowa bezpłatnie, d )  Za 
najtańsze narzędzia 

du (a więc za fortepiany 
z łr . 200,1 daję porękę 

rzędzie muzyozne kupione 
dzie, albo w Jakiejkolwiek 

ctweirj przyjmuję napowrót
te] samej oenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za­
żąda w przeciągu trzech mieslęoy od kupna, f )  Sprzedając lortepiany i pianina 

na raty  (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży- 

ne wymieniam za dopłatą na nowe. h }  W sprzedaży 
^fortepianów I p,anln wstawionych u mnie w komi% 

pośredniczę zupełnie bczintere- 
•  aowait •
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Składam  niniejszem Panom  najszczersze podzię­
kowanie za wodę i olejek ks. K neippa, za po­
mocą których niemal w zupełności odzyskałam 
włosy co pomimo różnych używanych środków 
zdawało się być daremnein. Proszę jeszcze o 2 
flaszki za zaliczką. Z poważaniem

l i .  K rzyw obłocka  
wdowa po aptekarzu w W arężu .

Przeciw wypadaniu włosów i łysinie!

WODA i OLEJEK s, Ks. KNEIPPA.
Flaszka wody 1 korona. —  Olejko sałatowego 80 groszy. 2732 45 0

W yrób

pierwszej najtańszej drogueryl

J. Górnego i T. Pilarskiego
Lwów, Hotel Georga.

E S E J

Skład fabryczny l a u i g i ,  szkła i porcelany pod firmą W .  1 1 . 1 % l i S  w Krakowie, Rynek gł., 35, „Krzysztofory
poleca

z pierwszorzędnych fa­
bryk zagranicznych i 
w iedeńsk ich , z palni­

kami najlepszej konstrukcyi po 
celtach brz konkurencji 
niskich. Nadzwyczaj tanie są

lampy z kutego żelaza
Cuivre-PoU nadtooraz

lampy błyskawiczne
o sile światła aż do 150 świec.

W szelkie przybory do lamp
w znacznym wyborze.

Daszki koronkowe (Abażury)
45 ctm. średnicy od 3 złr. i t. p.

•j*yy *̂*̂<y*^*vV¥VVVVWW¥VVVWW^V^ 4* P*iifVV AlA A u  aji,,Uje WTW WlW WTW wtw wtw wtw W1W wtw

H o la !  H o la !
Tu jest W. Schick’a

Pierwszy wiedeński skład kapeluszy
IX., Alserbachstrasse, 12,

który mu kapelusze lilcowc twardo i m ięk­
kie, wszelkiego koloru i rozm. formy, z jedwabną 
podszewką złr. 1*80, piękne złr. 2*80, bardzo pię­
kne 3*80. cylindry najnowszego iasonu, niezmier­
nie gustowno złr 3'80, najwytworniejsze 4'80, 
kapelusze dla chłopców, nic psujące się od sło­
ty, 80 ct., zlr. I, 1*50, 1*80. Ilustrowane cenni­

ki darmo. 7(54 2 8

Rozgłos w święcie zdobyły sobie moje

złociste pierścienie
p o  1 z l r .  B O  C3*t.

Pierścienie te, których nawet znawcy żadną 
m iarą nie mogą rozróżnić od prawdziwego zło­
ta, są wykonane m isternie i gustownie według 
najnowszych wzorów.

Moje prawdziwie złociste pierścienie posiadają 
taką trwałość, iż .daję pisemne poręczenie na 
p^fic lat, żo połysk złota zatrzym ają stale.

N.r. 142. 
złocisty ,.Cavalier“ 

pierścień ze sz tu czn y m /J , 
brylantem złr. 1*50.

Nr. 112 |T  
złocisty „Marquis‘‘ 

pierścień z imit. to- 
pazem w złocie złr. 150

Nr. G7. N r. 117
złocisty sygnet złocisty pierścień

/. imit. ametystem  „lord“ z imit. turku-
złr. 1*50. sem złr. 1*50.

Złociste obrączki ślubne po złr. 1*20.
■lako podanie m iary wystarczy skrawek papieru. 
I lustr. cenniki darm o i opłatnie. 
W ysyłka za zaliczką poczt, przez wyłączny skład

Alfred Fisch er, Wiedeń,
I., Adlergasse, 13.

Mąki z kości |
parowanej lub preparowa­
nej kwasem sia rk o w y m , 
mąki rogowej, superfosfa-
(ów itp., odznaczonych na wiolu w y­
stawach, dostarcza po bezkon­
kurencyjnie niskich ce­
nach, z zaręczeniem podanej ilo­
ści procentowej azotu i kwasu fos­
forów ego. Parowa fabryka spodium. 
mąki kościanej i sztucznych na­
wozów B. Schonberga i Frankla 
W Krakowie. — Zamówienia 
przysyłać należy albo do' Agen­
c ji dla Rolników W g# S. 
M i k n c k i e g o  w K rako­
wie, Rynek, L. 34, lub do pod­
pisanych. _ 670 4 5R. L
w Krakowie, ul Mostowa, L. 6

z fabryki H. Czyńskiej
przedtem Ł .  (  z y ń e k i e g o  12 15

w  J a r o s ł a - r o l u
( n a  s p o s ó b  w ł o s k i c h  s p o r z ą d z a n e ) ,

yrabiane są z najprzedniejszych matcryałów, 
zawieraja znaczną ilość jaj, odszczególniaja się 
bardzo delikatnym smakiem, Sa bardzo pożywne 
i nie pozostawiają żadnego posmaku łojowatogo.

Do nabycia w składach własnych w e  Ł w o  
w i e ,  K r a k o w i e  i J a r o s ł a w i u . , jakoteż 
we w szystkiej znaczn ej, handlach korzennych.

A g e n c i !
Do sprzedaży na raty  losów, prawnie dozwo­

lonych, przyjmuje sio agentów za wysoką pro­
w izją , a także i za stałem wynagrodzeniem, 

Zgłoszenia przyjmuje „Die Hauptstiidtische 
Wechselstnben-Gesellechaft Adler & Co. w Buda­
peszcie Rok założenia 1874. g25 6 12

Grand Magasin „Au P rix  F ixe“
I I I I i*  I I I ] I I  I I I U M I I  &  C O R P . ,  

W i e d e ń ,  O r s t t o e n  X r .  1 5 .
Na tegoroczną porą Wiosenną i letnią zaopatrzyliśmy nasz skład w  bardzo obfity wybór najwyszukańszyoh i niezmiernie  

cennych nowości z czarnych i kolorowych materyj wełnianych, jedwabnych, prawdziwych indyjskich pongi, angielskich i francu­
skich crepon, batyslów, angielskich musztinów ażurowych, płócien białych i kolorowych, satyn atłasowych, I^cwantyn itp. itp. 
Niektóre rodzaje w ymienionych materyj podajemy p o n iż e j :
Foulc indyjskie | 
Scrge-K am garn  
Franc. Kaiiigarn J

jednobarw ne
90 ctm. szer. z i metr z- r. — ,7S

• 100 ,  •• 1 25 1.50
■ 120  „ .łr. 1.80

e n t . 42 ent., p 'iłjedwabne 50 ent.
in, 90 ctm. szer . za, metr zi r. —.75

90 _ . - . 3 5
metr 8-5 ct., złr. 1 .’ 1 .20 . 1 .35, 1.F0

Ina. 90 ctm. szer. za metr złr. 1 . 10
„ 120  „ „ i) r „ 1.50
„ 130 ,. ,. n n ,  1.80
.. 120 n n ,  1.35
, ic o  . , „ 1 .50 1.75

120 zlr. 1 . 10
„ 120  , „ !.* Jł „ 2 . -

\orfo l k (wywołujący p o d z i w ) ........................czysta_wełna, 95 ctm. szor. za metr złr. 1.50
Angielski togo igne (bez konkurencyjni . T 120   „ „ — .85
O a rn c  m aicryc modne, 90/1 oo Ckm. szer.. czysta wełna, za m etr od 75 ct. do złr. 3.75

Materye do prania (za co się ręczy).
liewantyna w modne desenie, i tis i)  ctm. s z e r . , .............................za metr 2S, 35. 40. 48 ent.
Francuski batyst w najmodniejszych deseniach 78 Miii. '.er., . . . za. m etr 42 ent.
Angielski i francuski Crepon, 70,7.5 ctm. szer........................... za metr 35 i 45 ent.
Praw dziw y angielski luiiftliu ażurow y, b i a ł y  i kremowy, 70 ctm. szdr. za metr 

38, 45, 50. 55, 60, 65, 75 centów.
McHssĆlill-brocllć (na zamówienie naszej firmy). 80 etui. szer., za m a r  95 et. i złr. !«20 
Prsswdziwe indyjskie Pongi jedw abne  i fu lary. 56/58 ctm. szerokie, za metr 

1 złr. 56 ent. i 1 zlr. 75 c-nl.

K a y C  a  s o i c ................................................. czysta
R e i g e  n i c l l ć
C r e p o n  . . . .  czysta wełna, 90/100 ctm szer,
S e v i l l a  i h r o c h ć  c b a n g e a n t  . . . czyst
C o n s t a n t i a  „
A n g i e l s k i e  h o n s p u n  .  .......................
•  u g i e l s k i  s z e w i o t
F a n c h o n e t t e  A s o i e  (piiłjcdwahno) . . ]
A r a l > e l l a - ] > i a g o n a l e  .............................
D a g m a r  (wywołujący p o d z i w ) .................  ’,

W7 salonach, na wielką skalę urządzonych z przepychem  i wszelkim komfortem, na pierwszem  piętrze dwóch  d om ów , są zawsz^ w ystaw ione n a j­
nowsze^ nader gustow ne oryginalne wzory t o a l e t ,  b l u z  i k o n f e k c y j ,  oraz k a p e l u s z w . - d a m s k i i c h , na co zwracamy szczególniej uw agę Szan ow n ych  Pań.  

Na drągiem piętrze własne pracownie, w których zatrudnione są pierwszorzędne siły.
W  suterenach są dywany na sofy, osłony łóżek, firanki koronkowe i z materyj, pok'tyery wszelkiego rodzaju , kołdry fla­

nelowe i letnie, okrycia na stoły i łóżka itp. w  ilości tak wielkiej, jak sobie to tylko wyobrazić można.
KTiezwykły rozgłos o naszej firmie jest rękojmią za rzetelne wykonanie 

wszolkloh. zamówień po oenaoh stałyoh., nader niskiołi.
G K A M D  M A G A Z I N  „ A U  P R ( X  F I X E “  jest w monarchii austro-węgierskioj największym i najlepiej zorganizowanym  i z tegu powodu  

jest  on w W iedniu  rzeczą widzenia  godną. *

WF" Wielkie wspaniale illustrowane dzienniki mód
1 c el ł © z b i o r y  prót ieK n a  ż ą d a  n i e  o p ł a t n i e

565 3 18

J U B I L E R  U
w Krakowie, plac Maryacki, I, [fi

„pod Murzynami" Ul
poleca Szan. Publiczności swój

Magazyn i Fabrykę^
W Y R O B Ó W  59 30 o U

SREBRNYCH i ZŁOTYCHfi
odznaczających się g u stem , oryginalnością, fH 

trw ałością i eleganckiem wykonaniem . J  m

Wszelkie obstalunki i reparacje wykonywam jak najstaran- M  
niej, pukłualnie i po cenach umiarkowanych.

Z łoto , srebro  i drogie kam ien ie  za- » J| 
k u p u ję  lu b  przy jm u ję  w zam ian. I|j

V .C  i  ■■ “**

Cd Z powodu obcliodu Kościuszkowskiego
su do nabycia pam iatki, jakoto :

A  Medale srebrna, bronzowe i szpilki i biustem Tadeusza Kościuszki.

Alfred Rassl w Opawie
S l a s k  a u s t r y a c k i

S k ł a d  n a s i o n
założony w roku 1857, poleca

każdego rodzaju nasiona bardzo dobrze kielkajace
©rL gros 1 en detali. 2928 20 30

Próbki i cenniki wysyła darmo i opłatnie.

Towarzystwo lerajowe dla R a ili  i przemysłu
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczona poręką 

w ł a s n ą  f u b r y k ą  p ł ó c i e n  w  K o r o i y n l e
w składach swoich

w Krakow ie, ul. Sław kow ska, 1, we Lwowie, Akadem icka, 2,
poleca w w ielk im  wyborze

znane z dobroci, czysto lniane, bez wszelkich domieszek chemicznych 
blichowane, całkiem białe „ K O R C Z U Ń S K J E “

płótna szare na  worki, sienniki, p łó tna domowe, półblichowane na ścierki i prześcieradła 
kąpielowe, p łó tna zwykłe, czysto lniane, i webowe całkiem  białe, w różnyeh grubościach, 

t n:i wszelką bieliznę p łó tna  i weby, w jednostajnej szerokości na prześcieradła bez szwu 
do zasłania i pod kołdry ; dymkę w paski, pasy i kwiaty adamaszkową na pościel i hie- 

1 liznę nogliy,ową ; iim taeye weby, *webe g ó rsk ą , szy rty n g i, oxfordy, nasypki pąsowe, różo- 
( we, niebieskie; kópper na kalesony ; płótno żaglowe (segeltuch) na letnie ub ran ia ; drelichy | 

w różnych kolorach, w paski na liberye ; bieliznę stołową, wyrób kostkowy i adamaszko­
wy w różnyeh deseniach i eienkośeiach ; ga rn itu ry  stołowe kolorowe, oraz do wyszywania. 1 
Obrusy, se rw etk i, nakrycia kredensowe, fartuszki damskie. Ręczniki kostkowe zwykłe 
i adamaszkowe, bez i z frendzla ; ścierki szare, białe, ze szlakami i ozdobne kredensowe. 
Chustki do nosa , białe niciane, batystowe, ze szlakami kolorowemi i całkiem  kolorowe. 

Gotową kompletną bieliznę męską.
W składach zapisywać się można na członków Towarzystwa, wpisowe 2 złr. 50 et. 

i Udział 25 złr. może być wpłacany po 2 złr. 50 ent. miesięcznie. Członkowie otrzymują 
• od pełno wplałonycli udziałów dywidfn i- i 10°/o opust przy z.akupnie towarów za eotowke"
1 Xa żądanie wysyłamy gratis i Tran ko p ró b k i, cen n ik i, statu ta . spisy członków,

sprawozdania, dek la rasy o.
A dres: Tow a r t.y  siwo kra jow e d la  ha^d ln  i przem ysłu. Ł v ów ,  

Akadem icko, K raków . SłitMk twsba. 2881 1 5  0

B. SZABŁOWSKI w Krakowie, Sukiennise, L  2,
wyłączny na Austro-W egry

skład rosyjski aj herbaly karawanowej
domu handlowego Sergiu sza Perłowa w Moskwie

poleca wyborowe herbaty po eonach praktykowanych w Warszawie i Moskwie od * łr .  1*80 
do złr. 10*40 za fu rt  w oryglnalnem  opakowaniu .

Zamówienia poczta przynajmniej 3 funtów wysyłamy franco.

S a m o w a r y  z najlepszych fabryk Tulskich.
(  et nikł eralla i tram  o 1741 34 52

% Na wystawie gospodarskiej w W iedniu 1891 dyplomem u z n a n i nagrodzone. 
Krajowa

{wyroby andiychowskie!
rń l  j a k o  to : 2678 24 164 ^

1 ą płócienka, zefiry, kapy wełniane ja karłowskie, obicia ^  
na meble, różnego rodzaju drelichy, [ki

W d o  nabycia: w Bazarach wyrobów krajowych w  K ra k o w ie  
t" i P rz em y ślu  i w Towarzystwie Galie, akcyjnem w e  L w o w ie .
lW W yroby tańsze a ti walsze i lepsze od zagn

Wiosenne i letnie

kapelusze
nadeszły już do n o w e g o  

magazynu

A leksandry Ł u szczynskre j
w Krakowie ; u 5

ulica Grodzka. 3. I piętro.
Xie szukajcie obcych 1'tibry:.!

Hecker i
pierwszy krakowski parów* zakład

chemicznego czysz­
czenia i farbowania

ubiorów męskich 
i s u k i e n  d a m s k i c h

ul. Grodzka, L. 51.
Wykonanie jak najstaranniejsze 1

Poszukuję 162  2b 20

KUPCA.
na mój od 60 lat istniejący reno­
m owany elegancki

Magazyn nowości
galant. papieru, broni, tapet i to­

warów mieszanych
w  O z e r n l owo EL o b.. 

Warunki przystępne.
A. P . Schulc, Czerniowce.

Tylko 3 złr.
najodpowiedniejszy 444 6 C

Podarek świąteczny
fpńm iąlka po zm arłych!)

Port ety naturalnej wielkości
według każdej naduslanej fotografii. Zadatek 
1 7.41*. Termin dostawy* w przeciągli 1 U dni. 
Najw icrniujszj podobieństwo jimrę«7.onc. Foto­

grafia /.ustaje niujiszkod/.oną. 
O dznaczony zakład arlyilyc/.ny p. f. i

Sicgfried Biulaselier 
W iedeń, II.. PralerwtriiHisc, Ol,

(dawniej Grosse lTaiTgassc).

!Pod. zaręczeniem!

Nagniotki 
i wszelkie zgrubienia skórne
usuwa bez boleści w sposób  zupełnie n ie­

szkodliwy bez wszelkich operaeyj

„8AŁIBJETIAA
maść na nagniotki.

Cena słoika wraz z przyboram 1 60 ct, 
pocztą 20 ct więcej, które przekazem  
lub w markach nadesłać można. 

Główny skład dla p rzesy łk i:
Fr. Schneider, aptekarz, w Wilamowicach.

Składy :  w Krakowie u pp. Redyku, upt.. 
E. Stookmara. apt.; we Lwowie u pp. Z. Rm-kiu-a. 
apt . Aloj/ogo Iłiibncra ; w Brodach u p. H. 
Griinspanna, apt *. w Kołomyi u p. E. Stonzla. 
ant., li. W i osdawskioiro. apt.; w Krynicy u ] 
H. N itrib ita . ajd.; w Milówce u p. J . Koisnera, 
ap : w Podwoioczyskach u p J. Metalla. »}it.; 
w Samborze u p. E Marescha. ap t.; w Tarno­
polu u p. Jamrogiowinza i pj,.. :lj,t ; w Zakopa­
nem u p. Ferd. Taboau, ajit. 1632 42 0

Gdy mi potrzeba insgrawać
w dziennikach lwowskich i innych krajowych, 
jako też w zagranicznych, to załatwiam to zawu# 

najtaniej przez 3081 33 7*
Centralne Biuro Ogłoszeń

Lwów , ul. K opern ika , 11.

13088388



10 Nr.  69. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 25 Marca 1894-

Skład fortepianów, pianin i harmonium Wiktora Barabasza i Sp. w Krakowie, ul. Floryańska, L. 6, I piętro
Instrumenta osobiście wybierane w fabrykach: w  

W iedniu, Berlinie, Lipsku, Dreźnie itp. 1001 3S 5

Masę woskową ulepszoną
do zapuszczania podłóg, pudełko 50 ct.

Wosk pszczelny do nacierama. 
Masę woskowa francuskaŁ- Ł- _ 4,

do zapuszczania posadzek.

Glazurę bursztynową
d o  l a k i e r o w a n i a  p o d ł ó g .

Szczotki najlepsze do wszelk. użytku. 
Rogóiki i ceraty.

SKŁAD  FARB i HAN
pod „czar

w Krakowie, ulica

Cenniki na żądanie gratis i franco.

DEL M A T E R Y A Ł O W
i i y n i  p s e m 4‘
Floryańska, 45, polecają:

Farby na jaja bez trucizny
w przęślicz. G kolororacli, w pakietach po fi et.

Zam ówienia zam iejscow e uskutecznia się odw rotną pocztą.

Pipy do beczek.
Wentyle do beczek.
Lewarki gumowe patent, i praktyczne.
UTapełniacze flaszek patentowane.
Korki do butelek.
Maszynki do korkowania.
Smółki do butelek.
Korkociągi różne.
K orki do flaszek z fi jur. i kluczami. (

39 22 104

P n l f l l #  skończywszy w W iedniu pier- 
I U l d n ,  wszorzędną szkołę kroju m ę ­
skiego i odbywszy praktykę w  w ied eń ­
skich m a gazyn ach , poszukuje zajęcia  
w Gnlicyi za przystępną cenę.

Bliższa w ia d o m o ś ć : Franciszek.
Steinhok, Wiedeń, I I . ,  Nowara- 
Gasse, Ł  19, nr. drzwi 27. 802 1

" 1 - n  ' 1 1 1  przeniósł biuro prawni-
. cze we Lwowie dla spraw 

adm inistracyjnych (politycznych i skarbowych) 
na nlicę Batorego. 11. (H alickie). 807 1 2

Dla Krakowa i okolicy
poszukuje sje

O S Ó B
zdolnych, mających rozległe stosunki, do ob­
jęcia zastępstwa m ałego a łatwo spostrzegal- 
nego. — Zgłoszenia opłacone i „A. X.“ 
oznaczone adresować do Annoncen-Expedition 

H. Schaiek, Wien, I. 795 1 3

„ Z G O I I  A * *

Stowarz. rękodzielników w Krakowie
poszukuje

r e s t a u r a t o r a
od dnia 1 maja h. r. na sezon 

letni i zimowy.
Bliższych informacyj udziela i zgło­

szenia przyjmuje p. Ludwik Stasiński, 
ulica Szlak, L. 4 3 , m iędzy godziną 1 
a 8 po południu. 812 1 3

Do sprzedania.
M ajątk i, majaee obszaru : 120. 144, 200, 206, 
210, 252, 322, 352, 389, 410, 849 i 860 mor­
gów: fo lw ark i małe i wile, mające 15, 25, 
40, 53, 70 morgów, oraz inne ; kam ienice  
w rozmaitych miejscowościach i cenach ; p a ła ­
cyki, realności, m łyny, z ogrodami, 
gruntam i, dobrem? budynkami, oraz kam ie­
nice, realności, dobrze się procentujące, 
do zam iany na  majątki, folwarki i odwrotnie. 
Agencya poleca ofieyalistów prywatnych, rząd­
ców, ekonomów, pisarzy, bony i wszelką służbę. 

Zapytania w Agencji K rasnskiego, 
M ały  R ynek, I.. 6, K raków . 80115

B A C Z N O Ś Ć  !
Sławne w świecie

wspaniale goździki klatowskie
silne, z dobremi korzeniam i sad zo n k i. sortami, 
a mianowicie : 12 sort za 2 złr., 25 sort za 4 
złr., 50 sort za 7 złr. 30 et., 100 sort za 14 złr , 
z podaniem nazw i opisem barw, oraz 
pelargon ie angielskie z silnem i pącz­
kami, a mianowicie : 12 sort za 2 złr. 40 et. itp., 

wysyła za gotówką lub za zaliczką

A . n. t. j. Br l sko
zakład ogrodniczy, K lato ry  (Czechy).

Cenniki darmo i opłatnie. 759 1 3

D la  Panów .
W osłabieniu męskiem wyświadcza znakomi­
te usługi c. k. ■przyw. ,,galwano-elekt- 
ryezny przyrzątl do sam odziel­
nego nży< ia“ , systemu prof. Volty, 
przez lekarzy w całej Europie jak  najgoręcej 
polecony. Opisanie tego przyrządu przesyła 
w zamkniętych kopertach za nadesłaniem  zna­
czku pocztowego za 10 ct. J. A n g e n- 
f e l d ,  elektro-toehnik i e. k. uprzyw. w ła­

ściciel w W iedniu, I., Sebulerstrasse, 18.
■  793 1 0 ■

Znikła
różnica między biednym i bogat\ni. odkąd ist­
nieje wyrób moich esportowydlt materyj. Każdy 

bowiem może dostać u mnie 749 3 10

3 metry 10 cm. berneń­
skiej materyl wełnianej
na całe ubranie męskie za a s łz* . 4 . 2 5  
W szak to nic nic szkodzi spróbować i przeko­
nać się o wybornej jakości moich wyrobów. 
Niestosowne materye przyjmuję napowrót i p ie­
niądze zwracam. Przy zamówieniach wystarczy 

podać tylko kolor ,.jasny* lub „ciemny".

Bernard Ticho, Berno.

XXXXXXIXXXXXXIXXXXXXXXX

Szczawnica

X
X

Maęazyn
gotowych ubrań 

dla dziewcząt i chłopców;
bluzy, szlafroki

d l a  d a m

u l i c a  G r o d z k a ,  L .  4 >
U M  T  P i ę t r o ,

drugi dom od Rynku

Artur Aprlll.

Pierwsze piętro
składające się z siedmiu pokoi z 
balkonem, dwóch przedpokoi i 
kuchni, przy Małym Rynku, do wy- 

najęcia od 1 kwietnia.
W iadom ość u stróża dom u pod L. 4, 

ulica Mikołajska. 527 13 o

zakład zdrojowo-klimatyczny
z 7 zdrojami silnej szczawy sodowo-słonej i żslazistaj,

skutecznych w nieżytach (katarach) narządu  
od dech ow ego  i narządów trawienia, w długo  
trwałem zapaleniu płuc i w rozedm ie (astmie),  
przy wysiękach opłócny, w początkach su- , 
chót, w cłiorobach dróg m oczow ych  i kobie­

cych, w  niedokrewnośei,  błędnicy itp. 
Znakomita górska stacya klimatyczna ?.' 

orzeźwiającem  powietrzem.
Kuracya mleczna, żętyczna i k e l irow a .—  

Zakład inhalacyjny solankowy i balsamiczno-  
igliwiowy. Kąpiele mineralne hydropatyczne i 
rzeczne.

Mieszkania i inne urządzenia dogodne,  
postępow e i bardzo przystępne.

W  sezonie środkowym  (od 20 czerwca do  
20 sierpnia) nie ma uwolnień od taksy zdro­
jowej.

Dojazd do Zakładu ze wszystkicli kierun­
ków dróg żelaznych do slacyi w Starym Sączu,  

ztąd pocztow ozom , p owozam i i góralskiemi wózkami drogą m alow niczą  
nad Dunajcem na miejsce.

W ody ze zdrojów Józefiny i Magdaleny silniejsze od w ó d :
X Emskiej, Gleichenberskiej i Selterskiej , na składzie w aptekach i skła-  
X  dach w ód  mineralnych. 719 1 12

Prospekta  rozsyła opłatnie i zam ówienia  na w odę i m iesz k a n ia 1 
S  przyjmuje Zarząd Zakładu.
S  F .  W i ś n i e w s k i .

X > C O O O C < X i^

Kąpiele Reinerz
na Śląsku Pruskim,

uzdrowisko kuracyjnelklimatyczne,
w lasy bogate. 5G8 metr. nad powierzchnią morza. Posiada 3  źródła do picia, 
a lkaliczne, że la z is te , obfitujące w kwas węglany. Kąpiele mineralno-, błotne,  
t u s z o w e , oraz wyborny zakład żętyczny i mleczny. Skutecznie działaiące we  
wszelkich chorobach p rzew odów  o d d e c h o w y c h , w nieżytach ż o łą d k a , kiszek  
i p rzew odów  m oczowych, w chorobach kobiecych i cierpieniach nerwow ych,  
powstałych wskutek anemii. W  ogóle gorąco zalecane w e  wszelkich wypad­
kach osłabienia organizmu. Erekwencya 7000  osób, 9 lekarzy kąpielowych.  
Oiwareie sezonu z początkiem maja. Ostatnia stac) a kolejowa Ruckers  

Reinerz (4 kilometry). Prospekty darmo i opłatnie. 742 1 5

O B W l E i Z C K E l I E .
Dnia 28 m arca bo r«9 to jest 

we środę o godzinie 5 po po­
łudniu odbędzie się w sali posiedzeń Kasy  
Oszczędności miasta Krakowa Z w y c z a j n e
Zgromadzenie W ydziału  W ie l­
kiego tejże K asy  Oszczędności,
na które Szanownych Członków W ydziału  mam 
zaszczyt zaprosić.

Kraków, dnia 2 2  marca 1894.

J. Friedlein, m. p.
Prezydent miasta, oraz przewodniczący W ydziału 

W ielkiego.K asy Oszczędności miasta Krakowa.797 i

K ąpiele K ąpiele

Piszczany
G - ó r n e  " W ą g r y  (stacya kolejowa).

(fa n io la  oiorn7Qni) nawic,,zillie i»r*e* ca ły  świat. Skutecznych
K u U l u l u  u l d l u L l f l l u  “ l e c z e ń  z podagry, reumatyzmu, obron, osłabienia kości, sta- 

c . , wów, mięśni i sk ó ry ,T(złam ania, p n ith n ien ia  kości), Wszelkiego
V a m p l o  m i l ł n W P  rodzaju neiiralgii (szczeg. is-nias). skroful, SYiilisu. doświadczone 
l \ t ł | J l u l u  III U l  U l i  u  w wypadkach, w których gdzieindziej nie osięgnięto uzdrowienia.

Modne budynki nowe K S " ' * * ’" " pmp,ol"mIIIUUIIG UUUj.lAI IHIłO Włla Franciszka.
Prospektu darm o. — M ieszkania pod osobistcin kierownictwem  
786 1 5 D y r e l c c y l  k ą p i e l o w e j .

Samodzielne

w o d o c ią g i
dla ubogich w wodę wysoko położonych 
m iast, majątków ziemskich i gospodarstw 

wiejskich. — Jedyne

sam odzielne
wodocćągi znakomitej konstrukeyi techni­
cznej di i wyciągania wody z głębokich 
studzien na dowolną wysokość , ustawia 
Ant. l t u iu ,  fabryka wodociągów i

pomp
w llran icach  (Mahr. Weisskirchen).
W szechstronna poręka , kosztorysy i setki 
poleceń za wykonanie wodociągów darmo 

i opłatnie. 37 2 12 100
M s e g

(W ybornym wynalazkiem) jest płyn Zackerlin. nim bowiem  
można niesłychanie prędko i niezawodnie wytępić owady nawet 
i tam, gdzie proszek nie może się utrzym ać lub wniknąć.

PłYn Zaeherlitimi-
daje się przeto szcze­
gólniej ,do t ę p i e ­
n i a  p ł o d u  plus­
kiew, pcheł i wszy, 
gnieżdżących się w 

szparach, szczeli­
nach, podłodze, lub •_ \  
w łosie zwierząt. U- : :w
żyty razem z prosz­

kiem Zacherlinem  
płyn ten skutkuje nic- 

tylko nadzwyczaj 
prędko, ale także i 
na długi czas prze­
ciw  owadom wszel­
kiego rodzaju i gdzie­
kolwiek one się znaj­
dują. P łynu Zacher- 
linu dostać można 
we flaszkach po 25 ct. a. w. lub po 1 złr. w. a. w  wiadom ych  
już składach Zacherlinu. Przy użyciu go potrzebny jest um yślnie 
na to sporządzony rozpylacz (za 1 złr. a. w )

Pierw  szorzędny

Hotel Erzherzog Carl
w "Wiedniu.

Al aj hardziej polecany. 809 1 3

60 1 0Dra F R Y D E R Y K A  LEUl GIELA
Balsam brzozowy

O.-*-.' Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­
dziurawiono korę, znany jest od niepam iętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek piękności ; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim  ra ­
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skory
tym balsamem, to już i i u z a j l i t r / ,  r a n o  o d p a d a j ą  p r a w i c
n ie x i iA C x n <  ł u p i e ż e  / e  s k ó r y ,  k i ó r a  s t a j e  s i t j  p r z e z -  
to l ś n i ą c o  b i a ł ą  i  d e l i k a t n ą .

Balsam le n  wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i świeżość ; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia-

ne blizny, czerwoność nosa, stłus/.ezenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. D ra  I  c n g i e l a  m y d ł o  b e n z o e s o w e ,  najłagodniejsze
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzono, po 60 et.

L)o nabyciu w każdej większej aptece, m ianowicie: we’ Lwowie u Z. Ruekora; w Kra­
kowie u V iktóra lłedyka; w Czerniowcach u Uolichowskiego nast. Mabl apt. Sehmiedt &
Eontin, dromio-ya ; w Tarnopolu u M areyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego
Adlera,' J . Niesiołowskiego : w Bielsku u Alfreda BTuinenthala i w drogueryi A. Haas.

P ie r w s z a  c. k .  a u s t r . w ęg . w y ł. u p rz . 775 1 0

asadowycłi farb
fabryka KIROLA KRONSTEINERA, Wien, III, Hanjtstrasse, 126,

w  d o m u  w ł a s n y m ,
odszczególniona złotem1 medalami. Dostawca areyksiążęcych i książęcych zarządów 

_  dóbr, c. k. wojskowych zarządów magazynów zaopatrzenia, wsnystkich k o le i ,  to- 
®  w n rzy stw  p rz e m y s ło w y c h , g ó rn ic z y c h  1 h u tn ic zy ch , wielkiej liczby 
rzodsiębiorstw. p rz e d s ię b io rc ó w  b u d o w y  i b u d o w n ic z y c h , jak  również wielu 

,/łaścieielL fabryk i domów, fa rb y  te, używano do powlekania budynków, są w 46 rozmai­
tych wzorach od 16 ct. z ł  kilo wyżej, rozpuszczają się w wannie, a powleczenie takowcim 

/.upalnie równa się olejnemu. Wzory i sposób użycia darmo i opłatnie.__________

Mam zaszczyt oznajmić, że w mej pracowni rzeźbiarsko-ka- 
mieniarskiej przy U l i o y  Ś W .  «Xa n a  ,  Ł i -  3 , ukończony
i zestawiony został

okazały Pom ik-OM isl
z różnobarw nego g ran itu , bogato p ro filow an y , bardzo odpow iedni na , 
grób jakiej zasłużonej osoby. _

Przyjmuję również wszelkie zam ówienia  w  zakres kamieniarstwa  
w ch odzące  tak z granitu i z marmuru, jakotoż z p iaskowca i wykonuję  
takowe szybko, dokładnie i po cenach umiarkowanych. 481 4 15

Fabian Hochstim, Krabów, oL św. Jana, 3.

GablloLki wystawowe
i tym  podobne p r z e d m io ty

do wypożyczenia lub sprzedania.
W iększa ilość wystawowych gabilotek ściennych ,  ja­

ko toż stojących i pulpitowych, oraz rozmaite pawilony.
W iadomość: Fabryka drzwi i okien, W iedeń, 4  Bez., Heu- 

miililgasse 13 u. 15. 342 13 15

TUTKI
G I L . Z Y

higien iczne, n iek lejone,
ar a tory isi

S. W. NIEM0J0WSKIEG0
Kraków  Lwów

Sukiennice, L. 28, ul. Hetmańska, 24,
uznane są przez powagi lekarskie za zupełnie 
nieszkodliwe. Każda pac-zkp zawiera orzeczenie 
lekarskie IOO sztuk od 12 ct. wyżej.

Przy zamówieniu na prowicyę od 5000 sztuk 
fabryka wysyła franco.

Magazyn obuwia
M a r y i  D e r d z i Ł o w s k i c j

pod kierownictwem

B r o i ł  D o b n a ó f e f l
w Krakowie,

u l. św . J a n a ,  Y (2domod A-B),
poleca 750 4 4

obuwie męskie od 3—50 złr. 
obuwie damskie od 3—35 złr.

Zam ówienia  wykonywa punktualnie  
z najleDSzego materyału i w  najkrót­
szym czasie.
Magazyn obficie zaopatrzony w  

gotow ie obuw ie.

r Dla starszych i mbosTycii mężczyzn!
Najlepiej zastępują kouaiwę-kubeby, perły san-

tafowe i wszelkie inno lekarstwa.
Starsz. lak. sztab. Dra MOIIera

ffstrzykiwaniaiBipłki
ściśle według przepisów lek. sporządzone i 
przez lekarzy polecone środki lecznicze naj­
lepsze i wypróbowane, z dobrym skuikieiu nży- 
wane przeciw wszelkim upławom cewki me 
czow ej, katarom (gonorrhoe) działają szybko 
i znakomicie. Skutek Często ju z  po 
k ilku  dniąi-h widoczny. — Tamże 
i w zastarzałych przewlekłych chronicznych 
wypadkach używać można bez następstw  złych 
skutków. Cena Nr. I. n a  świeżo powstałe cier­
pienia (wycieki) 1 złr. 60 cen t. Nr. II. na 
przestarzałe chroniczne przewlekłe cierpienia 
(wycieki) 2 złr. 50 et., pocztą 25 ct. więcej 
za opakowanie wraz z dokładnym  lekarskim  

sposobem użycia. 2482 10 18 
Jedyny główny skład wyrabiający St. 

Georgs - Apothcke , H ie n ,  Y/II., 
Wim m ergasse S r. 33, gdzie wszelkie 
listowne zamówienia adresować należy.

Skład w K rakow ie  w apt. p. E. Helle­
ra  dawniej E. Stockmara , we Lwow ie  
w apt. p. Mikolascha.

2

Poznajmy i nabywajmy swoje wyroby! 
Kraj owa

fabryka wyrobów tkackich 
WŁADYSŁAWA GONETA

K o r c z y n i e
poleca sławne płótna korczynskie, jako 
najlepsze i najtrwalsze, zawsze świeże, z 
czystego lnu, w wielkim wyborze od gru­
bych do najcieńszych web, na  koszule, 
poszewki kalesony, prześcieradła bez s»wu, 
wszelkiej szerokości, Ręczniki wszelkiego 
rodzaju, chusteczki do nosa grubsze i we­
bowe, obrusy i serwety, ścierki, dymy na 
spódnice, poszwy. Płótna zaglow° (Segel- 
tuch), drelicn na liborye i mpteraoe płó­
tna  pół bielone, i t. p. wyroby w zaU^s 

tkactwa wchodzące, pierwszej jancfoi. 
Cenniki i próbki żądanych gatunsów 

darmo i opłatnie. 324 12 45
Uprasza się o łaskawe względy.
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Do wydzierżawienia od 1 czerwca 1895 r.
folwark B a k o c y n
6 kim. od I. stacyi kol. Now osielce, 
w  bardzo dobrej glebie ornej 217  
m orgów i 34 m. pastwiska i łąki; 
na życzenie może być dodane 199  
m. znanej z dobroci łąki nad Dnie­
strem. Bliższych szczegółów  udziela 
Zarząd aóbr Żurawno. im 2 3

Z r  1 ar Z w t k i -  j w I  «► wi« Papier z fabryki Braci FiWo^ekmh w P'e'»ku. Odpowiedzialny rzfdea  drukarni JL Fz f « y *Ti.

^


